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Ödrif
Radca P o lte  zna laz ł się w  h is to r ii l i te ra ­

tu ry  p o lsk ie j n iespodzian ie  d la  siebie sa­
mego. A n i tego p ragną ł, an i oczekiw a ł. Bez 
zasługi. D n ia  1 m arca  1884, w  g im na z jum  
M a r i i M agda leny w  Poznan iu  rozdaw a ł 
uczn iom  św iadectw a m a tu ra lne . Z n a ł dobrze 
tego ku jaw sk ieg o  o lb rzym a, k tó ry  zb liża ł 
się po dokum en t szkolny. P atrzącem u n ie ­
chę tn ie  w  oczy, radca P o lte  pow iedz ia ł:

—  Wszedłeś pan  z pochyloną głową. Pan 
w iesz dlaczego: n igdyś pan n ic  n ie  ro b ił. 
A le  pan piszesz znośną niem czyzną i  tem u 
pan zawdzięczasz sw o ją  m aturę .

T y m  szo rs tk im  słow em  szkoła n iem iec­
ka  żegnała uczn ia „z  pochyloną g łow ą “ . 
K tó ż  c h ro n ił się za podobnym  gestem? Jan 
K asprow icz.

Synteza o fic ja ln a , ja k  często, b y ła  jedno ­
stronna. B io g ra fia  szkolna K asp row icza  
na liczy ła  10 la t  p racy  w  g im na z jum  w  In o ­
w ro c ła w iu , a późn ie j m iesiące w  Poznaniu, 
O polu, R aciborzu, znow u w  Poznaniu, ra ­
zem la t  14. W ie lcy  poeci m ie w a li n ie rzadko  
trudn ośc i tego typu . A le  trudn ośc i K asp ro ­
w icza  b y ły  szczególne: szkoła n iem iecka 
pos tanow iła  złam ać chłopskiego syna.

S to jąc przed radcą P oltem , w  te j n ie ­
zręcznej postaw ie, K asp row icz  m óg ł odpo­
w iedzieć s łow am i późniejszego lis tu  do 
A dam a W iś lick ieg o : Od m łodości chow ałem  
się w  r tn -u n k a c h  n a jsm u tn ie jszych - do­
stawszy się do g im nazjum , sam n ie  w iem , 
w  ja k i sposób, m usia łem  chodzić do dom u 
trz y  czw arte  m il i,  n ie raz w  śniegu i  szaru­
dze, przez osiem la t  dostawałem , idąc do 
szkoły, na dzienne pożyw ien ie  10 fen igów . 
Z im ą  n ie  m ia łem  n igd y  ciepłego ok ryc ia  
naw et, bo pierw sze p a lto  o trzym a łem , m a­
ją c  la t  17, za cenę 5 ta la ró w ; to  też naba­
w iłe m  się cho roby ga rd łow e j, k tó ra  m n ie  
t ra p iła  przez la t  14 . . .

A le  d la  podobnego w yw o d u  K asprow icz 
n ie  u żyw a ł sw o je j „znośne j n iem czyzny“ . 
W ziąć szybko tę  m a tu rę  i  n ie  rzuc ić  w  do­
s to jn ik a  ka łam arzem , pe łn ym  a tram entu , 
ja k  to u c z y n ił p rzed n ied aw n ym  czasem 
w  Raciborzu.

Radca P o lte  w rę cza i poecie dyp lo m  z 
powagą niewzruszoną.

K asp row icz  lic z y ł la t  24 i  o trząsa ł się 
szybko ze znużenia. R ozpoznaw ał za ledw ie 
w łasną  s iłę  in te le k tu a ln ą . C hc ia ł uczyć się 
da le j. G dy w y jeżdża ł z Sym borza na u n i­
w e rs y te t w  L ip sku , o trz y m a ł od o jca  40 
m are k  na to  w iano  studenckie . U k ład , 
wówczas zaw arty , b rz m ia ł zupe łn ie  jasno: 
b y ły  to  pien iądze pożyczone. N ie  s ta rczy ły  
na długo, L ip s k  b y ł drog i, w ym a ga ł n ie ró w ­
n ie  bogatszych zasobów. W praw dz ie  a tm o­
sfera, panu jsca  w  po lsk ie j g rup ie  studen­
ck ie j, pociągała K asprow icza. Poeta ra d y ­
k a liz m  społeczny w yzn a w a ł oddawna, z ca­
łą  ża rliw ośc ią  m łodego w ieku . W  ty m  też 
k ręg u  ideow ym  pow sta je  czerw ona p u b li­
cys tyka  K asprow icza, k tó re j ton  pob rzm ie ­
w a  w y ra źn ie  w  ty tu le  studenckiego re fe ­
ra tu : „ K i lk a  s łów  o p o lityce  pap iesk ie j w  
s tosunku do nas“ . Ponadto K asp row icz  u -  
czestniczy w  p ra cy  zb io row e j nad k o re k tą  
M a rxa , k tó rego  p rze k ła d  p o ls k i ukazu je  się 
w  Jenie, pod red akc ją  L u d w ik a  K rz y w ic ­
kiego. A le  żywe s tosunk i ko leżeńskie  oraz 
z w ią zk i ideowe należało porzuc ić  d la  —  
W roc ław ia . W ro c ła w  b y ł tańszy od L ipska . 
T y le  też w iedz ia ło  się o W ro c ła w iu  na od­
ległość z K u ja w .

A b y  z m y lić  nędzę, K asp row icz  zap isa ł się 
na u n iw e rs y te t w e  W ro c ła w iu  ju ż  w  p ó ł­
roczu le tn im  1884, n ie  popasając w  L ip s k u  
d łuże j nad k i lk a  m iesięcy. A le  b ieda s tu ­
dencka okazała się ró w n ie  tw a rd a , ja k  n ie ­
gdyś radca P o lte  r n ie  davTa ła  się oszukać, 
tow arzyszy poecie z L ip s k a  do W roc ław ia . 
D om  rodz iców  na K u ja w a c h  s ta ł da leko 
i  w a lc z y ł z biedą w łasną. Pomoc m a te ria ln a  
Józefa Koście lskiego, przygodnego mece­
nasa,nadchodziła kap ryśn ie  i  w ym aga ła  za­

biegów, k tó re  K asp row icz  odczuw ał jako  
upokorzenie. Z  w a k a c ji w  S ym borzu 'm ożna 
b y ło  p rzyw ieźć n a jw yże j w o re k  żywności, 
ucząc się u m ie ję tn e j gospodark i w  sp iżarn i. 
K asp row icz  zapam ię ta ł p o w ró t ze św ią t 
w ie lkanocnych ’ i  opow iedz ia ł go p rz y ja c ie ­
lo w i (Z dz is ław ow i D ęb ick iem u):

—  Pewnego razu  m a tka  da ła  m i na w y -  
jezdnym  połeć s łon iny. Przez dobre dwa 
m iesiące b y ła  to  podstaw a mego odżyw ia ­
n ia  się. S łon ina  je d n a k  skończyła  się, skó­
rę  rzuc iłem  w  piec i  zosta ł ty lk o  suchy 
chleb. W  końcu  i  tego chleba zab rak ło . B y ło  
ju ż  bardzo źle, k ie d y  naraz p rzypom n ia łem  
sobie o ow e j skórze za piecem. W ydoby­
łe m  ją  stam tąd, o ta rłem  z ku rzu , obm yłem  
i  zacząłem gotować. Po k ilk u n a s tu  godzi­
nach go tow ania  zm ię k ła  tak , że m ogłem  
ją  k ra ja ć  i  żuć ja k  gumę.

Życie  s tudenckie  w sze lk ich  czasów i  na­
rodów  n iew ie le  boda j zostaw iło  podobnych 
dokum entów .

N auka w  un iw e rsy tec ie  poch łan ia ła  je d y ­
nie  część te j n iespożyte j energ ii. K asp ro ­
w icz  p ro w a d z ił o g łodzie s tud ia  f ilo z o fic z ­
ne, h is to ryczne  i  lite ra ck ie , pod k ie ru n k ie m  
pro fesorów , k tó ry c h  nazw iska będzie pa -
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Egzemplarz dedykowany przecz poetę prof. Nehringowi.

m ię ta ł długo. B y  un ikn ą ć  doda tkow ych  ob­
ciążeń, n ie  zap isyw a ł się na w y k ła d y  w  spo 
sób fo rm a ln y . K o rz y s ta ł z w iedzy  za d a r­
mo. M etoda ta  n ie  s p rzy ja ła  p racy  g ru n ­
to w n e j i  system atycznej. Z  ty c h  la t  w ro c ­
ła w sk ich  K asp row icz  o c a lił zapom nien iu  
pro fesorów  f i lo z o f ii K oe rbe ra , B aeum eke- 
ra, F reuden tha la , germ an istę  W einho ld ta , 
h is to ry k ó w  Roepella i  Caro, na w e t fiz y k a  
M eyera. W szystk ie  te  to g i p ro fesorsk ie  m u ­
s ia ły  być m a ło  dostępne, ułożone fa łd am i, 
ja k  na d re w n ia n ych  postaciach go tyck ich . 
I  chyba ty lk o  z p ro f. Caro łą czy ł K asp ro ­
w icza stosunek nieco bliższy, k tó ry  og lą­
dam y w e  fragm encie  je dn e j rozm ow y. O d­
b y ła  się ona na tem at stosunków  społecz­
nych  w  un iw e rsy tec ie  w ro c ła w sk im , w  a t­
m osferze zaufania.

C hcia ło  b y  się m yśleć, że na jczęście j za­
chodz ił K asp row icz  na w y k ła d y  i  ćw iczenia 
W ładys ław a  N ehringa . P ro feso r otaczał do­
brocią  sw o ją  grom adę uczn iow ską i  być 
może ja k ieś  garsteczki uczucia spadały 
rów n ie ż  na głow ę tego ku jaw sk ieg o  chłopa. 
A le  n ie  m am y na to dow odów  w  dokum en­
tach. To pewne, że nazw isko N ehringa  nie  
b y ło  K asp row iczow i obce. K o ło  filo m a ck ie  
„W in c e n ty  P o l“ , k tó re  p ra cu je  w  In o w ro ­
c ła w iu  w  la ta ch  szko lnych K asprow icza, 
uczy się l i te ra tu ry  po lsk ie j z podręczn ika  
N ehringa  „K u rs  l i te ra tu ry  p o ls k ie j“  (1866). 
Jest to  zatem  p ie rw szy  nauczyc ie l poety,

w  przedm iocie  szczególnie b lis k im  im  obu. 
S tara  ks iążka szkolna m usia ła  zachować 
w  m ło dych  oczach pew ną w a rtość  w z ru ­
szenia, je ś li do końca życia posiada ł ją  
K asp row icz  w  b ib lio tece . W  w yka z ie  naz­
w is k  p ro feso rsk ich  p ro feso rsk ich  tego o- 
kresu, k tó re  K asp row icz  zestaw ia ł d w u ­
k ro tn ie , zn a jd u je  się rów n ież  w y k ła d  N eh­
ringa . G dy n iebaw em  K asp row icz  w yd a  
p ie rw szy  tom  p o e tyck i (1883), w łaśn ie  z 
p lon ów  w ro c ław sk ich , zapragn ie  doręczyć 
go p ro fe so ro w i l i te ra tu r  s łow iańsk ich  z de­
d yka c ją  autora. A le  m im o  to  wszystko, o- 
k reś len ie : „na uczyc ie l K asp row icza “  p rzy  
im ie n iu  N ehringa  dzw on i echem coko lw iek  
pustym .

Poza n o rm a ln ym  try b e m  u n iw e rsy te ck im  
poch łan ia  K asp row icza  życie studenckie. 
M łodzież po lska w e W ro c ła w iu  o rgan izu je  
się wówczas w  ośm iu tow a rzys tw ach  aka ­
dem ick ich , zależnie od pochodzenia reg io ­
nalnego, pog lądów  po lityczn ych  czy za in ­
te resow ań naukow ych . K asp row icz  o r ie n ­
to w a ł się doskonale w  ich  h is to r ii o rg an i­
zacy jne j, treśc i ideow ej, składzie persona l­
nym , m us ia ł za tym  tow arzyszyć n ie jedne­
m u zeb ran iu  i  p rzys łuch iw a ć  się n ie jedne j 
w rzaw ie . M am y p ra w o  sądzić, że n ie k tó re  
z n ich  sam w y w o ły w a ł. Czy to  n ie  on np. 
zas łuży ł raz  na naganę, k ie d y  w  d ysku s ji

Lm.», K asprow icza) ..nie zgodził się n? 
tw ie rdzen ie , ja k o b y  w ia ra  k a to lic k a  b y ła  
jedyną  m ia rą  h is to rycznych  oceniań“ ?

N a tych m ia s t po p rzy jeźdz ie  w s tą p ił do 
T ow a rzys tw a  L ite ra c k o  -  S łow iańskiego, 
czynnego od r. 1836. Podobnego ud z ia łu  żą­
da tra d y c ja  środow iska i  K asp row icz  pod­
da ł się je j z pew ną fo rm ą  poko ry . W  sp i­
sie cz łonków  posiada n u m e r 853, opatrzo­
n y  da tam i cz łonkow stw a 1884— 1886, p rzy  
ty m  data os ta tn ia  oznacza rozw iązan ie  T o ­
w a rzys tw a . B y ła  to  zatem  poko ra  w y ­
trw a ła .

A le  K asp row icz  n ie  czu ł się dobrze w  ty m  
zespole. S ta tu to w i g ru p y  m ia ł za złe ogra­
n iczenie tem atów  zebrań do li te ra tu ry  i  h i­
s to r ii S łow ian, k tó re  w ygłaszano „po  g im ­
na z ja lne m u“ , p rzy  obo ję tne j dyskus ji. „Z a ­
gadn ien ia  z soc jo log ii etc. uważane b y w a ją  
—  pisze K asp row icz  —  za herezję, za b u n t 
p rzec iw ko  p ięćdz ies ięc io le tn ie j tra d y c ji...“  
Sąd podobn ie su row y godzi w  postać —  
N ehringa , d ługo le tn iego  ku ra to ra . A le  K a ­
sprow icz z b y t ściśle w iąże się z życiem  
i  zby t m ocno pu lsu je  twórczością , aby pójść 
w  służbę zabytków .

U lega przecież dyscyp lin ie  g rupy. W  se­
m estrze z im o w ym  1885 6 na jedno  z zebrań 
p rzynos i re fe ra t „N ieboska  K om ed ia  w  sto­
sunku  do obecnych p rą dó w  współcze­
snych“ . W yb ó r tem a tu  i  jego postaw ien ie  
św iadczą zgodnie, że treść ideow a pisarza 
je s t c iągle ta  sama: w iązać lite ra tu rę  ze 
społeczeństwem.

P onadto w  ty m  sam ym  pó łroczu K asp ro ­
w icz  odczyta ł w  T ow a rzys tw ie  dw a a k ty  
swego ■ p rze k ła du  S he llye ‘a „R odz ina  Cer • 
e ich“ , u lub ionego poety z la t  szkolnych, 
k tó rego  będzie o tw ie ra ł jeszcze długo, z ra ­
dością i  zachw ytem .

Katolicyzm  polski krzepnie i różnicuje 
się zarazem. Procesem krzepnięcia ogarnię­
ta jest coraz większa ilość świeckich k a ­
tolików  w  Polsce, w  proces ten zaangażo­
wana jest szczególnie silnie świadomość’ 
ideowa katolików. Różnicowanie zaś jest 
pochodną procesu krzepnięcia; różnicowa­
nie to dotyczy form, w  jakich katolicyzm  
polski zawrzeć musi dzisiaj swą ideową 
treść. I  nie tylko zawrzeć, nie tylko okre­
ślić -z- chodzi bowiem o stworzenie pun­
ktu  wyjścia na szeroki tra k t przebudowy 
politycznej, społecznej, gospodarczej ży­
wota polskiego, tra k t przemian, na których 
kształt i kierunek katolicyzm polski musi 
mieć w pływ .

W  ten sposób w yłoniło się z frontu kato­
lickiego k ilka  grup, które na gw ałt szuka­
ją  kontaktów  katolickiej treści z dniem  
codziennym, z m ijanym i zdarzeniami, kon­
taktów  po części z w iny samych katolików  
zagubionych w  pierwszym okresie nowego 
bytu państwowego. M łodzi katolicy polscy 
wyciągają dłoń do każdego Polaka, uw a­
żają bowiem, że pełna odbudowa Ojczyzny 
na podstawach ideowych, zgodnych z ak­
tualnym  duchem czasu, możliwa jest jedy­
nie na platform ie pełnego, szerokiego p o ­
r o z u m i e n i a .  Świeża i młodzieńcza 
w iara w  człowieka, ów fanatyczny hum a­
nizm, któ ry  chętnie zdobywa sobie pełne 
m ie jsce w szeregach m łodych  k a to lik ó w  
polskich, to gwarancja s z c z e r o ś c i .

Uważamy, że niema niemożliwych soju­
szów i porozumień w  sytuacji tak  trudnej, 
w  jak ie j znalazł się katolicyzm polski. Nie 
chcemy bynajm niej zbagatelizować poważ­
nych różnic, jak ie zachodzą między pol­
skim i marksistam i a katolikam i, jesteśmy 
jednak przekonani, że żywiołowy udział 
katolików  w  pozytywnej pracy państwowej 
wiele konfliktów  może załagodzić. Sprawa 
wzajemnego zaufania dwóch przeciwników  
politycznych nieraz stanowi o treści ich 
programów politycznych, nie mówiąc już
0 formach działalności. Reformy, które ka ­
tolicyzm popiera, o których wprowadzenie 
walczy zresztą nie od dziś, o czym świad­
czą encykliki papieskie, nie mogą się oby­
wać bez współudziału katolików. Tylko  
w  tym  wypadku bowiem można je  przepoić 
odpowiednią głęboką treścią moralną, bez 
które j reform y społeczne i  inne są krótko­
trw ałym  szczęściem.

M ów im y o „młodym katolicyzmie“, —  
nie chcemy przez to wprowadzać zam ie­
szania w  obraz katolicyzmu polskiego, któ­
ry  jest dość jednolity. Przez „miody kato­
licyzm “ pojm ujem y te forpoczty współcze­
snego ruchu katolickiego, które powiodą 
katolików  na pola b itew  o moralną i kato­
licką treść wszystkich istotnych i potrzeb­
nych reform  społecznych, gospodarczych
1 kulturalnych.

Oceniamy pozytywnie w yw iad udzielony 
przez Prezydenta Bieruta jednemu z dzien­
n ikarzy polskich. W idzim y w  nim  z a p o ­
w i e d ź  n o w e g o  u k ł a d u  s i ł  
i d e o w y c h  w  Polsce, w  którym  kato li­
cyzm polski zająć w inien mocne i trw ale  
miejsce.

Boże Narodzenie i Pokłon Trzech K ró li. Malowidła z ołtarzyka składanego z wrocławskiego klasztoru Urszn.
lanek (pierwsza połowa X IV  w.).
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A le  n ie  p o w in n y  nas zwodzić te  św iad ­
czenia na rzecz g rupy. K asp row icz  czuje 
się źle m iędzy tra d y c jo n a lis ta m i, k tó rz y  
w za jem n ie  zezują z pew ną niechęcią w  s tro  
nę w zb iera jącego ta le n tu . Jeś li dać w ia rę  
pośredn im  zapew nieniom , n a jle p ie j m u 
w  C zy te ln i A k a d e m ick ie j, gdzie w ieczoram i 

. zb ie ra  się m łodzież w ro c ław ska  na le k tu rę  
gazet i  czasopism lu b  na d ług ie  gawędy. 
Spoczywa na C zy te ln i n iechętne oko w ładz  
un iw e rsy teck ich . N ie  rzadko  także w  
d rzw iach  zw iązkow ego lo k a lu  p o ja w i się 
żandarm  p ru sk i, zan iepoko jony p rze ja w a­
m i m y ś li soc ja lis tycznych, b y  p rzep row a­
dzić re w iz ję  ks iąg i  pap ierów .

N auka i  życie o rgan izacy jne  da ją  ważne 
t lo  d la  ty c h  la t  K asprow icza. A le  w  spo­
sób szczególnie in te n syw n y  ro z w ija  się ten 
żyw o t gdzie in dz ie j. K asp row icz  z pasją 
czyta poetów, p rzed  in n y m i angie lskich. 
N a jle p ie j m u, gdy pisze. N arasta  ow ych 
w ie rszy  coraz w ięce j. W  fo rm ie  jeszcze 
chropaw e j, ale o w y ra źn ych  cechach ta ­
len tu , K asp row icz  u jm u je  sw o ją  w iedzę o 
świecie, w  k tó ry m  sroży się k rzyw d a  i  n ie ­
spraw ied liw ość  społeczna. Czyta je  p rz y j a-, 
c io łom . P a trzą  z podziw em  na tego T y r -  
teusza poez ji m iędzy sobą. K asp row iczo­
w i p rzesta je  ry c h ło  w ystarczać k rą g  m ie j­
scowych słuchaczy. Chce go rozszerzyć n a j­
ba rdz ie j, na c zy te ln ikó w  czasopism. W  tym  
ce lu naw iązu je  szereg k o n ta k tó w  i  po rozu­
m ie ń  red akcy jnych . C zyn i to w y trw a le , 
z ch łopsk im  uporem , a jednocześnie z za­
cię tością m łodego ta le n tu , k tó ry  m us i n a j­
szybcie j dostąpić radości d ru ku . Po u licach  
W roc ław ia , po Tauenzienstrasse (dzis ia j u - 
lic a  K ościuszki), ja k  go zapam ię ta ł poeta 
ś ląski, ks. A le ksan de r S kow rońsk i, p rze ­
chadza się w  tych  la tach  K asp row icz, na- 
pęczn ia ły  od sa tys fakc ji, a u to r d ru kow any. 
Jego te ks ty  poetyck ie , da tow ane z W ro ­
c ław ia , p o ja w ia ją  się naprzem ian  w  k o lu m ­
nach „ K r a ju “  w  Pete rsburgu, „P rzeg lądu  
T ygodn iow ego“  w  W arszaw ie, „P rzeg lądu  
Społecznego“  w e  L w o w ie . W ybucha w o kó ł 
n ich  popu larność lite ra c k a : aprobata i  po­
lem ika , en tuz jazm  i  d rw ina . N adchodzi do 
W ro c ła w ia  l is t  od Józefa Koście lskiego, pod 
datą 19. X . 1885. W  n im  słowa:

„B y łe m  n iedaw no w  W arszaw ie i  mogę 
C i zaręczyć, że korzystn ie jszego deb iu tu , 
ja k  T w ó j w  tam te jsze j prasie, tru d n o  w y ­
m arzyć.“

Z  pocztą poprzednią nadchodzą w y c in k i 
prasowe. W  „P rzeg lądz ie  T yg o d n io w ym “ 
W iś lick iego  (1885, n r. 26) ukaza ł się w iersz 
K asp row icza  „O dpow iedź“ . Poezja w y w o ­
ła ła  g n ie w y  ze s tro n y  W łodz im ie rza  Z agó r­
skiego (C hoch lika), fe lie to n is ty  konserw a­
tyw nego „S ło w a “ . Na m łodego au to ra  w y ­
ro i ły  się szyderstw a i  wesołe śm iechy z te j 
p ie rw sze j k o lu m n y  po lem iczne j. Chcecie 
przeczytać? O to spór li te ra c k i z r. 1885:

. „Dążącemu... do celu w ieszczow i ob o ję t- 
nem  jest, co o n im  m ów ią , a m ów ią  o n im  
b rzyd k ie  rzeczy. M ó w ią  np. —  ta k  p ro ro k  
sam pow iada  —  że je s t ja k  ten, co rzuca 
p łom ienną  g łow n ię  pod rodz inną  strzechę, 
że b lask  p io ru nów , gdy in n ych  zasmuca, 
w  n im  szatańską roznieca uciechę; —  o b ja w  
pa to log iczny, n ie je d n o k ro tn ie  s tw ie rdzony  
u  d o tkn ię tych  py ro m a n ią  k re tyn ó w . M ó w ią
0 n im , że „H e ro s tra to m  je s t duchem  po­
k re w n y “  —  m ów ią  i  w idzą  w  n im  K a in ó w  
godła, k ln ą c  jego duszę pod ła ! pod ła ! po­
d ła !

. . .  S łowem , m nóstw o w ieszczow i m ów ią  
g ru b ija ń s tw , w ieszcz je  s łyszy w szystkie , 
ale ja k o  p ro ro k  namaszczony, n ie  zważa na 
to  i  ha ła , d ra ła  idz ie  sw o ją  drogą da le j.“

K asp row icz , ugodzony do żywego, odpo­
w iada  no w ym  w ierszem , k tó rego  ty tu ł 
ju ż  obra.a: „P anom  i  lo k a jo m  lite ra c k im “  
(P rzeg ląd T ygodn iow y, 1885, n r  40). N ie 
pozostaje m u  d łu żn y  „P rzeg lą d  K a to lic k i“ . 
Z  is k ra m i gn ie w u  w  oczach, mocno cisnąc 
p ió ro , K asp row icz  pisze do W iś lick iego : 
„N ie ch  m n ie  żrą, ile  im  się podoba. O bro ­
n ię  się“ .

W śród  tego wszakże, zupe łn ie  po prostu , 
trzeba żyć. Połeć s ło n in y  z Szym borza n ie  
nadchodzi zby t często. K ra ja n ie  w o ła ją  o 
poezję, ja k  czyn i to  np. T ow arzys tw o  Sokół 
z In o w ro c ła w ia , na dzień sw o je j roczn icy, 
7 lu tego  1886. Poezję p o k ry w a ją  dąsy lu b  
ok lask i, ale poezja jeszcze n ie  k a rm i. N a­
tom ia s t ż y w i K asp row icza  studencka p ro ­
za. Z aw iesiw szy bardon, poeta w y s y ła  do 
Petersburga, W arszaw y i  L w o w a  liczne ko ­
respondencje z życia po lskiego na Śląsku
1 w e W roc ła w iu , nade w szystko  m łodzieży 
aka de m ick ie j. L is ty  te p o ja w ia ją  się w  d ru ­
k u  pod pseudon im am i autora, b y  och ron ić  
go przed ciekaw ością n iem ie ck ie j cenzury. 
T a k  p rz y s ło n iły  ob licze K asp row icza  m a­
s k i s ty lizow ane: P io tr  H u ta  w  „ K r a ju “ , 
F ranc iszek Szyba w  „P rzeg lądz ie  Społecz­
n y m “ , m ask i robotnicze, p ro le ta r ia c k ie  —

O m ik ro n  w  „P rzeg lądz ie  T yg o d n io w ym “ , 
w yszukany, filo lo g iczn y . Korespondencjom  
ty m  tow arzyszą lis ty  osobiste, z cennym  
m a te ria łe m  b io g ra ficzn ym  i  lite ra c k im , 
przeznaczone d la  p rz y ja c ie lsk ich  red ak to ­
rów . O trz y m u ją  W iś lic k i w  W arszaw ie (od 
r. 1885) i  W ysłouch w e L w o w ie  (od r. 1886). 
W iążą one k o n ta k ty  m iędzy w a rsz ta tam i 
p racy  i  k ła d ą  pom osty z W ro c ła w ia  do P o l­
ski. Jeszcze dziś, po la tach, zdum iew a ta 
żywotność K asprow iczow ska, ruch liw ość  
ta le n tu , pom ysłowość w  szukan iu  i  zdoby­
w a n iu  ludz i. Z  ja k ic h  zasobów czerpie po­
dobna energia? B ije  z tych  la t  siła , k tó ra  
zapew nia zw ycięstw o.

U lu b io n y m  ćw iczeniem  po e tyck im  tego 
okresu pozostanie d la  K asp row icza  p rze­
k ła d  lite ra c k i. Czy b y ło  to  kszta łcenie p ió ­
ra , czy szczególnie pociąga jący rodzaj 
tw órczości, n ie  zgadnąć. T a k  po w sta ł w e 
W ro c ła w iu  p rze k ła d  c a łk o w ity  „R o dz in y  
Cencich“  S he llye ‘a, oddany n iebaw em  . do 
d ru k u  W iś lic k ie m u  w  w y d a n iu  ks iążko­
w y m  (W arszawa 1887). P onadto w  tece K a ­
sprow icza na ras ta ją  fra g m e n ty  innych  
p rzek ładów , na św iadectw o bogatych upo­
dobań lite ra c k ic h  i  rosnącego sm aku. Je­
szcze w  r. 1885 K asp row icz  p rzek łada  „De 
re ru m  n a tu ra “  L u k rec jusza  i  „C h ild e  H a ­
ro ld a “ , u s iłu ją c  zjednać d la  ty c h  p rze k ła ­
dów  uw agę P io tra  Chm ie low skiego, re ­
d a k to ra  „A te n e u m “ . A le  w  odpow iedzi na 
propozyc ję  d ru k u  nadchodzą do W roc ław ia  
c ie rp liw e  i  obszerne uw a g i C hm ie low sk ie ­
go na tem a t sz tu k i i  trudn ośc i p rzek ładu. 
T a k  obok u n iw e rsy te tu , w  korespondencji 
p ry w a tn e j, —  m im o w o li się m y ś li:  o b o k  
W ład ys ław a  N e hrin ga  —  im p ro w iz u je  so­
bie  K asp row icz  sem ina rium  lite ra c k ie , do 
k tó rego  dob iera  k ie ro w n ik ó w .

Z  pe jzażu m iasta  p rze n ika  do żyw io łó w  
te j po ez ji n iew ie le . A le  w  odda lonej p rz y ­
szłości K asp row icz  zachowa W roc ław , ja ­
ko  m iasto  kościo łów . Będzie to pam ięć 
szczególna: we w ro c ła w sk ich  św ią tyn iach , 
pod lu k a m i g o tyck ich  s tropów  —  n ie ­
nazw anych z im ien ia , obo ję tnych  w  swych 
'postaciach s ty lo w ych  —  K asp row icz  s łu ­
cha ł Bacha. Zostaną m u  w  uszach cho ra ły  
o rganów  pro tes tanck ich , idące przez w ro ­
c ław sk ie  naw y.

L a ta  w a lk i m a ją  f in a ł ta rg iczny . Jak  w  
dram acie  an tycznym , nadchodzi on z d z iw ­
nego przeznaczenia. K asp row icz  zw iąza ł się 
s tosunkiem  uczuciow ym , z a w iły m  i  pe łnym  
nie jasności, z kob ie tą , k tó re j tw a rz y  n ie  
będziem y zn a li n igdy. T y lk o  jeden ze 
współczesnych, Józef U la to w sk i, pozosta­
w i ł  szk ic  postaci og ó ln iko w y  i  b łah y :

„B y ła  to  c iem na szatynka o fo rm ach  
pu lch nych , średniego w zrostu , o oczach 
ciem nych, m e la n ch o lijn ych , i  sp raw ia ła  
w rażen ie  w io ch n y  w ie js k ie j.“

N os iła  nazw isko bana lne Szym ańska, 
im ię  do dz is ia j n ie  rozpoznane: Jadw iga? 
Zofia?  Teodozja? D o kum e n ty  u m ie ją  być 
dyskre tne, p rz y s ło n iły  ta jem n icę  poety. 
B y ła  córką  a d m in is tra to ra  u  Raczyńskich, 
w ychow an icą  Raczyńskich . Posiadała re n ­
tę dożyw o tn ią  i  w i l lę  na przedm ieściu  W ro ­
c ław ia . (Gdzież to  było? —  o to  py ta m y  
napróżno.) P o ja w ia ła  się czasem u bra ta , 
w łaśc ic ie la  ks ię g a m i w  In o w ro c ła w iu , p rzy

u lic y  F a rne j. Tam  w łaśn ie  w y p a trz y ł ją  
w szędobylsk i U la to w sk i. A le  w  notatce,' 
k tó rą  pozostaw ił, od b iła  się c h a ra k te rys ty ­
ka  pow ie rzchow na. D z ie je  m iłośc i K asp ro ­
w icza próbow ano czytać z jego poem atu 
„M iło ś ć “  (1895), gdzie je d n a k  h is to r ia  lu dz ­
ka, o akcentach p ra w d y , p o ja w ia  się w  po­
stac i zn iekszta łcone j. P raw da  znana jes t 
uboga. K asp row icz  w y ró w n a ł m ałżeństw em  
zobow iązania honoru. T a k  ro zu m ia ł w ó w ­
czas poczucie obow iązku. B y ł pod u ro k ie m  
fizycznym  te j kob ie ty , starszej od siebie, 
p iękn e j, szalonej, zapraw dę n ie  „w io c h n y  
w ie js k ie j“ . P onadto lic z y ł być może na po­
p raw ę  w a ru n k ó w  m a te ria ln ych , n iedosta­
te k  ju ż  na zby t dolegał. 4 k w ie tn ia  1886 do­
nos ił W iś lic k ie m u  w  sposób pogodny o 
zm ianie , ja k a  nas tąp iła  w  jego koczow a­
n iu . Będzie teraz p ra cow a ł bez m y ś li o za­
robku , zostanie w e  W ro c ła w iu  p rz y n a j­
m n ie j rok , z łoży egzam in d o k to rs k i (u ko - 
goż? u  Nehringa?). Może z tego w łaśn ie  
okresu pochodzi g rupa  koleżeńska, k tó rą  
re p ro d u ku je m y . K asp row icz  w  gron ie  p rz y ­
ja c ió ł, ze znak iem  pogodn iejszej m y ś li na 
czole. Poeta m ia ł sw o ją  słabość: fo tog ra fie . 
L u b i ł od dziecięctw a chodzić do fo tog ra fa , 
nauczy ł się ustaw iać przed ob iektyw em .

O kres spokoju, zarów no w  sensie m ate ­
r ia ln y m , ja k  uczuciow ym , t rw a ł k ró tko . 
Le dw ie  parę m iesięcy. Już  19 s ie rpn ia  1886 
gospodyni N iem ka  zabra ła  K asp row iczow i 
m a te ria ł, p rzyg o tow any  do korespondencji 
d la  „P rzeg lądu  T ygodn iow ego“ , w ra z  z in ­
n y m i rzeczam i, na w y ró w n a n ie  kom ornego. 
J a k  w  bajce o z łych  czarach: Jaś z k ró le ­
w icza znow u w ró c ił do ubóstwa. To b y ł 
jego los p ra w d z iw y , p rzyrodzony. M a łżeń­
stwo, zaw arte  le kkom yś ln ie , roze rw a ła  
gw a łto w n a  n ienaw iść. K asp row icz  po rzuc ił 
dom  żony i  rozpoczął proces rozw odow y. 
T ak ie  ra d y  słysza ł w okó ł, np. od Seydów 
w  Poznaniu. O dda lić  c iężk i koszm ar, w z ię ­
ty  dobrow o ln ie , w  szaleństw ie czy zam ro­
czeniu! I  ju ż  żdo śm ie rc i n ie  słyszeć „T ra -  
v ia ty “ > od k tó re j rozpoczęła s ię 'ta  klęska.

W  k w ie tn iu  r. 1887 poeta w y je c h a ł do 
R oga lina  pod M osiną, „b y  się podrepero­
w ać“ . N iebawem , 21 kw ie tn ia , znow u jes t 
w e  W roc ła w iu , w  in n y m  m ieszkan iu, p rzy  
B ism arckstrasse (dziś B o les ław a C h rob re ­
go) 11. Teraz w yd arze n ia  p rz y b ie ra ją c a  si­
le, d ra m a t zm ierza do now e j k o m p lik a c ji.

W okó ł K asp row icza  zacieśnia się obser­
w ac ja  po lityczna . M a te r ia ł w  karto tece 
p o lic y jn e j narasta od la t, od czasu w y b ry ­
k ó w  szkolnych. A le  dziś jes t to  m a te ria ł 
poważnie jszy. P o lic ja  w ro c ław ska  śledzi 
g ru p y  m łodzieży, t ro p i w śród  n ich  zw iązk i 
ta jne , k o lp o rta ż  n ie lega lne j p rasy z zagra­
n icy. Do W roc ła w ia  dociera dość swobod­
n ie  „P rz e d ś w it“  ze S zw a jca rii. Jeszcze w  r. 
1886 K asp row icz  je s t zam ieszany do spraw y 
Ju lia n a  M arcuse‘a, a ko le g i z g im naz jum  
M a r ii M agda leny, późnie j z u n iw e rsy te tu  
w roc ław sk iego, pod zarzutem  dzia ła lności 
soc ja lis tyczne j. Jakoś ty m  razem  rzecz o- 
kaza ła się n iegroźna, K asp row icz  naw et 
rozg łos ił ją  w  „ K r a ju “  z n iepotrzebną b ra ­
w urą . A le  m a te r ia ł rós ł ustaw iczn ie. Czy 
nie  m noży ła  go także p a n i Szymańska? Re­
lac je  i  w spom nien ia , k tó re  przedosta ły  się 
do d ru ku , „różn ie  m ów ią  o ty m “ .

B y  rozerwać p ierśc ień obserw acji, ob le­
ga jący go w o kó ł, K asprow cz w y rw a ł się. 
ja ko  de legat m łodzieży, na pogrzeb K ra ­
szewskiego do K rako w a . O garnęła go w io ­
sna 1887 r., k lim a t swobody po lityczn e j 
w  K ra k o w ie  i  Lw ow ie , n ieznany zupełn ie 
na Ś ląsku. A le  p o lic y jn e  lis ty  gończe szły 
za poetą. We W ro c ła w iu  p rzygo tow yw ano 
p roces ' sądow y p rze c iw  g rup ie  m łodzieży, 
oskarżonej o dzia ła lność socja listyczną. 
K asp row icz  p o w ró c ił do W roc ław ia , nie 
ry z y k u ją c  ucieczki. W e W ro c ła w iu  wzięt® 
go do w ięz ien ia . Z razu, w  d ru g ie j po łow ie  
lip ca  1887 r., wypuszczony na wolność, po 
p ie rw szym  ś ledztw ie. A resz tow any po raz 
d rug i, 16 w rześnia, w  spraw ie  p rze c iw  sio- 
d la rz o w i J u liu szo w i K va e cke r i  to w a rzy ­
szom, oskarżony o udzie len ie  schronien ia  
L e on ow i C iesie lskiem u, em isariuszow i re ­
w o lu c ji w  Polsce i  R osji, o trzym a ł w y ro k  
ośm iu m iesięcy w ięz ien ia . T a k  zam yka ł się 
obw ód k lę s k i osobiste j.

Celę w ięz ienną  am  S chw e idn itze r S ta d t- 
graben (na P odw a lu  Ś w id n ick im ) K asp ro ­
w icz  w y m ie rz y ł do k ładn ie : „S tó p  k ilk a n a ­
ście w zd łuż  i  wszerz stóp k i lk a “ . P raw em  
n ie z w y k łe j żyw otności w yd ob yw a  się p rze­
mocą z upadku. K ilk o m a  w ie rszam i w  ję ­
zyku  n iem ieck im , s ta rym  na łog iem  szko l­
nym , zyska ł łaskawość d y re k to ra  w ięz ie ­
n ia . P raw dopodobn ie  za tę cenę pozwolono 
m u  pisać po po lsku . P ow sta ł wówczas cyk l 
sonetów „Z  w ię z ie n ia “ , dokum ent liry c z n y
0 cechach pa m ię tn ika . Zapom nien ia  dla 
c iężk ie j m y ś li p ra gn ą ł szukać w  p rz e k ła ­
dach. Ż ąda ł naw e t u  ko le g i Suchockiego, 
b y  m u  dosta rczy ł teks tu  „ I f ig e n i i“  G oethe­
go. I  z sa tys fakc ją  —  o lb rzym  n iepokonany 
—  uczy ł się doprowadzać b u ty  do w spa­
n ia łego po łysku .

W olność odzyskana n ie  b y ła  m u  zrazu 
darem . R ozwód m ałżeńsk i c iągną ł się n ie - 
zakończony. W szelk ie  p ró b y  do jścia  do zgo­
dy, za cenę ow e j w i l l i  w ro c ła w s k ie j, k tó ra  
m ia ła  przypaść K asp row iczow i, poeta od­
rz u c ił na zawsze. Zam ieszkał teraz na u lic y  
Sałzstrasse (dz is ia j W ojc iecha C yb u lsk ie ­
go) 17, I I  p ię tro , w  roz leg łym  dom u m ie ­
szczańskim , w  po b liżu  u n iw e rsy te tu . A le  
s tud iów  n ie  pod ją ł. Popad ł w  położenie 
k tórego by  „psu  nie  życzy ł“ . I  oto w łasną 
s iłą  poczyna się z niego dobywać. D zie je  
po nu re j m iłośc i zam yka tw a rd ą  ręką  na 
g łucho (n iebaw em  sam los w y ró w n a ł ten 
rachunek: w  żalu, rozpaczy i  na łogach p i­
ja ń s tw a  Teodozja Szym ańska zm arła  24 
m a ja  1889). C iem ną smugą w in y  i  k a ry  bę­
dzie ta  spraw a dolegała K asp row iczow i 
przez d ług ie  la ta . A le  doraźnie, z potęgą, 
k tó ra  przerasta  no rm a ln e  rozum ien ie , p i­
sarz p o w ró c ił do twórczości. N ap isa ł poe­
m a t „C h ry s tu s “  i  c y k l „Z  m o tyw ó w  b ib l i j ­
n y c h “ . W  p o ryw ie  dobre j m y ś li pos ła ł te 
s k ry p ty  Jeżow i do Genewy. O dpow iedź sta­
rego pow ieściopisarza, pe łna dobroci, o- 
tw o rz y ła  n iebo przed Kasprow iczem . Ją ł 
pow staw ać p la n  w yd a n ia  tom u poez ji z 
przedmow;ą Jeża. K asp row icz  k ro p i w ie lk ą  
część poem atu „S a lus ia  O rczyków na“ , s tan­
cą spenserowską. Na d ro bn ych  skraw kach  
pap ie ru  pow sta je  twórczość u lo tna . W  l i ­
stach do Jeża i  W iś lick iego  tłoczą się p ro ­
je k ty  p ism  o ryg in a ln ych , przek ładów , ro ­
bo ty  d z ien n ika rsk ie j, a n to lo g ii poetyck ich . 
T y lk o  straszna bieda dus i go znowu. Czy 
w ydoła? W  bardzo szybk im  czasie, w  ciągu 
la ta  1888 zm ien ia  jeszcze raz m ieszkanie, 
w  s ie rp n iu  siedzi na Grosse S che itn ige r- 
strasse (dziś Szczytnicka) 29. Rozważa w y ­
ja zdy  do Lw ow a , do Szym borza, n ie  chce, 
n ie  um ie  rozstrzygać. Od starego Jeża nad­
chodzą słow a dobre, od k tó ry c h  zm arnow a­
nem u poecie pada jasne św ia tło  na jego dn i
1 noce w roc ław sk ie . A le  chce ruszać z teg® 
strasz liw ego m iasta, gdzie o rgany g ra ją  
cho ra ły  Bacha i  gdzie k lę s k i żyw io łow e 
w a lą  się na chłopa. Jakoż 8 w rześn ia  1888 
r. K asp row icz  w yjeżdża  z W ro c ła w ia  do 
Szym borza. N ie  chce „b yć  d łuże j ciężarem 
gospodyn i“ , k tó ra  m usia ła  go żyw ić  i  op ie­
rać. A le  może tu  w ró c i, szybcie j, an iże li 
rachuje?

N ie  w ró c ił przecież. Odszedł z W roc ław ia , 
drogą p rze b itą  do w ie lkośc i. N ied ługo  póź­
n ie j s ios try  K asp row icza  w id z ia ły  m arę 
T eodozji Szym ańskie j na drogach, na p ia - 
seczkach jasnych  Szym borza. I  żegnały się 
z trw og ą  na w id o k  ducha.

A r ty k u ł obecny je s t szkicem  ro zp ra w k i, 
p rzygo tow ane j do d ru k u , w ra z  z m a te ria ­
łem  źród łow ym .

Jan Kasprowicz (x) w otoczeniu przyjaciół z wrocław 
skich lat akademickich.
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Wilhelm Szewczyk

Op oiuieści n iem ieck ie
25 lu tego  1824 w ró c ił Johann P e te r E cke r- 

m ann od Goethego zmęczony i  u radow any 
zarazem. Goethe, k tó ry  w  ty m  okresie po­
szerzał jakoś  w  barkach , z ro b ił się ocięża­
ły , a czasami naw e t w ręcz m ieszczański —  
tego w ieczo ru  rozp iąw szy m is te rn ie  pona- 
k le jan e  b roszk i na je dw a bn e j b ia łe j chu­
ście w o k ó ł szyi, m ó w ił bez p rze rw y , cho­
dząc po poko ju , m ó w ił ta k  ja k b y  d y k to w a ł 
swem u kruczow łosem u Jo h n o w i nowe 
rozdz ia ły  „D ic h tu n g  u n d  W a h rh e it“ .

E ckerm ann, od rzuciw szy energ icznym  
ruchem  jasne w łosy  ponad czoło, g ryz ł 
paznokcie i  s łuchał.

—  „T o  je s t m o ja  w ie lk a  zdobycz, że u ro ­
dz iłem  się w  epoce na jw iększych  w ydarzeń  
św ia tow ych . B y łe m  zatem ży jącym  św iad ­
k iem  w ydarzeń  od w o jn y  s iedm io le tn ie j, 
następnie od łączenia się A m e ry k i od A n ­
g lii,  da le j re w o lu c ji fra n cu sk ie j, wreszcie 
czasu napoleońskiego aż do zm ie rzchu bo­
ha tera  i  da lszych po tem  w ydarzeń. Przez 
to doszedłem do ca łk iem  in n y c h  re zu lta ­
tów  i  poglądów , n iż  to  będzie m oż liw e  tym , 
k tó rz y  te raz się rodzą i  z książek je dyn ie  
będą m o g li poznawać owe w ie lk ie  w y d a ­
rzen ia .“

E ckerm ann s łucha ł i  u k ła d a ł sobie w  m y ­
ś li w szystko  tak , b y  w ieczorem  ła tw o  to 
m óg ł zapisać. I  nagle Goethe p rzystaną ł, 
p o c h y lił się i  w yszep ta ł zduszonym  g ło ­
sem:

—  B oję  się jednak, że n ie  uspoko im y się 
rych ło .

K ie d y  pasto r N ie m o e łle r ob jeżdżał je -  
sienią 1946 m iasta  angie lskie , podchodz ili 
doń w ym u ska n i pastorzy angielscy, ch w y ­
ta l i  się po łó w  jego su rd u ta  i  m ó w iil do 
s iebie:

—  Jest l i  to  ten, k tó ry  la t  ty le  przesie­
dz ia ł w  obozie koncen tra cy jnym ?  T a k i 
spo ko jny  i  c ichy, —  zaiste potrzeba by ło  
w o jen  i  k rw i,  g ruzów  i  p łaczu sierocego, 
by  uspoko iła  się ludzkość. Um ęczeni z re­
zygn ow a li z zemsty, m ściwość je s t grze­
chem. P oko na n i z rezygnow a li z odwetu, 
odw e t je s t grzechem. Z w yc ięzcy s ta li się 
w span ia łom yś ln i, w span ia łom yślność jes t 
cnotą.

N iem oe łle r b ro n ił na rodu  n iem ieckiego 
przed s łusznym i w y ro k a m i n ie k tó rych  
s p ra w ie d liw y c h  lo rdó w . N ie, n ie  m ó w ił im  
ca łe j p ra w d y , n ie  po w ie dz ia ł też p ra w d y  
w ym u skan ym  pastorom , k tó rz y  zastępowa­
l i  m u  drogę ja k  św iętem u, a odstępow a li 
odeń z gorącym  H a lle lu ja h , chw aląc N ie m ­
cy. N iem oe łle r p raw dę  zos ta w ił d la  N ie m ­
ców. W id z ia ł zaraz po pow roc ie  do k ra ju  
m łodych  ludz i, k tó rz y  w  S A -m ań sk ich  b u ­
tach u g a n ia li się po m ieście i  k rzycze li:

—  Precz z p a rtią  taką  i  taką. N iech ży je  
p a rtia  ta ka  i  taka . —  I  słyszał kob ie ty , k tó ­
re b iega ły  po gruzach i  opadały im  na czo­
ła  tu rb a n y  z m ize rnych  skręcone sza lików  
i  w o ła ły  h is te ryczn ie :

—  P fu j!  P fu j!  Precz z n iew o lą  d z is ie j­
szą!

Zaiste, n ienaw iść je s t grzechem  —  po­
m yś la ł N iem oe łle r. A le  tego samego dn ia  
m us ia ł zm ien ić  sąd, k ie d y  p rzeczy ta ł w  
„F ra n k fu r te r  R undschau“  duży ty tu ł:  
„N iena w iść  je s t cno tą“ .

I  da le j w id z ia ł, w  ta k im  G elsenkirchen, 
żo łn ie rzy  zw yc ięsk ich  a rm ii, w ś ró d  k tó ry c h  
nie  b ra k  b y ło  i  P o laków , ja k  w o d z ili się 
pod ram ię  z dz iew czynam i n iem ie ck im i, 
k tó re  w ieczorem  w śró d  g ruzów  szuka ły  
sw oich n iem ie ck ich  ch łopców  i  piszczały, 
dzieląc się z n im i a liancką  czekoladą. I  n ie  
ty lk o  czekoladą.

Czy w span ia łom yślność je s t cnotą? — 
p y ta ł się na próżno N iem oe łle r, jeden ze 
s p ra w ie d liw y c h  —  o g łupcy A lb io n u  pa­
storzy!

A  k ie d y  ta k  m yś la ł, buszując w  re to rycz ­
nych py ta n ia ch  i  w y k rz y k n ik a c h  ja k  w  
gąszczu nie  do przebycia , p o s tano w ił nastę­
pnego dn ia  odw ołać sen tym ent do ojczyzny. 
W id z ia ł w szak w ięce j, n iż  tu  napisałem . 
N ic  też dziwnego, że p ie rw szym i s łow am i, 
k tó re  następnego dn ia  pow iedz ia ł do u rzę ­
d n ik ó w  fra n k fu rs k ic h , by ło  nam ię tne 
s tw ie rdzen ie :

—  „B o ję  się, bo ję  się, N iem cy, że n ie  u -  
spokoicie się rych ło , że zam iast pracować, 
chw a lic ie  się n ienaw iśc ią . A  zam iast n ie - 
naw idz ieć sam ych siebie, p racu jec ie  na zgu 
bę innych . I  na w e t nasza odbudow a z ły  
p rz y b ra ła  k ie ru n e k . Bo to je s t odbudowa 
w ie lkośc i, p rze k lę te j w ie lko śc i.“

*
G ładko  uczesany Schum acher śmiesznie 

zaciska w  p iąs tkę  je dn ą  je dyn ą  dłoń. T ru -

dno m u zarzucić, że n ie  w a lczy ł z h it le ry z ­
mem. T rudn o  o n im  pow iedzieć, że m u 
sp rzy ja ł. N auczy ł się w  obozie ob ierać k a r ­
to fle  jedną  ręką  i  teraz się ty m  ch lub i, im ­
ponu je  ty m  um u n d u ro w a n ym  d ryb lasom  
z A m e ry k i. N ie  m ożna go też zwalczać 
oszczerstwam i, że b y ł kapo w  obozie, że 
b ra ł p ien iądze od H itle ra . Od oszczerstw 
Schum acher się n ie  oba li, ko rzen ie  jego 
w ro s ły  w  czterysta m ia s t n iem ieck ich  i  w  
dw adzieściacztery m iasta  angie lskie . W k ró t 
ce Schum acher pop łyn ie  do A m e ry k i, gdzie 
p o w ita  go stęskniona em ig rac ja  n iem iecka. 
W szak ju ż  i  E inste in , zdziw acza ły trochę 
staruszek, k tó ry  uk ła d a  dziś nowe system y 
re lig ijn e  z pa nu jącym  dobrem  —  O NZ i 
złem  —  bom bą atom ową, w szak ju ż  i  E in ­
ste in  po w ie dz ia ł o Schum acherze:

—  „T e n  ch łopak m a u m ys ł f iz y k a .“
A  to b y ła  pochw ała.
Schum acher zaś m ó w i ta k :
—  „N ie m cy  n ie  mogą się uspokoić, do­

p ó k i k rz y w d a  panu je  w  k ra ju . N iem cy b u ­
d u ją  w  n iepoko ju , n ie  w iedząc, czy im  te ­
go k toś n ie  zabierze. N iem cy rodzą dzieci 
w  n iepoko ju , bo jąc się, czy ich  n ie  pozab i­
ja  obca bomba. N iem cy chcą m ieć gw a­
ra n c ję  poko ju , w te d y  i  one uspoko ją  się.“

Ho, ho, ten  Schum acher m a um ys ł f iz y ­
ka. A  m ów iąc to  zaciska jedną je dyn ą  d łoń  
w  m a łą  p iąs tkę  i  potrząsa n ią  k u  w schodo­
w i, skąd dochodzi s tukan ie  m ło tów , praca 
bez n ienaw iśc i! A  p iąs tka  nap ina  się. No, 
no! Junge, Junge!

*
Z  zap isków  E ckerm anna:
2 m a ja  1824. Z  G oethem  p rzy  stole.
„A b y  s tw orzyć epokę —  pow iedz ia ł 

G oethe —  po trzebne są dw ie  rzeczy, 
po pierw sze trzeba  posiadać dobrą  g ło ­
w ę po drug ie , trzeba oddziedziczyć 'w ie lk ie  
w iano . N apoleon oddziedziczył re w o lu c ję  
francuską , F ry d e ry k  W ie lk i w o jn ę  śląską, 
L u te r  ciem notę księży, ja  zaś b łędy  N e w ­
tona.“

Jj

Schum acher je s t n ie w ą tp liw ie  dobrą  g ło ­
wą. Cóż odziedziczył Schum acher? Schu­
m acher n ie  oddziedziczył k lę s k i h it le ro w ­
sk ich  N iem iec an i n ie  p rz e ją ł ja k o  w iana  
b łędów  po lityczn ych  m in ionego reż im u. 
S chum acher oddziedziczył zw yc ięstw o an­
glosaskie. N ie  w ierzyc ie? P rzeczyta jc ie  u ry ­
w e k  z lis topadow ych  „N e w  Y o rk  T im es“ :

„Z w yc ię s tw o  a lia n tó w  stw arza jedyną  
rea lną  podstaw ę pod odbudowę now ych  de­
m okra tyczn ych  N iem iec. Jeś li w  czym ko l­
w ie k  m ożem y pomóc N iem com , to  w  ty m  
w łaśn ie , że zw yc ięży liśm y, że m ożem y im  
w ie le  darować, w ie le  przebaczyć, że n ie  
m y m us im y ich  o coś prosić, ale że m y 
im - m ożem y dawać, zaska rb ia jąc  sobie 
wdzięczność na rodu .“

Ledw o  to  przeczyta łem , —  „D e r T e le ­
g ra f“  don iós ł o aw an tu rach  s tudenckich  
w  M onach ium . K rzyczano tam :

—  „P o trze b u je m y  znacznie w ięce j, żeby 
n ie  w yg inąć. P o to rzebu jem y zresztą n ie  
ła sk i, ale zw ro tu . To, że d z ię k i nam  w  ser­
cu E u ro py  w y ra s ta ją  spokojne, dem okra ­
tyczne, ludzkość m iłu ją c e  N iem cy, to zo­
bow iązu je  św ia t do w dzięczności wobec 
nas.“

„Pieśni wojenne pisać... na biwaku, gdzie nocą sły­
chać prychanie koni wrogich posterunków, tegom się 
powinien był nauczyć’*. (Z zapisków Eckermanna: Roz. 

mowy z Goethem).

Na u licach  M on ach ium  —  pam iętasz H e­
leno dom ek na Gelbe Ecke, gdzie siedzie­
liś m y  we dw oje , nucąc piosenkę cieszyń­
ską o O paw ie —  na u licach  M onach ium  
a w a n tu ry  s tudenckie  fo to g ra fo w a li żo łn ie ­
rze am erykańscy, ze szczególną lubością 
goniąc, o b ie k ty w a m i za s tuden tkam i, k tó ­
re  w  m arszu podrzuca ły  spódnice w ysoko 
ponad ko lana.

sk
Z  zap isków  E ckerm anna:
„Ś roda  15 paźdz ie rn ika  1825.
S po tka łem  Goethego tego w ieczo ru  w  

szczególnie podn ios łym  n a s tro ju  i  z rad o ­
ścią s łucha łem  z ust jego n ie jednego w aż­
k iego zdania.

M ó w ił Goethe:
—  „Zaw sze n a jw ię ce j m n ie  pas jonow a ły  

w ie lk ie  fa k ty  trzynastego w ie k u  . . .  A z ja ­
ty c k ie  h o rd y  rzeczyw iście  w p a d ły  do N ie ­
m iec i  p rz e b iły  się aż na Ś ląsk; ale książę 
L e gn icy  nagna ł im  n iem a ło  strachu, zada­
ją c  im  w ie lk ą  k lęskę. Z atem  h o rd y  ob róc i­
ły  się k u  M oraw om , tu  je d n a k  rozproszone 
zosta ły przez G ra fa  S ternberga. C i dw a j 
m ężn i ż y li od tąd w e m n ie  zawsze ja k o  w ie l 
cy ob rońcy n iem ieckiego na rod u  . . “

*
W ieczór u  Goethego koń czy ł się m ocną 

kaw ą  lu b  herba tą . W  po b liżu  poszczekiwa­
ły  dw a znajom e psy, k tó ry m  Goethe w  
chw ila ch  spoko ju  bada ł przez skórę kości. 
W ieczory w  dzis ie jszych N iem czech kończą 
się ledw o ta jo ną  radością z spędzonego 
dnia. K ażdy dz ień p rzyw raca  N iem com  
oddech, ró w n y  i  spoko jny. A lia n c i p ra cu ją  
na spokój N iem iec, N iem cy z ró w n y m  i  spo­
k o jn y m  oddechem p ra cu ją  na n iepokó j 
św iata. N ow a w o jna ?  G dzie tam , N iem cy 
w  te j c h w ili n ie  b y lib y  zd o ln i do je j po­
prow adzen ia . A le  —  ja k  zawsze n ie p o k o ili 
czysty i  spoko jny  n u r t  h is to r ii,  ta k  i  dziś 
rzuca ją  k a m yk i, b y  zam u lić  dno, oczyszczo­
ne zdawało się na długo.

A z ja ty c k ie  ho rdy, k tó re  b y ły  ju ż  d la  
Goethego po trosze m ito log ią , d la  dz is ie j­
szych w ych ow aw ców  N iem iec s ta ją  się ży­
w y m i e lem entam i h is to r ii.  A z ja ty c k ą  h o r­
dą są w  p ie rw szym  rzędzie Polacy. „G dzież 
je s t dz ie ln y  książę le gn ick i, k tó ry  po ­
w s trzym a  h o rd y  po lsk ie?“  —  w o ła  pom pa­
tyczn ie  jakaś  świeżo k reow ana  na w ie ­
szcza poetka z ła m ó w  „D ie  Neue Z e itu n g “ : 
„P rzesz ły  ju ż  dn i, i  noce, i  zda się cała

epoka,
I  w o łam : gdzież je s t le g n ic k i książę, dz ie lny

nasz pan,
Co h o rd y  po lsk ie  pow strzym a, i  gdzież jes t 

Bóg na ob łokach,
B y  grom em  ra z ił z łodzie i, s to jących

u N iem iec b ram ?“
No, pew nie, „s ie  leb ten  daher b is je tz t 

im m e r in  m ir  als grosse R e tte r der deu­
tschen N a tio n “ , ta k  rz e k ł W o lfgang  von 
Goethe, to  zostało zapisane, sprawdzone 
przez se tk i p ro fesorów , p rzy c h y ln ie  sko­
m entowane, poddane ro zb io ro w i po e tyck ie ­
m u  i  g ram atycznem u —  czemuż w  to n ie  
w ie rzyć. N ie  je s t to  wszakże żadna m e ta ­
fiz y k a , skoro s p ra w d z ili to  w ie lc y  p ro fe ­
sorow ie. Jakże tem u zatem  n ie  w ie rzyć , —  
n ie  ty lk o  Schum acher ale ca ły  na ród  n ie -

m ie ck i m a coś z fiz y k a , kochany staruszku 
E inste in ie .

•i»
B ie rzc ie  p rz y k ła d  z Napoleona! 7 w rze ­

śnia 1829 w  zapiskach płowow łosego 
E ckerm anna zn a jd u je  się zdanie Goethe­
go:

—  „N apo leon przez to  b y ł szczególnie 
w ie lk i,  że w - każdej godzin ie  b y ł t e n  
s a m .  P r z e d  b itw ą , p o d c z a s  b itw y , 
po z w y c i ę s t w i e ,  po k l ę s c e ,  zawsze 
s ta ł na m ocnych nogach, zawsze b y ł jasny 
i  zdecydowany, co na leży czyn ić.“

N iem cy rad z i by  b ra li  p rz y k ła d  z N apo­
leona, przeszkadzają im  w  ty m  je dyn ie  
F rancuz i, k tó rz y  choć daw no ju ż  n ie  idą 
d rogam i Napoleona, dobrze zna ją  jego f i ­
lozo fię  i  ła tw o  ją  dem asku ją  u w rogów  
i  p rze c iw n ikó w .

#
W yskoczyłem  z łóżka, pob ieg łem  do okna 

i  u jrza łe m  n iezapom n iany św it. U lic a m i 
cze rw ie n iły  się sztandary, na  sztandarach 
czarne szponiaste krzyże. Po c h w ili dopie­
ro  uśw iadom iłem  sobie, że to  są n iem iec­
k ie  sz tandary i  zacząłem rozg lądać się z 
n iepoko jem  po oknach. U rzę d n ik  k o le jo w y  
z trzeciego p ię tra  w y w ie s ił ta k i sztandar, 
śąsiedzi re p a tria n c i, na w e t sam otna pan­
na z przeciw leg łego okna, k tó ra  p rz y jm o ­
w a ła  u  siebie co w ieczó r starostę pow ia tu . 
U lica  b y ła  pusta. A le  po p a ru  m in u tach  
za lu d n iła  się, k rą ż y ł ja k iś  t łu m , naw e t 
dość spoko jny ja k  na ta k i św it. Do d rz w i 
k toś zapuka ł, weszła N iem ka, k tó ra  m u ­
s ia ła  oddać m i sw oje m ieszkanie, a za n ią  
Schum acherzy w  m a lu tk ic h  je d yn ych  p ią ­
s tkach trz y m a ją c y  S teny i  d r ą g i. . .

T ak, zrozum ia łem , że to sen. Sen m ara 
Bóg w ia ra . N apisa łem  to  ot, d la  lite ra c k ie ­
go zadokum entow an ia  pewnego snu, n ie  
d la  straszenia b liź n ic h  lu b  denunc jow an ia  
sąsiadów. K ie d y  zrozum ia łem  już, że to 
is to tn ie  ty lk o  sen, oczy m o je  pe łza ją ­
ce po rzeczyw is te j ju ż  u lic y ; obm acujące 
ściany po ko iku , u s ia d ły  na książce, k tó rą  
od k i lk u  w ieczorów  czytam : „ I .  P. E cke r­
m ann: Gespräche m it  G oethe“ . O tw a rłe m  
ją  na stron ie  357:

„ Ic h  hasse —  rz e k ł Goethe —  a lle  P fu ­
scherei w ie  d ie  Sünde, besonders aber die 
P fuschere i in  S taatsangelegenheiten, w o ­
raus fü r  Tausende u n d  M illio n e n  n ich ts  
als U n h e il he rvo rg e h t.“

*
„D e r grösste P fuscher de r deutschen Ge­

schichte —  pow iedz ia ł n iedaw no Schum a­
cher o H itle rz e  —  w ird  von  den Deutschen 
v e r f lu c h t ..

Czy ty lk o  d la tego „p rz e k lę ty “ , że „P fu ­
scher“ , że popsuł robo tę  stu lec i, że trzeba 
naw racać do p u n k tó w  w y jśc ia , k tó ry c h  
Bogu d z ię k i je s t w ie le , że i  G oethe n iena­
w id z ił „fu sze rkę “  w  robocie państw ow ej?  
Czy ty lk o  dlatego? No pew nie, to  je s t 
fiz yka , p rz e k lin a  się za to, co je s t sp raw ­
dzalne, co h is to r ia  zapisze ja k o  fa k ty , n ie  
p rze k lin a  się przecież za m e ta fizykę . A  ty m ­
czasem —  żeby przek leńs tw o b y ło  sku­
teczne i  św ia tu  p rzyn io s ło  spokój —  trzeba 
go p rzek ląć  n ie  ty lk o  za zdarzenia, ale i  za 
całe jego is tn ien ie , za jego re lig ię , za za­
m ia ry , k tó ry c h  n ie  m óg ł w ykonać, a naw e t 
za dobro, k tó re  n ie  m ia ło  doń dostępu.

*
Z  zap isków  E ckerm anna:
„Ś roda, 26 m a ja  1824.
Pożegnałem  się z Goethem, by  odw iedzić  

k re w n y c h  m o ich  w  Hannow erze, późnie j 
zaś nad Renem, co ju ż  daw no leżało 
w  m o ich  zam iarach. Goethe b y ł bardzo 
serdeczny i  zam kną ł m n ie  w  sw oich ra m io - 
n iach. „J e ś li pan w  H annow erze u  Reh- 
bergów  —  pow ie dz ia ł m i —  u jrz y  p rz y ­
ja c ió łk ę  m o je j m łodości C h a rlo ttę  Kestner, 
n iech je j pan pow ie  w ie le  dobrego ode 
m n ie .“

E ckerm ann w y je c h a ł następnego dn ia
0 św icie. W ie rn y  John  czekał p rzy  powozie
1 p rzyn ió s ł od Goethego z a w in ią tko  ze 
sm ako łykam i, k tó re  tydz ie ń  tem u ze s ta w ili 
d la  Goethego odw iedza jący go w łaśn ie  
goście angielscy. W  powozie jecha ło  m łode 
dziewczę, k tó re  przez całą podróż pap la ło  
w o jow n icze  w iersze K ö rn e ra ; na dw orze 
b y ło  dość b u rz liw ie , ale ta k ie  burze w io ­
senne n ikogo  nie  łam ią , za to głoszą na­
dzie ję  w iększą i  radośniejszą. Im  b liże j 
H annow eru , ty m  szerszy b y ł t ra k t,  ty m  
b u rz liw szy  w ia t r  i  ty m  potężniejsze słońce.

W  H annow erze u  R ehbergów  dom  b y ł 
zburzony. E ckerm ann je cha ł do H a nn ow e ru  

(Dokończenie na s tr. 5)

„Rzeczą książąt jest, by byle chłystek umiał strzelać 
z armaty, opłaci się to księciu i państwu (Z zapis, 

ków Eckermanna: Rozmowy z Goethem).
Rysunki wybrane z cyklów rysunkowych Wilhelma Buscha.
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G ietrz iua łd  zwycięski
K ażd y  k ra j m a co n a jm n ie j dw ie  stolice. 

W  je dn e j zb iegają się sieci roz licznych  in te ­
resów  i  ta  tw o rz y  cen tru m  jego system u 
nerwowego, d ruga  tłoczy  w  życie jego 
m ieszkańców  w e w nę trzną  treść i  usz lachet­
n ia ją c y  w p ły w  m ora ln y . To jego serce.

D la  W arm ii centrum nerw owym  był za­
wsze Olsztyn. T u  tę tn iło  życie o rgan iza­
cy jne , um ysłow e i  gospodarcze, stąd szły 
n ic i łączące zapad ły w a rm ijs k i reg ion  z re ­
sztą św ia ta , rozchodz iły  się gazety, hasła 
i p rog ram y, tu  b y ła  ku źn ia  po lityczn ych  
i gospodarczych po lsk ich  poczynań. Sercem 
na tom iast, od siedem dziesięciu la t  pozo­
stawał niezmiennie G ietrzwałd, k tó ry  na ­
bożnej W a rm ii p rz y c h y la ł n iebo, a może 
ty lk o  p rz y b liż a ł ją  k u  n iem u.

G ie trz w a łd  leży dwadzieścia k ilo m e tró w  
od O lsztyna, a k i lk a  od ko le i. W c iśn ię ty  
m iędzy p łask ie  wzgórza w  p ły tk ą  zadrze­
w ioną  do linę, za ledw ie  w  os ta tn ie j c h w ili 
przed p rzyb yc ie m  na m ie jsce ukazu je  się 
p rzybyszow i, n ib y  p rzygarść kam ykó w , roz­
sypanych w  rozchy lone j d łon i. N ic  w  jego 
w yg lądz ie  n ie  w skazu je  na w ysoką god­
ność duchow ej s to licy , n a jm n ie j zaś pospo­
l i t y  ne og o tyck i kośció ł, osadzony na s ta ro ­
ży tnych  fundam entach , a s to jący  w śród  
gęstw y drzew . B rzydk ie , ceglane k a p liczk i, 
zam ieszkałe przez bana lne f ig u ry  św ię tych  
nie  m ów ią  rów n ież  o znaczeniu m iejsca.

Z  p o b lisk ich  w zgórz ty lk o  sąsiadujące 
z w s ią  jez ioro , opasane zie loną ko ro nką  
lasów, p rz y k u w a  uwagę, szczególnie w  po­
godne ra n k i i  w ieczory , gdy w schody i  za­
chody słońca p rzeg ląda ją  się w  n im  w  n ie ­
po rów nany sposób. B an k ie m  ta rcza  sło­
neczna zdaje się w stępow ać w  głęb inę, 
o tu lon ą  płaszczem m gie ł, a zanurzyw szy 
się, rozchy la  ra m io n a m i p ro m ie n i zasłonę 
i  zda je się p ływ a ć  pod pow ie rzchn ią , po­
m arszczonej fa la m i w ody. W ieczorem  ton ie , 
n ib y  w ie lk i z ło ty  p ien iądz, upuszczony n ie ­
bacznie na dno. T rz y  razy  dn ia  na kośc ie l­
ne j w ieży  z ry w a  się n iespoko jn ie  sygna­
tu rk a . Ja k  p ta k , b iją c y  bezładnie o p rę ty  
k la tk i,  trzepoce, szuka jąc po om acku w ła ­
ściwego, w ysok iego tonu, a znalazłszy go, 
rozdzw an ia  się swobodnie i  ochoczo.

P rzed siedem dziesięciu la ty , gdy G ie trz ­
w a łd  b y ł ty lk o  p u n k c ik ie m  na sztabowej 
m ap ie i  n iczym  w ięce j, proboszczował tu  
w a rm iń s k i Bogedain, ks. Ju liusz  W eichsel. 
Zacny to  b y ł p leban. L u d  w a rm iń s k i w  t ro ­
s k liw e j pam ięc i chowa dow ody jego św ią to ­
b liw o śc i i  pokazu je  sk rom n y  nagrobek 
z n iem ie ck im  napisem  w  po b liżu  g ie trz ­
w a łdzk iego kościoła .

Sm utne to  b y ły  czasy d la  tu te jszych  po­
bożnych dusz. W łaśn ie w  świeżo up ieczo­
nym  cesarstw ie sza la ł „K u ltu rk a m p f“ , n ie  
oszczędzając dop iero  co przez B ism arcka  
w łączone j w  obręb rdzenne j Rzeszy, p ro ­
w in c ji  p ru s k ie j i  godz ił w  dw ie  szczytowe 
w a rto śc i w  h ie ra rc h ii w a rm iń s k ic h  spraw : 
w ia rę  i  ję zyk . Od r. 1873 dzieci w a rm iń s k ie  
ka le czy ły  z m usu tw a rd ą  n iem iecką  mowę, 
a sam ks. W eichsel t r a f i ł  do p ruskiego 
w ięz ie n ia  za to, że z b y t b l is k i b y ł serc 
m ie jscow ego lu du , d la  k tó rego  ka to licyzm  
w ra z  z p o ls k im i fo rm a m i re lig ijn e g o  k u ltu  
s ta n o w ił dobro n ie tyka ln e , zam kn ię te  pod 
pieczęcią św ię tokra dz tw a , a ję z y k  na leżał 
do ty c h  ta le n tów , k tó ry c h  sam Bóg udzie la  
lu dz io m  na S w o ją  chw ałę  do uży tko w an ia  
i  rozrachunku .

Zdaw a ło  się, że ja k ieś  szaleństwo opętało 
n iem ieck ie  g łow y, a że b y ło  ono gw a łtow ne , 
n ie  liczące się z n ik im  i  n iczym , przeraża ło 
sw o im  rozm achem  i  zaciekłością.

W  ta k im  to  czasie, 27 czerwca 1877, 
ks. W eichsel ka te ch izo w a ł dzieci do p ie rw ­
szej ko m u n ii. Z b iega ła  się dz ia tw a  z całej 
oko licy , a m iędzy n ią  n ie  bardzo k o rz y s t­
n ie  odznaczały się dw ie  rów ieśn ice  z sąsied­
n ich  W o ry t: Jus tyna  S za fryńska  i  B a rb a ra  
Sam ulow ska. N ie  ła tw e  to  b y ły  uczennice. 
M im o  n ie w ą tp liw y c h  do b rych  chęci, nauka  
proboszcza z tru d e m  ty lk o  to ro w a ła  sobie 
drogę do ich  dz iec innych  g łó w  i  poczciw y 
ks iądz n ieraz zastanaw ia ł się czy m a p ra w o  
dopuścić ta k  słabo przygo tow ane dz iew ­
c zyn k i do s to łu  Pańskiego.

B y ł c ichy le tn i w ieczór, gdy proboszcz 
zakończył na uk i, a dz iew czyn k i z m a tką  
Szaf ry ń s k ie j o d p ra w ił do domu.

Szarzało, gdy m a tka  Jus tyn y , ponag la jąc 
dzieci, sk ie row a ła  się k u  W o ry  tom . W ła ­
śnie m ija ły  zabudow ania probostw a, gdy 
na kośc ie lne j w ieży  za łopota ło  n ie rów no  
serce dzw onka. M a ła  Jus tyna  pom na na 
proboszczowe na uk i, o d w ró c iła  tw a rz  ku  
kośc io łow i i  zaczęła szeptać „z d ro w a ś k i“ .

W arm ińska
W  dziań Bożego Narodzanio —

Radość wszystkiego stworzanio,
Ptoszki w  góra podlatujó,
Jezusozi przyspsiewujó.

Seroka w lazła na jedlina, 
Łobderła sobzie łusina, 
Chocaż goło śweci czoło, 
Byle Panu szło wesoło.

kolenda
Słózik zaczyno dyskantam, 

W róbel mu popsiero altam,
Szpok tenorem krzyknie ciasam, 
A  gołómbek gruchnie basam.

M ie jsco w i ludz ie  z p rze jęc iem  pokazu ją  
m iejsce, z k tó rego  niespodziew anie do­
strzegła n ie z w y k ły  b lask  na kośc ie lnym  
cm en ta rzu i  w  obaw ie, że w  o ko licy  k o ­
ścio ła w y b u c h ł pożar, pośpieszyła k u  g ru ­
pie k lo nó w , m iędzy k tó ry m i zna jdow a ło  
się źród ło  dziwnego św ia tła . Tu, na  n ie ­
is tn ie ją cym  ju ż  dziś k lo n ie , u jrz a ła  po raz 
p ie rw szy „Ś liczną  P an ią “ .

Ciche środow isko w ie js k ie  zako tłow a ło  
od w rażen ia , ja k ie  w  um ysłach  re lig ijn y c h  
W a rm ia kó w  w y w o ła ła  wieść, że sama 
M a tka  Boska z ja w iła  się w  G ie trzw a łd z ie  
m iędzy udręczonym  ludem , a poruszenie 
doszło do szczytu, gdy z ja w ie n ia  na cm en­
ta rn y m  k lo n ie  zaczęły się pow tarzać w  
obecności d ru g ie j dz iew czyn k i (S am u low - 
sk ie j) i  k i lk u  da lszych osób w  zapow iedzia­
nych naprzód  te rm inach . D ow iedziano się 
od dziewcząt, że „Ś liczna  P a n i“  p rzedstaw ia  
się im  ja k o  „N iepoka lane  Poczęcie“ , że 
rozm aw ia  z n im i i  uczy je  różańca, co zaś 
by ło  n a jb a rd z ie j wstrząsające, zarów no 
rozm ow y ja k  i  nauka  odbyw a ją  się w  ję ­
zyku  po lsk im , zakazanym  przez p ru sk ie  
władze.

T en  os ta tn i szczegół m ia ł szczególną w y ­
mowę. N adzw ycza jna  n o w in a  o M atce B o­
skie j, k tó ra  m ó w i w  G ie trzw a łd z ie  po 
po lsku, odb iła  się szerokim  echem w  ca łym  
p ru sk im  zaborze i  p rze lec ia ła  ko rd on  g ra ­
n iczny, doc ie ra jąc także na Mazowsze. W y ­
glądało tak , że w  czas narodowego i  r e l i­
g ijnego uc isku, w b re w  wszechm ocnem u 
system ow i kanc le rsk iem u, samo niebo 
w yb ra ło  sobie G ie trzw a łd , b y  skrzep ić 
w  w a lce  o w ia rę  i  ję z y k  bezbronny, p ro ­
s ty  lud . T a k  p rz y n a jm n ie j do dziś d n ia  t łu ­
m aczy sobie W a rm ia  sens g ie trzw a łd zk ich  
wydarzeń.

W  dwadzieścia la t  po Lourdes W arm ia  
o trzym a ła  now ą s to licę  i  potężną P ro te k ­
to rkę  w  zm aganiach z srogością ludzk iego 
losu i  rozw ydrzoną  niem czyzną.

Od p ie rw sze j bow iem  c h w ili G ietrzw ałd  
stał się w idownią starć z Niemcami. Już 
po p ie rw szych  ob ja w ie n ia ch  w ładze  p ru ­
skie za in te resow a ły  się no w ym  „zabobo­
nem lu d o w y m “  i  p ró b o w a ły  zorien tow ać 
się w  jego rozm iarach , zasięgu i  konsek­
wencjach, ja k ie  m óg ł w yw rzeć  na p rz y ­
szłość. M ożna sobie w yo b ra z ić  ich  kon s te r­
nację i  przerażenie, gdy k u l t  g ie trz w a łd z k i 
okazał n ie  ty lk o  re lig ijn e , ale także n ie ­
w ą tp liw ie  narodow e podłoże. K ry ta  w ó w ­
czas s trzecham i w ioska  w a rm ińska , b łyska ­

jąca spośród z ie len i d rzew  ja sn ym i ła ta m i 
pob ie lanych ścian, s ta ła  się celem  w y p ra w  
różnorodnych k o m is ji n iem ieck ich , k tó ry c h  
zadaniem  b y ło  w yś ledz ić  słabe s trony  k u ltu  
i  zdyskredytow ać go w  św ie tle  ścisłych 
ra c ji i  dowodów . W zięto na s p y tk i dz iew ­
czynk i, przesłuchano św iadków , a d la  od­
izo low an ia  dzieci od w p ły w ó w  otoczenia, 
zam kn ię to  je  na pew ien  czas w  szkole. 
W  czasie w idzeń  g ru bo skó rny  le ka rz  n ie ­
m ie c k i z p rostacką ciekaw ością k łu ł  ig ła m i 
zatopione w  ekstazie dz iew czynk i, a p ro to ­
ko la n c i pom naża li a k ty  sp raw y, z k tó ry c h  
coraz w y ra ź n ie j w yg lą d a ła  k o n tu z ja  nadę­
ty c h  i  pew nych  siebie kom isarzy. K u l t  
g ie trz w a łd z k i n ie  da ł się skom prom itow ać 
i  zw yciężyć przez niem czyznę.

G dy pad ła  zapow iedź ob ja w ie ń  w  dn iu  
12 w rześnia , N iem cy z ro b ili jeszcze jedną 
próbę. P rzew idu jąc , że źróde łko  może ła tw o  
stać się now ym  ob iektem , m asow ych od­
w iedz in  i  p rzedm io tem  k u ltu , po s ta n o w ili 
zbadać, czy w oda jego n ie  zaw ie ra  n a tu ­
ra ln y c h  s k ła d n ik ó w  leczniczych. S prow a­
dzono ekspertów , k tó rz y  dokon a li zbadania 
w ody. Ź ród ło  n ie  w yka za ło  żadnych szcze­
gó lnych  w łaśc iw ośc i m in e ra lnych , gdy ty m ­
czasem ca ła  W arm ia  trzęsła  się ju ż  od 
w ieści, że w  G ie trzw a łd z ie  m a ją  m ie jsce 
cudow ne uzd row ien ia .

K ażd y  w y s iłe k  n ie m ie ck i od w ra ca ł się 
p rzec iw  sw ym  in ic ja to ro m  i  pog łęb ia ł p rze­
konanie, że P a tro n ka  G ie trzw a łd u  trzym a  
polską stronę p rze c iw  ge rm ańsk ie j p rze­
mocy. Już w k ró tc e  nad  ź ród e łk iem  sta­
nę ła f ig u ra  M a tk i B osk ie j b łogosław iące j 
wodę,a po k i lk u  la ta ch  p racy  m ie jspow ych 
ko w a li, całe otoczenie tego m ie jsca zostało 
ogrodzone żelaznym  ogrodzeniem , k tórego 
m o ty w  d e ko ra cy jn y  s ta n o w ił liś ć  k lonu . 
T rz y  razy  do roku , od siedem dziesięciu la t, 
G ie trz w a łd  p rze żyw a ł w ie lk ie  odpusty: 
27 czerwca, 15 s ie rpn ia  i  8 w rześnia , p rzy  
czym  n a jw iększy  b y ł z w yk le  osta tn i. Z  ca­
ły c h  P rus ściągały tu  kom pan ie  pątników", 
w śród k tó ry c h  n ie  b ra kow a ło  m azu rsk ich  
pro testantów . W ie lk ie  p ie lg rz y m k i p ły n ę ły  
z prusk iego  i  rosy jsk iego zaboru, a b y ły  
w yp ad k i, że z ja w ia ły  się tu  g ru p k i em i­
g ra n tów  w e s tfa lsk ich  a naw e t am e rykań ­
skich.

Z  rozm ów  z W a rm ia k a m i w idać, ja k  silny 
był w pływ  G ietrzw ałdu na kształtowanie 
się świadomości re lig ijnej, a zwłaszcza 
narodowej w  okolicy. Przed trzydziestu 
jesz-^e la ty  n ik t tu  nie m ów ił po niem ie­

w JhP olS k. f 4Ł ® £ ZWał*  cud° wne źróUelko z figurą NM Panny, kościół „  świętej Lipce. -  Z pra- 
7 Gietrrwałri!.“  7 k l  .n a p l s  n a . transparencie procesyjnym, o czym wspomina autor reportażu, „Pamiątka 
z Gietrzwałdu , dewocyjne wydawnictwo pocztówkowe zasłużonego działacza polskiego Warmii A. Samu-

lowskiego w Gietrzwałdzie.

cku, a niemczyzna była w  ogólnej pogar­
dzie u ludu. W  drodze w y ją tk u  raz na 
cztery n iedzie le  odpraw iano  tu  n iem ieck ie  
nabożeństwa i  dopiero h itleryzm  ucieka­
jąc się do presji adm inistracyjnej usunął 
z gietrzwałdzkiego kościoła polski śpiew 
i modlitwę. N ie  m n ie j do r. 1940 lu d  p o lsk i 
ściągał tu  m asowo ta k  samo, ja k  za cza­
sów, gdy w  o jczyste j m ow ie  m óg ł czcić 
sw oją „P a n ią “ . W  r. 1940, ko rzys ta jąc  ze 
stanu w ojennego, żandarm eria  n iem iecka 
otoczyła G ie trz w a łd  c iasnym  kordonem  
i n ie  w p uśc iła  p ą tn ik ó w  pod pozorem , że 
we w s i p a n u je . . .  szkarla tyna . 2 0 'ty s ię c y  
lu d z i m usia ło  rozejść się do dom ów  i  od 
tego czasu N iem cy d b a li ju ż  p iln ie , by  do 
odnow ien ia  po lsk ich  tra d y c ji Gietrzwałdu  
nie dopuścić.

N im  się to  je dn ak  stało, p rzeży ł G ie trz ­
w a łd  n ie  jeden w yb u ch  narodowego uczu­
cia, o czym  W arm ia cy  opow iada ją  z n ie ­
u k ryw a n ą  dum ą i  wzruszen iem . I  ta k  we  
wrześniu 1924 roku miało tu  miejsce w ie l­
kie zbratanie Polaków z jednej i z drugiej 
strony kordonu, za in ic jow ane  przez p ą tn i­
kó w  z Poznańskiego i  w ie lk ą  p ie lg rzym kę  
stowarzyszeń kob iecych  W a rm ii i  Pow iśla , 
k tó re  w  pam ięc i lu d z k ie j zostaw iło  n ie ­
za ta rty  ślad. W  czasie ju b ile u szu  50-lecia 
G ie trzw a łd u  w  r. 1927 po lska W arm ia  w y ­
s tąp iła  z transparen tem  z konieczności 
dw ujęzycznym . Jednakże h ie ra rch ia  ję zy ­
kó w  została p rzy  ty m  zachowana. W ie lk i 
p o lsk i napis: „Ja m  je s t N iepoka lane P o­
częcie“ , zaw ieszony na kap liczce na m ie j­
scu ob jaw ień , p rzy tła cza ł d w u k ro tn ie  
m n ie jszy  n iem ieck i. N ie  m a ło  by ło  obu­
rzen ia  na ta ką  „po lską  bezczelność“  w  sze­
regach m ie jscow ych  N iem ców . Przez ca ły  
dzień ruszano w sze lk ie  m ożliw e  sprężyny, 
ale dopiero pod w ieczó r odważono się na ­
pis zdjąć. Z w ycza jn ie  kośc ió ł i  cm entarz 
n ie  m ie śc iły  dz ies ią tk i tys ięcy liczących 
tłu m ó w . U roczystości odpustowe odbyw a ły  
się wobec tego ko ło  źróde łka  w  a m fitea trze  
wzgórz. S taw iano z w yk le  o łta rz  po łow y 
i  zakładano m egafony, aby um o ż liw ić  
w szys tk im  p ie lg rzym om  ud z ia ł w  nabo­
żeństwach. R ok rocznie śp iew  p o ls k i g łu ­
szył anem iczne p ró b y  n iem ieck ie  i  im  
św ie tn ie jsze obchody p rzeżyw a ł G ie trz ­
w a łd , ty m  po tężn ie j b rzm ia ło  tu  po lsk ie  
słowo.

N ie  z b y t daw na tra d y c ja  G ie trzw a łd u  
n ie  przeszkodziła  w  w y tw o rz e n iu  się pew ­
nych  specyficznych, lu d o w ych  p ra k ty k  po­
bożnych. Jedną z n ich  je s t obw ieszanie 
w  czasie trw a ją c e j w  koście le m szy św. 
ceglanej k a p lic z k i, sto jące j na m ie jscu 
pam iętnego k lo nu , s k ra w k a m i p łó tna  
i w stążkam i. W edług w ie rzeń  ludow ych , 
uśw ięcone w  ten  sposób opaski, m a ją  w ła ­
ściwości lecznicze. W  czasie k lę sk  e lem en­
ta rn y c h  ja ko  też z ra c j i różnorodnych  po­
trzeb, lu d  W arm iń sk i m a zw ycza j chodzenia 
z tzw . „ ło s ie ra m i“ . Są to  p ie lg rz y m k i piesze, 
k tó re  ściągają z całego k ra ju , niosąc ubrane 
zie len ią  i  w s tążka m i świece, o fia row ane 
następnie w  koście le g ie trzw a łd zk im . M a ją  
one w ie ko w ych  n ie raz p rze w odn ików , ja k  
ów  W a le n t w  u tw o rze  p o e tk i w a rm iń s k ie j 
Z o f ii Z ie n ta ró w n y , k tó ry  „p rzo do w a ł zaw dy 
w  poc ie rzu“  i  „ ło s ie ry  ło d  lo t  p ro w a d z iu ł“ .

G ie trz w a łd  pow iązany je s t tysiącem  
serdecznych w ęz łów  z każdym  n iem a l 
domem w a rm iń s k im . N a ks iążkach naboż­
nych z tu te jsze j k s ię g a m i pana a późnie j 
pan i S am u low sk ie j, w ie le  dzieci opano­
w a ło  sztukę czytan ia  po po lsku , ja k  choćby 
i w spom niana poetka Z ien ta rów na . W  sank­
tu a riu m  g ie trz w a łd z k im  tk w iły  ko rze n iam i 
n iezliczone is tn ie n ia  ludzk ie , w ią za ły  się 
z n im  choćby ty lk o  przez rąb ek  p łó tn a  
lu b  b u te lką  ź ród lane j w ody, p rzyn ies ione j 
z odpustu na czarną godzinę, je ś li n ie  
przez w ym ow ę w łasnych  n a jin ty m n ie js z y c h  
przeżyć.

Na tegorocznym  odpuście s ie rpn iow ym  
spotka łem  w a rm ińsk ieg o  księdza, k tó ry  
m ia ł n ie  jedno  do pow iedzenia na ten 
tem at. G w a rzy liśm y  sobie opoda l żelaz­
nego ogrodzenia, tego, k tó re  w y s ta w ili 
b łogosław iącej M a r i i m ie jscow i kow ale . 
W  ocem brow an iu , na k tó ry m  a labas trow y 
Mojżesz ude rza ł laską w  skałę, bu lg o ta ła  
k ryn iczn a  woda, a lu d  n ieustann ie  pod­
chodz ił i  czerpał ją  do naczyń. W  og ro­
dzeniu p a chn ia ły  k w ia ty , z pó l le c ia ł za­
pach skoszonego świeżo siana, a słońce 
łagodne ju ż  o te j porze w  Prusach, ogrze­
w a ło  m iło  pow ie trze . Co raz to  n o w i s łu ­
chacze o tacza li nas ko łem  i  coraz to  k toś 
in n y  w trą c a ł się z ja k im ś  szczegółem 
w  opow iadan ie  księdza, doda jąc epizody 
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Arka Bożek

Pilarsk i
Znam  go i wiem , że trzeba go wydobyć 

z m roku zapomnienia, trzeba go przypom­
nieć Polakom, którzy przyszli na Opolski 
i Dolny Śląsk, trzeba go pokazać polskim  
malarzom. Ci i owi będą się k rzyw ili, ale 
spodziewam się, że uczynią to jedynie z ja ­
kichś nieistotnych względów.

Nazyw a się Paw eł P iotr P ilarski, urodził 
się w  Janowie kolo Katow ic w  r. 1891. 
Cale życie przeżył w  granicach byłej Rze­
szy, i —  można by powiedzieć słowami Os- 
mańczyka —  paszport m iał niemiecki ale 
serce polskie. Pomimo, że jako Polak napo­
tykał na duże trudności, dzięki pracy i je j 
w ynikom  potrafił sobie zdobyć pozycję 
cenionego artysty. Reżim hitlerow ski od­
biera mu tę pozycję i odtąd żyje i  u trzy­
m uje się tylko dzięki pryw atnym  stosun­
kom w  niemieckim świecie artystycznym, 
dzięki sprzedaży swych w  międzyczasie 
wysoko cenionych prac i dzięki zamówie­
niom prywatnym . W  r. 1940 zmuszony jest 
do opuszczenia Berlina, przenosi się do m a­
le j chałupy w  Rucewie w  powiecie kłodz­
kim , gdzie po dziś dzień żyje i pracuje.

P ilarski pisze: „Chciałbym przyczynić się 
do odbudowy kraju . W iem , że brak jest lu ­

dzi fachowych mojego typu.“ Pragnie sic 
zatem przenieść do większego ośrodka ślą­
skiego, a mianowicie do Zabrza, gdzie m ie­
szka i  pracuje jego brat, ten sam, który 
w  okresie przedwojennym był lektorem  
audycyj politycznych w  języku niemieckim, 
nadawanych w  Rozgłośni katow ickiej P o l­
skiego Radia.

P ilarski z trudem  się przeciskał przez 
życie. Twórczość jego w  w ielu  momen­
tach uchwyciła i u trw a liła  ten trud życia, 
to bogactwo form  żywota ubogiego, żywota 
w alki. W  twórczości jego m alarskiej odbi­
ja  się także jego ideologia, a odczytać ją  
można również już z tego maleńkiego w y ­
boru jego dzieł, k tó ry  zamieszczamy poni­
żej. B y ł zawsze Polakiem a w  okresie p le­
biscytowym bierze czynny udział w  p ra­
cach narodowych.

Przypominam Pilarskiego Polsce i w ie ­
rzę, że Polska o nim  nie zapomni. Dzieło 
jego jest dziełem Polaka, jak ieko lw iek by 
były podpisy pod jego obrazami, tem aty  
zaś do swoich prac brał ze Śląska, który  
ukochał i  któremu służy po dziś dzień.

Niech mówią jego obrazy.

Robotnicy.

Miasto nad Odrą. Konie na morskim brzegu.

GEN. A L E K S A N D E R  Z A W A D Z K I, W O - 
JEW O D A  Z IE M I G Ó R N O ŚLĄ SK IEJ, któ ­
ry  w  realizowanym  przez siebie szerokim  
programie repolonizacyjnym dla odzyska­
nego Śląska wysoką funkcję wyznaczył 
sprawom ku ltury, przyłączył się do skła­
dek na nagrodę literacką czytelników  
„O dry“, wpłacając na ten cel 50.000 zło­
tych. W  im ieniu czytelników dziękujemy 
M u za to serdecznie. Cieszymy się, bo gen. 
Aleksander Zawadzki, wczoraj górnik 
i żołnierz, dziś wojewoda odzyskanego 
Śląska, z prawdziwą czujnością obserwuje 
ruch kulturalny Śląska użyczając mu po­
mocy i opieki. W  ten sposób staje się wzo­
rem dla innych wojewodów Ziem  Odzy­
skanych.

W ięcej n iż  jeden w iek . Dziejcj się -'akie 
cuda. N a u licach  pe łno b y ło  obcych żo łn ie ­
rzy, poznaw ał w  n ich  t.ych sam ych A n g li­
ków , k tó rz y  tydz ie ń  tem u o d w ie d z ili G oethe­
go, częstując go sm ako łykam i. Teraz często­
w a li n im i dzieci i  p iękne kob ie ty . D z iew ­
czę w  powozie m ó w iło  coraz w ięce j w ie r ­
szy K ö rn e ra . I  n ie  ty lk o  K ö rn e ra , ju ż  
i  Lönsa śp iew ało „B om ben au f E ng e llan d “  
i  ja k ieś  an tyżydow skie  p iosenki. E cke r- 
m ann o d w ró c ił się ze w strę tem , n ie  zna ł 
jeszcze n ienaw iśc i rasow ej. Dziewczę ty m ­
czasem rosło, zm ien iło  w  sposób ta je m n iczy  
sukienkę, m ia ło  teraz na sobie e leganckie 
pe p itko  i  spódniczkę k o lo ru  pop io łu . M ó­
w iło  śliczną niem czyzną, og ląda li się na n ią  
żo łn ierze angielscy. W yb ra ła  wreszcie w y -

O pow ieści n iem ieckie-
(Dokończenie ze strony 3)

sokiego a lianck iego o fice ra  a odchodząc 
z n im  pom iędzy gruzy, m rug nę ła  do E cke r- 
m anna i  o tw o rzy ła  usta, w  k tó ry c h  E cke r- 
m ann w y czy ta ł uśm iechnię te s łowo: O dw et!

K ie d y  ta k  E ckerm ann s ta ł na u lic y  w  
sw ym  śm iesznym  surducie, popychany 
przez m łodzieńców  w  S A -m ań sk ich  bu tach 
i  przez jednorękiego jakiegoś człow ieczka, 
zaciskającego jedną  piąstkę, pob ieg ła  doń 
jakaś  dziewczyna:

—  W ygląda pan ja k  z epok i Goethego —  
og lądała go w oko ło .

—  T ak, ja  p rzy jecha łem  od Goethego —  
o d pa rł n a iw n ie  i  prosto, ta k  ja k  się w ó w ­
czas m ów iło .

—  A  ja  jestem  C h a rlo tta  K e s tn e r —  od­
p a rła  dziewczyna, śm ie jąc się. —  A ch, ten  
s ta ry  Goethe, pow iedz ia ł dużo dobrego, 
ale w ie le  zdań w yp ow ied z ia ł n iepotrzebn ie . 
Dobrze, że my, m iedzi Niemcy, staliśmy się 
jego komentatorami. D z ię k i nam  będzie żył 
i  p ro w a d z ił N iem cy do bo ju , w yp row a dza ł 
je  z k lę sk  i  zaprow adza ł do zw ycięstw a. 
A c h . . .

E ckerm ann pa trza ł. C h a rlo tta  b y ła  p ię k ­
na i  groźna.

*
(Zdania n.ji fe w cudzysłów są dosłownymi cytatami 

z autentycznych źródeł).



ODRA Nr 45-46 (56-57)

Jerzy Kowalski

D la  lite ra ta  dzie je  są w y n ik ie m  le k tu ry . 
M ó w i się: poko len ie  w ychow ane na ro ­
m an tykach . B oy -Ż e le ń sk i odw iedza ł nas 
w e L w o w ie  w e  w rze śn iu  1939. B y ł gorzk i, 
ja k  m y  wszyscy. Spędziłem  m łodość —  po­
w ie d z ia ł raz  —  na rozw ażan iu  przyczyn  
upadku  pow stan ia  listopadow ego. N ie  m o­
gę ju ż  w ięce j. —  Jednak m ó w ił o ta k ic h  
przyczynach. —  S ienk iew icz  nas przedą ł. 
U w ie rz y liś m y  m u  w  husarię . G odzinam i 
na da w a li to przez radiO j k ie d y . . .  —  Is to t­
nie, —  wszyscy odczuw a liśm y to  ta k  w tedy . 
A le  n ie  pode jm ow a liśm y z naszym  go­
ściem dyskus ji, chociaż z husa rią  różn ie 
to  byw a  u  S ienkiew icza. Czyta się, ja k  po­
spo lite  ruszenie um ia ło  być  n iew o jenne. 
P rzecie i  Pasek nie  samą chw a łę  opow ia ­
da. Z  w o jn ą  byw a ło  u  nas, ja k  z poko jem : 
n iesk ładn ie . (Czyżbyśm y sam em u S ienk ie ­
w ic z o w i u w ie rz y li,  że jesteśm y narodem  
żołn ierzy? M ie w a m y  ta k i w yg ląd , w y s ta r­
czy nas porów nać z żo łn ie rzam i zw yc ię ­
sk ich  a rm ii. I  tu  i  tam  to  się sprawdza i  za­
p isu je  w  h is to r ii,  n ie  ty lk o  naszej.

B oy -Ż e le ń sk i o r ie n to w a ł się w  h is to r ii 
p rzy  pom ocy li te ra tu ry , ja k  w ie lu  zaw o­
dow ców  p ró b u je  in s tru m en te m  sw o je j 
p racy  operować" h is to rię . M y  hum an iśc i 
m y ś lim y  dużo o dekadenc ji E uropy, bo 
znam y dzie je  w ie lu  dekadencji.

M yś la łem  późn ie j o ty m  przedęciu 
u  S ienkiew icza. Zapewne, S ienk iew icz jes t 
trochę  re torem . O gniem  i  m ieczem : po­
w ieść je s t m is trzow ska , a je d n a k  ten  m iecz 
n ie  w ychodz i z n ie j ta k  rąb iąco ; zresztą 
i  w  Ilia dz ie , co p iękn ie jsze, to  cyw ilne , k a ­
ta lo g i g łó w  ścinanych b y w a ją  m onotonne. 
O gień jeszcze m n ie j b ije  w  oczy. O g lą da li­
śm y potem  w o jn ę  żelaza i  p łom ie n i, tu  
dopiero ta  z łow roga  pa ra  w y s tą p iła  ze 
zw ro tu  liw ia ń sk ie g o  na scenę upiornego 
w idow iska . M ias ta  w  p łom ien iach  ośw ie t­
la ły  przez sześć la t  św ia t zaciem niony. Cóż 
o ty m  w ie d z ie li tw ó rc y  pow iedzenia: żela­
zem i  ogniem? P otop: za lew  na jazdu, Szwe­
dz i w  Polsce. M ie w a liś m y  u  nas różnych  
gości, od T u rk ó w  i  T a ta ró w  po a rm ię  na­
poleońską. Potop napo leoński b y ł chyba 
na jw ię kszy  i  n a jm n ie j (d la  nas p rz y n a j­
m n ie j) groźny. Cała ludność S zw ecji n ie  l i ­
czy ła  za G ustaw a A d o lfa  w ięce j, ja k  m i­
lio n  g łów . W  c iągu obu w o je n  św ia tow ych  
gośc iliśm y w  naszym  n ieszczęśliw ym  k ra ju  
m ilio n o w e  arm ie, n ie  ty lk o  arm ie. W  rzę­
dzie ta k ic h  c y fr  po top szw edzki m ale je , ja k  
T e rm op ile  i  S a lam ina zm a la ły  ju ż  wobec 
L itw y  narodów . R zym sk i żo łn ie rz i  p isarz 
K a to  S tarszy ze zgryzo lą  p isa ł o lite ra c k ie j 
chw a le  b ite w  greckich .

O gląda łem  w  Lo n d yn ie  g ro teskow y 
sztych. W nętrze  dom u, rodz ina  siedzi p rzy  
obiedzie, je  zupę czy coś ró w n ie  codzien­
nego. In n i za jada ją  poważnie, obrzędowo. 
C h łopczyk k rę c i się na krześle. W idać, ja k  
p a trz y  przez o tw a rte  okno. Ł y ż k a  w y p a ­
d ła  m u z rę k i w  zupę, może prysnę ło , o j­
ciec podnosi w z ro k  karcący. Bardzo udana 
taka  scena codzienna, a m y  id z iem y za

P O T O P

Na dworcu sądeckim poznaliśmy referenta jakiejś dyrekcji kolejowej. Drobny ten, blady i czarny pan la. 
dowal z widoczną rutyną swoich dwadzieścia k ilka  waliz, pak i kufrów. Rys. A. Rohoziński

spo jrzen iem  chłopczyka. I  tu  ogarn ia  nas 
osłup ien ie , to  samo, ja k ie  ry s u je  się na 
tw arzyczce chłopca: bo otó za oknem  p ły ­
n ie  a rka  Noego po wodach. Noe leży na 
szezlongu pod p łóc iennym  daszkiem  (aw - 
n ing ) i  p a li lu lk ę . Ż y ra fa  razem  z m am u­
tem  w y z ie ra ją  przez ok ienko  p ływ a jącego  
na ga larze dom ostwa. N ad w o da m i w idać  
opodal szczyt gó ry  db lep iony  c ia ła m i to ­
p ie lc ó w  czy jeszcze żyw ych . M ożnaby za­
pytać, gdzie w  ta k im  raz ie  zn a jd u je  się 
dom  rod z in y  a n g ie lsk ie j: w  in n e j arce? 
Lecz o to  n ik t  n ie  py ta , je s t i  ta k  sens w  
ty m  sztychu : po top b y ł niegdyś ta k im  sa­
m ym  z ja w isk ie m  dnia, ja k  nasze w o jn y . 
K toś  gdzieś po raz  p ie rw szy  zosta ł n im  
spłoszony p rzy  codziennym  zajęciu . Od ty ­
sięcy la t  m il ia rd y  lu d z i jedzą obiad, aż raz 
coś p rze rw a ło  go. P rzypom inam  sobie na­
sze ob iady lw o w sk ie  w e w rze śn iu  1939 ro ­
ku . S iadało się do n ich . choć n ieodm ienn ie  
jeszcze w  czasie zupy zaczynało nas docho­
dzić z łow rog ie  g ran ie  sam olotów.

Sztych lo n d y ń s k i n ie  w y d a w a ł m i się ta k  
bardzo gro teskow y, ja k  w yg ląd a ł. N ie  p rze ­
czułem  ty lk o , że sam coś podobnego zoba­
czę, i  to  n ie  przez okno. O ty m  w łaśn ie  chcę 
pow iedzieć.

Z im ę  1944-45 p rze żyw a liśm y w  ch a łu ­
pie  za Sączami. P a liliś m y  cetyną w  p iecu 
lep ionym , p a trz y liś m y  na k a czk i n u rk u ją ­
ce poć ló d  na strudze. Co ran a  podw ody 
w ie js k ie  prze jeżdża ły  pod oknam i po drze­
w o  do lasu. Za szybam i przesuw a ły  się

b ia łe  kap o ty  zim ow e esesów. W  nocy p rz y ­
cho dz ili ludz ie  z lasu: nasi i  Rosjanie. D w a 
m ocarstw a przechadzały się w ąską ścieżką 
m iędzy cha łupą a czarną ścianą lasu. Raz 
w id z ia łe m  ka łużę k r w i na śniegu. W ysze­
d łem  w  pa źdz ie rn iku  z W arszaw y, ka łuże 
k r w i n ie  p rze jm o w a ły  m nie. Esesy p rz y to ­
czy ły  a rm a tę  i  b i ły  w  s k ra j lasu. W  n a j­
b liższych cha łupach w y p a d ły  szybki. To 
n ie  by ła  w o jna . N agle w y je c h a ły  esesy. 
W idzia łem , ja k  jednego z n ich  ko ledzy 
w sadza li p ijanego  w  au to : to  auto n ie  uszło 
czatom  leśnym . N ad  k o tlin ą  ukazyw a ło  się 
po k i lk a  sam olotów , s k rz y ły  o g n ikam i dz ia ł 
pok ładow ych . Z g inę ło  k ilk o ro  lu d z i w  ciż­
b ie  ra b u ją ce j spa lony przez N iem ców  ta r ­
tak . P otem  chyba przez ja k ie  dw a tygo-1 
dn ie  n ie  by ło  m iędzy R y tre m  a Rostoką ża­
dnej w ła d zy  an i rządu. N ic  się n ie  zm .e- 
n iło , gospodarze poznos ili sobie z m agazy­
nów  n iem ie ck ich  blaszane ko la n ka  do p ie ­
ców, w y rw a n e  szu flady  ze s to łów  b iu ro ­
w ych , jeden z n ich  n iós ł tab licę  z napisem  
P rze jśc ie  w zb ron ione ; n iós ł ją  7  w ie lk im  
w stydem , bo b y l i  to  ludz ie  godni, w ięc 
p rz e m y k a li się z ta k im  doby tk iem . N ic  n i­
kom u n ik t  n ie  u k ra d ł, gm ina  w yd aw a ła  
nada l p rz y d z ia ły  in te lig e n to m  w a rszaw ­
sk im  i  lw o w s k im : z uczciwością i  u p rze jm o ­
ścią w ie jską . A  przecież b y ła  to w ioszczy­
na g łodna od A dam a i  E w y. W  cha łup ie  
naszego gospodarza G ondka czte ry  g łody 
(nie licząc nas obojga) s iedzia ły  na p ó łto ra - 
m orgow ym  p o le tku  n ie  rodzącym  zboża. 
H a ln ia k i zw ie w a ły  co tro ch u  Cienką i  post­

Ludwik Łakomy

Praiudziuje książki
W  powodzi książek wydawanych po w o j­

nie ja k  dotąd nie m a takich, które by każdy  
osadnik nad Odrą, od Opola, od Zgorzelca, 
od Głogowa, od Słubic aż po Szczecin i po 
Bałtyk, w  Olsztynie i E łku  mógł czytać 
z pożytkiem teraz, kiedyśmy nad Odrę, 
Nysę i nad B ałtyk powrócili.

A n i słowa nie słyszymy o zamierzonym  
w ydaniu kron iki Dytm ara, biskupa merse- 
burskiego, stanowiącej jedno z najw ażnie j­
szych źródeł do dziejów Słowian Polań­
skich i polskich, a zarazem pomnik w y ­
stawiony Bolesławowi Chrobremu, którego 
D ytm ar, jako pogromcę Niemców niena­
widził.

Co gorsza, nigdzie nie spotykamy w zm ian­
k i o wznowieniu zachwycającej lektury, 
jaką  stanowiła by „K ron ika G alla Ano­
nim a“, należąca do arcydzieł tego rodzaju, 
że przyniosła by chlubę każdemu piśmien­
nictwu. A  kiedyż wreszcie doczekamy się 
w ydania „K ron ik i Słowiańskiej Helm olda“ 
proboszcza bozowskiego w  diecezji lube- 
ckiej, k tó ry  choć Niemiec, um iał się zdo­
być na obiektywizm  i sprawiedliwość, sy­
piąc prawdę w  oczy Niemcom i rzeczowo 
mówiąc o Słowianach.

O „księgę Henrykow ską“, stanowiącą 
pierwszorzędne źródło do poznania dziejów  
wewnętrznych, przede wszystkim gospo­
darczych, Polski X I I I  a naw et X IV  stulecia 
dopominamy się od dawna. Jest to prze­
cież zabytek, nie mający sobie równego 
w  całym polskim piśmiennictwie, już nie 
tylko ze względu na znajdujące się w  nim

Ziem Odzyskanych
pierwsze zdanie polskie, ale przede wszyst­
kim  z uwagi na to, że roztacza nam on 
przed oczyma jasny obraz położenia pro­
stej wieśniaczej ludności w  pierwszych 

, wiekach naszej historycznej doby.

„Narodowa Księga boleści niem ieckiej“, 
jaką stanowi kronika D ytm ara, napisana 
w  pierwszych latach jedenastego stulecia, 
mieści między innym i na swych stroni­
cach pom nik o bohaterstwie polskich 
obrońców grodu Niemczy, o których kron i­
karz z podziwem wspomina w  takich sło­
wach: „Nigdy m i słyszeć nie zdarzyło się 
o oblężonych, którzy by z większą w y ­
trwałością, oraz oględnością na wszystko 
się bronili. Jeśli co pomyślnego im  się zda­
rzyło, nigdy okrzyków radości nie w yda­
w ali, ani też daw ali poznać smutku swego 
w  przeciwnościach doznanych.“ T a  p ie rw ­
sza książka o stającej się Polsce, ów hymn  
pochwalny na cześć Chrobrego, je j władcy, 
głoskami nienawiści zapisany w  kronice 

. książąt i  królów  saskich, w inna być jak  
najprędzej, zaraz, natychmiast wydana.

Za St. Helsztyńskim i ja  „śmiem tw ie r­
dzić, że n ik t drugi tak nie w płynął na 
kształtowanie się psyche Polańskiej, pol­
skiej i na m iliony uświadomień, ja k  w ła ­
śnie G all Anonim  swoim dziełkiem “. Za 
Helsztyńskim podkreślam, że „tylko D łu ­
gosz, W ujek, Skarga, może M ickiewicz, 
m ieli tak  potężną władzę w  ugniataniu  
duchowego kształtu naszego przeżywania 
treści narodowej, co G a ll“.

Ow Jugosłowianin był pierwszym, oraz 
najgenialniejszym piewcą Odry i  Bałtyku. 
Gw Sallustiusz państwowej Bolesławów  
potęgi usłyszał był i  zapisał w  zaraniu  
dwunastego stulecia pochwalę morza w  
słowach:

„ In n i niegdyś nam słoną rybą tru li 
zdrowie,

Na cuchnących swych wozach dowożąc 
je zgrają,

Teraz po nią na miejsce tra fia ją  synowie
I  w  znak życia skaczące u stóp ryby  

drgają.
Gdy ojców m niej pochopnych tam owały 

grody,
Synów morskie spiętrzone nie zastraszą 

wody,
Za jeleniem  lub dzikiem w  trop chodziły

sfory,
Ci polują na skarby z morza i potwory.“
Co zaś najbardziej cenne, to to, że G all 

przekazuje nam relację o ówczesnych na­
szych granicach wywodząc, że „jest Polska 
północną częścią Słowiańszczyzny, ma zaś 
jako sąsiadów od wschodu Ruś, od po­
łudnia W ęgry, od południowego zachodu 
M oraw ę i Czechy, od zachodu Danię i Sak­
sonię“. Bezcenne to świadectwo zasięgu 
terytorialnego aż do Danii!

Rzadko kto scharakteryzował Polskę 
tak  trafn ie i tak  lapidarnie w y łu - 
szczył je j cechy, ja k  to uczynił G all, p i­
sząc: „K ra j to wprawdzie bardzo lesisty, 
ale dość przecież obfituje w  złoto, srebro, 
chleb i mięso, w  ryby i miód, a pod tym  
względem najbardziej zasługuje na w y­
wyższenie ponad inne, że gdy przez tyle  
w yżej wspomnianych ludów i chrześcijań­
skich i  pogańskich jest otoczony i zw al­
czany przez wszystkich naraz i w ie lokrot­
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ną naw ie rzchn ię  z iem i spodem ca łkow ic ie  
ja ło w e j.

P rócz ła s k i gospodarzy ż y w iła  nas jeszcze 
łaska naszych daw nych  p rz y ja c ió ł z m ia ­
sta. Toteż zaraz z lu tego  ruszy liśm y  na 
fu rce  k u  N ow em u Sączowi, podn ieceni w y ­
buch łą  nagle o nas op in ią  ja k o  o śm ia łych  
tu rys tach .

Z  f u r k i  pod adres p rz y ja c ie la  naszych 
p rzy ja c ió ł, zacnego pedagoga i  pa rtn e ra  
ty lu  b ridżó w  rozegranych na le śn ic tw ie  ro - 
stock im . N ieś liśm y w  rękach  c iężkie  a 
d ra nc iw e  p le ca k i z m ien iem  oca lonym  z 
W arszawy. D a rło  się to na plecach, a w  
rękach  także się darło . Pedagog, ru m ia n y  
staruszek o dz iec inn ie  b łę k itn y c h  oczach 
pokaza ł nam  pam ią tkow e  obrazy, ale noc­
legu nie  ob iecyw ał. Spać na z iem i frasz­
ka, ale gdy gospodarz n ie  zachęca? Ś w ia t 
zaczynał ju ż  tu  n ie  w yg lądać, ja k  w  Ro- 
stoce. N ocow a liśm y na podłodze, ale gdzie­
in dz ie j. Gdzieś w  sk lep ie  pow iedziano nam, 
że w  te j ka m ie n icy  goście nocn i są zw y ­
cza jn i, ale trzeba się dow iedzieć u  dozor- 
czyn i. W  je j m ieszkan iu  zasta liśm y dw u 
m łodych  k rasn oa rm ie jców  p rzy  flaszce 
w ó d k i. D ozorczyn i b y ła  dw a razy starsza 
od n ich . ale je j m an ie ry  n ie  b y ły  m acie­
rzyńsk ie . Ż o łn ie rze  c h c ie li nas częstować, 
a gdy od m ów iliśm y , zaczęli się gniewać. 
Lecz kob ie ta  odesłała nas na czas na p ie r­
wsze p ię tro , gdzie m ieszka ła  inna  taka 
dam a z cz te rnasto le tn im , dobrze w y ro śn ię ­
ty m  synem. Chłop iec b y ł nadzw ycza jn ie  
u łożony i  pozysku jący sw o im  obejściem . 
M a tka  zw ie rzy ła  się, że n iegdyś m ia ła  i  
ona m an ie ry  k o b ie ty  z tow a rzys tw a , i  za­
raz opow iadała, ja k  m usi się b ro n ić  przed 
za lo tam i ca łk iem  m ło dych  żo łn ie rzy. Dzie­
li l iś m y  sięi naszym i zapasami, n ic  innego 
p rzy ją ć  n ie  chc ia ła  za nocleg. K o lo  dzie­
s ią te j w re k w iro w a ło  się w  nocleg d w u  o- 
fice ró w . P rzed spaniem  w ys łu ch a liśm y  po­
g lądów  p u łk o w n ik a  o naszej po lityce .

N a za ju trz  od 6 -te j rano sta łem  w  k o le j­
ce pod bankiem . K i lk u  cw a n ia ków  w y w o ­
ła ło  panikę, jakaś kob ie ta  ru n ę ła  g łow ą na 
dó ł po kam iennych  schodach, p y k n ą ł w  
pow ie trze  re w o lw e r m ilic ja n ta , w p a d liśm y  
w  rozparte  d rz w i: tego dn ia  kończy ła  się 
w ym iana  pien iędzy. Za d rz w ia m i b y ło  za­
cisznie, u rzędn icy  szeleścili banknotam i, 
ja k  w  z w y k ły  dzień bankow y, gdy pod o- 
kna m i toczy ły  się dz ik ie  b ó jk i m iędzy lu d ź ­
m i, k tó ry m  g ro z iła  zupełna u tra ta  osta tn ie ­
go grosza. B y łb y m  m us ia ł przynieść* św ia ­
dectwo od lekarza, że m a łżonka m o ja  je s t 
ob łożnie chora i  n ie  może osobiście uczest­
n iczyć w  sz tu rm ie  na bank. Pod sam ym  
ok ien k iem  sam sobie napisa łem  coś tak iego 
i  w yp ad łem  z tys iączką  w  m ordow n ię  
przed bram ą. Doścignąłem  Annę. W lo k ła  
się z dw om a p lecakam i k u  s ta c ji ko le jo w e j. 
P oślizgnąłem  się na d re w n iaka ch  w  błocie, 
żo łn ie rz  sow ieck i pozb ie ra ł m ię  z m o im i 
p lecakam i. Pociąg m ia ł odejść lada chw ila , 
b y ł to  jeden  z p ie rw szych  pociągów . Je­

nie przez pojedyńczych wrogów, nigdy 
przecież nie został przez nikogo u ja rz ­
miony w  zupełności kra j, gdzie powietrze 
zdrowe, rola żyzna, las miodopłynny, wody 
rybne, rycerze wojowniczy, wieśniacy p ra­
cowici, konie w ytrzym ałe, w oły chętne do 
orki, krow y mleczne, owce wełniste.“

Najsilniejszym  jednak przeżyciem Galla, 
uwiecznionym w  jego kronice, to w ojna  
polsko-niemiecka z sierpnia-września 1109 
roku, która stała się ostatnim na długie 
w ieki starciem zwycięskim młodej i krzep- 
niejącej Polski piastowskiej z silami całego 
im perium  niemieckiego. G all pozostawił 
szczegółowy je j opis, k tóry obecnie aż 
się prosi, by go użyć za kanwę dó w ie l­
kiego eposu o bohaterskiej przeszłości Ziem  
Odzyskanych. W spaniała obrona Głogowa, 
bój pod W rocławiem, podjazdowa w alka  
wojsk polskich z niemieckimi, które ostrze­
gały się hasłem, że „Bolesław nie śpi!“ —  
co za bogate w ątk i dla pisarzy, pragnących 
stworzyć wiekopomne dzieło, do czego po­
może im  Gall.

„Kronika słowiańska Helm olda“ jest 
bezcennym pomnikiem, oraz najpow ażniej­
szym świadectwem naszej tubylczości nad 
Bałtykiem  i dalej nad dolnym biegiem  
Łaby. Głosi ona, że „Polska jest to w ie lk i 
k ra j słowiański“, w zm iankuje, że Polacy 
„dzielnie się b iją  w  potyczkach“, wywodzi, 
że „tam, gdzie się Polska kończy, przy­
chodzi się do bardzo w ie lk ie j krainy Sło­
wian, którzy w  starożytności W andalami, 
dziś zaś W in itam i, albo W inu lam i się zo- 
wią. P ierwsi z nich są Pomorzanie, których  
siedliska aż do O dry się rozciągają. Odra 
zaś jest to najbogatsza rzeka w  k ra ju  sło­
wiańskim. Bierze ona źródło w  najgłębszej 
puszczy, w  ziem i M oraw ian, leżącej na
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Kry ocierały się o brzegi drewna z chrzęstem pryska :ącego szkia. Byliśmy na środku rzeki ogromnej, 
wezbranej tak, że chyba kilometr dzielił oba brzegi.

dnak p rzesiedzie liśm y na dw o rcu  pó ł dn ia  
t p ó ł nocy. N ie  b y ło  ta k  źle, uda ło  nam  się 
w y ta rg ow ać  trochę  w rz ą tk u  i  zjeść z na ­
szych zapasów co n a jb a rd z ie j zawadzało. 
S tarszy o do rodne j tw a rz y  żo łn ie rz  sow iec­
k i  w d a ł się w  rozm ow ę ze m ną. B y ł to Po­
la k  spod K ijo w a , w sp om in a ł w ca le  dobrze. 
Tyszkiew icza.

Na ty m  u rw a ła  się nasza rozm owa. K o le ­
ja rze  w spółczu jąco po m og li nam  wsiąść do 
w agonu d la  k o n i (s ix  he vau x  ou quaran te  
hom m es); taką  m iędzynarodów kę w ago­
nów  k o le jo w ych  oglądałem  ju ż  na ram pach 
lw ow sk ich . L u ty  1945 b y ł c iep ły , deszcz 
la ł s trugam i, coś z tego kapa ło  i  w  wozie, 
zresztą b y ło  ciep ło  i  w ygodn ie , m ało k to  
w s ia d ł w  Sączu, is to tn ie  b y liś m y  śm ia ły ­
m i tu ry s ta m i, ja k  na owe s trony . W spom i­
nam  ze w zruszen iem  początek te j podróży. 
M ia łe m  w te d y  jeszcze fu t ro  w yn ies ione  z 
ta k im  tru d e m  w  u p a ln y  dzień z W arsza­
w y. P rzyda ło  m i się ju ż  na cemencie pa­
row ozo w n i w  P rusźkow ie . Nożem kuchen­
nym  k ra ja liś m y  surow ą szynkę, k tó rą  nam  
da ła na drogę rozczu lona naszym  pośpie­
chem  p rz y ja c ió łk a  rostocka. W  S trużach 
pociąg s ta ł dobę, ale cóż to  znaczyło po n u ­
dach rostockich?

N a dw orcu  sądeckim  pozna liśm y re fe ­
ren ta  ja k ie jś  d y re k c ji k o le jo w e j. D robny  
ten, b lad y  i  czarny pan  ła d o w a ł z w idocz­
ną ru ty n ą  sw oich dwadzieścia k i lk a  w a liz , 

-pak i  k u fró w . Z apy ta łem  go, ja k  spodzie­
w a  się prze ładow ać sw ó j tra n s p o rt na ty lu  
m ie jscach przesiadania, ja k ie  d z ie liły  go 
od Lubelszczyzny. B y ło  przecież ryzykow ne  
tw o rzyć  w sp ó ln y  p la n  podróży z cz łow ie­
k iem , k tó ry  lic z y ł chyba ty lk o  na uczyn­
ność ludzką . P rzed s taw ił m i się w tedy , ja ­
ko  osobistość (ta k  pow iedzia ł), dopiero póź­
n ie j, gdy podróż s taw a ła  się coraz cięższą, 
w y p y c h a ł m ię  na delegacje, gdyż on, re fe ­
re n t ko le jo w y , n ie  sięga poza to ry  k o le jo ­
we. Jednakże na raz ie  pan ten  o b ją ł nade- 
m ną kom endę ja k  nad dw udz ies tym  k tó ­
rym ś  p a kun k iem  swoim . W ięcej od p a ku n ­
k ó w  in try g o w a ł m ię  d ru g i jego tra n sp o rt 
złożony z p ięc iu  s ió s tr jego żony, w szyst­
k ich , ja k  pow iedz ia ł m i, s ta rych  panien. Po 
m ałżeństw ie  na jm łodsze j s ios try  dam y te 
uzn a ły  że n iepodobna znaleźć d rugą  taką  
szansę w  rodz in ie  i  u fn ie  p rz y łą c z y ły  się 
do szczęścia p ieszczo tk i dom ow ej. Szwa­
g ie r pow iedz ia ł m i d o b ro tliw ie : ohe m ię  
ożen iły , i  po ty m  pozna ły, że n ie  um iem  się 
obron ić. —  S io s try  w szys tk ie  w  b ie lu tk ic h  
budach rob io nych  szyde łk iem  siedzia ły  c i­
chu tko, każda z n ich  ad m in is tro w a ła  p rz y ­
dzie loną część pa kun ków . Zapasy jedze­
nia, p rzygotow ane na ja k i m iesiąc pod ró ­
ży, b y ły  czysto zaw in ię te  w  b ib u łk i,  na 
każdej b y ł napis: śniadanie, obiad...., dzień 
podróży L , I I. .  im ię  osoby, k tó ra  m ia ła  
zjeść ten  p ro w ia n t W szystkie  b y ły  m iłe  i  
łagodne, w  w idoczny  sposób pogodzone z 
losem. W ódz całego tego tra n s p o rtu  zeska­
k iw a ł na przystankach  z wagonu, p rzyn o ­
s ił w iadom ości, czy jedz iem y lu b  nie, us ta ­
la ł po rządek po trzeb n a tu ra ln y c h  sw o je j 
d ru żyn k i. Nasze zajęcie się n im  op łac iło  
sie nam : n ie  czu liśm y nudy, jadąc przez 10 
d n i w  zam kn ię tych  wagonach byd lęcych. 
B y ły  co p ra w d a  też inne a tra k c je : jazda 
d re w n ia n ym i m ostam i, k tó re  w is ia ły  nad 
u rw is k a m i w p ob ok  pokręconego żelaziw a

wschód od Czech, gdzie też i Łaba ma 
swój początek. Obie rzeki w  niedalekiej 
znajdują się jedna od drugiej odległości, 
lecz obie w  różnych płyną kierunkach. 
Łaba bowiem dążąc ku zachodowi w  p ie rw ­
szym swym przebiegu obmywa ziemie 
Czechów i Serbów, dalej środkowymi czę­
ściami oddziela Słowian od Sasów, ku koń­
cowi swej drogi rozgraniczając diecezję 
hamburską od bremeńskiej, ja k  zwycięzca 
wchodzi do morza Brytańskiego. Druga  
rzeka, to jest Odra, zdążając ku północy, 
przepływa przez środek ziemi W inulów  
(Słowian) i  oddziela Pomorzan od W eletów. 
U ujścia te j rzeki, gdzie ona B ałtyku do­
tyka, było kiedyś najznakomitsze miasto 
W ineta, najwyborniejszy punkt dla handlu  
barbarzyńców i Greków, w  okolicach je j 
mieszkających. O sławie tego miasta wiele  
rzeczy zaledwie do w iary  podobnych opo­
w iadają; ja  też niektóre godne powtórzenia 
przytoczę. Było ono rzeczywiście n a jw ięk­
szym z miast, jak ie  w  Europie się znaj­
dują; mieszkali w  nim  Słowianie, oraz 
mieszanina innych ludów, tak Greków  jak  
i barbarzyńców. Sascy przybysze otrzym ali 
także*wolność tam  przemieszkiwania, byle  
by tylko, póki tam  zostawali, nie w ydaw ali 
się publicznie ze swym chrześcijańskiem  
mianem. Wszyscy bowiem mieszkańcy aż 
do upadku tego miasta w  błędach pogań­
skich zostawali. Wreszcie pod względem  
obyczajów i gościnności nie było nad Sło­
w ian żadnego narodu uczciwego, oraz 
dobroduszniejszego.“

K ron ika Helm olda jest wstrząsającym  
i strasznym zarazem świadectwem niedoli 
Słowian nad Bałtykiem . Doprowadziwszy 
swe dzieło do 1170 roku, Helm old opowiada 
w  nim  o cnotach Słowian, z podziwem

zerw anych m ostów . W idz ie liśm y  cm entarze 
rozorane pociskam i. W yg lą d  ty c h  m ie jsc  
spoczynku w iecznego pocieszał nas na u -  
dręczenia żyw ych . S koro spokój w ieczny 
przesta ł istnieć? Jecha liśm y przez pola, 
gdzie śnieg leża ł na snopach n iezw iez io - 
nych  w  lecie  z pow odu ofensyw y.

Gdzieś w  p o lu  pociąg s ta ł pó ł nocy. W y ­
b iega liśm y szukać studn i. P u ka liśm y  do 
dom ów  zabarykadow anych, pe łnych  szele­
s tów  strachu . B łą d z iliś m y  po opuszczonych 
ogrodach. Czasem d o la ty w a ły  nas ję k i, 
szlochy. Czasem czuło się, że się m ija  lu d z i 
czających się lu b  czyha jących. I  ci, k tó rz y  
się k r y l i  ze s trachu  i  ci, k tó rz y  się niczego 
nie  b a li ró w n ie  b y l i  g ro źn i w  ciem no­
ściach na od ludziu .

T a k  do jecha liśm y do Jasła, ja k b y  ono 
leżaio w  uaw ne j od ległości Paryża. S tąd 
trzeba b y ło  iść p iechotą do na jb liższe j sta­
c j i  M od e ró w k i. W  Jaśle, a raczej w  oko­
licach  jego ru in , zobaczyliśm y po raz p ie r­
w szy czekające na tra n s p o rt obozy jeńców  
am erykańsk ich , b ry ty  jeżyków , francuzów , 
św ieżych je ńcó w  w łochów . D rogam i snu­
ły  się postacie w  pasiakach w ra ca ją cych  
z obozów koncen tra cy jnych . Nasz w ódz 
z n ik i ze sw o im i kob ie tam i. M y  oboje c ią ­
gnę liśm y u lic a m i Jasła. P ie rw sze j spo tka­
ne j kob iec ie  od s tąp iliśm y dw a osta tn ie  
ch leby za l i t r  surowego m leka. Za zakrę ­
tem  d ro g i spo tka liśm y idącą w o lno  W a r­
szaw iankę z synk iem  powstańcem . C h ło ­
piec ten  w ą t lu tk i n ie  m ia ł jedńego ram ie  
nia, a nieco starszy b ra t jego zg iną ł w  po­
w stan iu . R ozm aw ia liśm y o okropnościach 
pow stan ia  ta k  p ra w ie  sielsko, ja k  o w ra ­
żeniach z os ta tn ich  w a k a c ji, m ija ją c  d łu g i 
sznur dzia ł. P oczu liśm y się n ie  w iedząc 
dlaczego d u m n i P an i z synk iem  pożegnała

podnosząc, że nawet trudna umiejętność 
pisania znaną im  była jeszcze w  czasach 
przedchrześcijańskich. (D ii stant nom ini- 
bus insculptis.) Od niego dowiadujemy się, 
że Sasi w  imię nawracania w ycinali w  pień 
całe okolice słowiańskie, zasłaniając się 
krzyżem. Helm old relacjonuje, że germań­
scy sąsiedzi Słowian stali od nich pod 
względem m oralnym  o cale niebo niżej, od­
dając się kradzieży i łupiestwu tak dalece, 
że kto nie posiadał szczególnej w  tym  
zręczności, był uważany za półgłówka 
i  człowieka bezcennego (Qui vero praedari 
nesci haebes et inglorius est).

K ron ika Helm olda napisana jest w  tonie 
niezwykle dramatycznym. Nader żywa 
akcja, przeplatana dialogami, bezpośred­
niość sprawozdawcy, który „magna pars 
fu it“ w  omawianych wypadkach, czynią 
dzieło niemieckiego mnicha najbezpośred- 
niejszym świadectwem slowiańskości ziem  
między Łabą a Odrą. Książka aż prosi się 
o przełożenie je j  na język angielski zw ła­
szcza. Tłumaczenie polskie oczekuje na 
w yd an ie . . .  Zostało ono przygotowane 
przez autora niniejszego. Również doko­
nane przeze mnie tłumaczenie „Księgi H en- 
rykow skiej“, które oczekuje na wydanie  
od dwunastu z górą lat, wprowadzi miesz­
kańca Ziem  Odzysk-----'ch w  nieodpartą
swojskość tych obszarów, o ileż nam bliż­
szych, niż strony opisywane przez wieszcza 
z Nowogródka.

W eźm y chociaż rzecz o Gląbowicach: 
„Zapiszmy, iż w  tym  czasie, gdy pan książę 
stary Bolesław, założyciel Lubiąskiego ko­
ścioła, rozdzielał w  różnych miejscach

się z nam i z stołeczną uprze jm ośc ią  i  za­
trzym a ła  się w  chacie d la  w ypoczynku . 
M y  w n e t m ie liśm y  szczęście przysiąść 
się na podwodę rosy jską  i  ta k  ju ż  p ra w ie  
zw ą tp iw szy o dalszej na dz is ia j jeździe 
ko le jo w e j, d o ta r liś m y  do M od eró w k i. Je­
szcze na leśniczówce ros tock ie j m ło dy  
le śn ik  da ł m i cz te ry  ć w ia r tk i w ó d k i: jedna  
z n ich  została w  rękach  poczciwego w oź­
n icy . N ie  dopom ina ł się on- o to, zapy ta ł 
m ię  o jedną rzecz ty lk o : czy m am  dzieci, 
po czym  pogrąży ł się w  n ieodgad łe j za­
dum ie. Z rzadka  toczy ły  się m iędzy nam i 
rozm ó w ki, ja k  m iędzy lu dźm i, k tó rz y  słabo 
się rozum ie ją , a n ie  okazu ją  tego po sobie.

W  M oderów ce zasta liśm y w  izb ie  restau­
ra c y jn e j naszego m iłego w odza ze swą d ru -  
żynką. D ru g i jego bagaż zalegał k u ry ta -  
rz y k , w  k tó ry m  c isnę ły  się U k ra in k i w ra ­
cające z N iem iec na nasze P odkarpacie . 
S p o ry , w y n ik a ły  p rzy  ich  le g itym o w an iu . 
W yszedłem  ze ścisku, a le  po dk ładką  w io ­
dącą do b u d yn ku  stacyjnego w idać  by ło  
w  w odach roztopów  g roby  żo łn ie rzy  so­
w ieck ich , i  to  także p rzypom n ia ło  m i ty le  
in n y c h  g robów  ta k  n ie m a l spon iew ie ra ­
nych, ja k  dom y d la  ży jących.

M im o  to wszyscy czu liśm y się św ie tn ie , 
w y p iliś m y  p ierw szą pow o jenną  herba tę ; 
b y ła  okropna, ale ludz ie  ga w ę dz ili bez­
trosko  p rzy  n ie j;  to  także dz ia ło  się po 
raz p ie rw szy  od sześciu la t. Ś w ia t b y ł 
no w y  i  w o ln y . Jakaś ja k b y  s ie lanka zdu ­
m iew ająco w iosenna w is ia ła  nad n im . L u ­
dzie w szys tk ich  narodow ości zdążali do 
sw oich o jczyzn nagle w yd o b y tych  spod na­
kazów  m ilczen ia  i  n iepo jęc ia  is tn ie ją cych  
da le j. K toś  pokaza ł przez okno m urzyna, 
zapewne ,Senegalczyka francuskiego.

ziemię pomiędzy swych wieśniaków, nadał 
ten las pewnemu wieśniakowi swemu w ła ­
snemu, Głąbem zwanemu. Ten to wieśniak 
Głąb najp ierw  w ykarczował miejsce zwane 
teraz po polsku W ielołąka. Stąd od im ienia  
wspomnianego wieśniaka cały ten okręg 
lasu zdawna przezwano Głąbowicami, którą  
to nazwę las ów do dziś dnia zachował 
u niektórych Polaków. W  późniejszych cza­
sach dziedzice tego wieśniaka, uciskani 
tam  przez dziada niejakiego M ojka, prze­
nieśli się pod górę, gdzie teraz leży sad 
obok dworu klasztornego. M iędzy dziedzi­
cami wspomnianego Głąba był później 
pewien wieśniak, przewyższający innych 
swym znaczeniem, przezwany Quetiko, to 
jest roślina, lub kw iatek. Ten to K w iatek  
rozśmieszał nieraz bardzo pana księcia 
Henryka Starszego i  jego otoczenie swymi 
rozwiązłym i psotami i dziwactwami. Stąd 
na dworze książęcym był wyróżniany spo­
śród wszystkich swych krew niaków.“ I  tak  
dalej (por. zresztą art. Romana Horoszkie- 
wicza „Głąbowice“, „Odra“, n r 40/4), w re ­
szcie: „Niech następcy nasi za tego w ie ­
śniaka K w ia tka  raczą się modlić“.

A le  ja k  w yżej nadmieniono, „Księga 
Henrykowska“ pozwala nam nie tylko śle­
dzić ja k  powstawały i ginęły rdzennie pol­
skie nazwy miejscowe po lew ej stronie 
Odry, nie tylko ilustruje nam ona charak­
terystyczne cechy twórcze naszego średnio­
wiecznego społeczeństwa, lecz przede wszy­
stkim zawiera w  sobie pierwsze zanoto­
wane zdanie polskie, mianowicie w  nastę­
pującym uryw ku:

Po trzech  za ledw ie godzinach siedzie liś­
m y  w  wagonie, ty m  razem  osobowym , co 
p raw da  bez okien, ale tego dn ia  lu tow ego 
by ło  zupe łn ie  ciepło, ja k  w  k w ie tn iu . N ie  
w iedz ie liśm y jeszcze, czy jedz iem y do K ra ­
kow a  czy pod W arszawę. T a  niejasność 
godziła  się h a rm o n ijn ie  z ty m  św ia tem  
świeżo narodzonym  i  rów n ież  n iepew nym  
dalszych sw o ich k ie ru n kó w . Lu dz ie  b y li 
uroczyście dobrzy. S łodko i  bez w zburze­
nia, k tó re  przecież by ło b y  ta k ie  na tu ra lne , 
m ó w ili o w y g u b ie n iu  sw oich dzieci, całych 
rodz in , o doznanych katuszach. R ozpy ty ­
w a li o na jb liższych , ja k b y  w  każdej c h w ili 
m ożna b y ło  się na tknąć  na kogoś, k to  b y ł 
nad B a jka łe m  lu b  pod T ob ru k ie m . K ra ­
k ó w  leża ł gdzieś za ze rw a n ym i m ostam i, 
n iezbom bardow any, p e łn iu s ie n k i tak ich , 
ja k  m y, w ędrow ców , k tó rz y  tam  nocow ali 
podobno na u licach  (cóż to  szkodzi?). 
U rzę d n ik  z K ra k o w a  pokaza ł m i przez 
okno w agonu tu n e l w iodą cy  do k ry jó w k i 
H itle ra . T a k  w ięc  sp raw dz iła  się b a jk a  o 
smoczej jam ie . P od ty m  w ięc  pagórem  
k r y ł  się po tw ó r, k tó ry  w y p ił k re w  z ca­
łego globu. Jakieś dziecko w y c h y liło  się, 
żeby zobaczyć ten  o tw ó r, ściągnięto je  na 
czas za nogi na podłogę, bo b a rie ra  m ostu 
Polowego b ieg ła  tuż  za oknam i.

W  Rzeszowie w d a r ła  się do w agonu cze­
reda śniadych, w yn ęd zn ia łych  dziewczyn. 
C h w y c iły  się za ręce i  zam knę ły  dostęp do 
m ie jsc op różn ianych przez nas, krzycząc 
gard łow o. Ic h  ru c h y  -nam iętne p rz y ­
p o m n ia ły  m i po ty lu  la ta ch  obraz w id z ia n y  
u A rtesow ców  w e L w o w ie : tan iec u liczny  
w  Jerozo lim ie . N ag le  zrozum ia łem : b y ły  to 
żydów k i. W yw iez ione  n iedaw no z W ęgier 
u n ik n ę ły  s tracen ia  i  w ra c a ły  do k ra ju . 
N ios łem  przed sobą dw a p lecak i. D z iew ­
czyna w d z ie ra ją ca  się po schodach, k tó ry ­
m i us iłow a łem  w ysiąść z wagonu, c ienka 
ja k  p ió rko , zosta ła w y p a rta  m o im  bagażem 
i  stoczyła się w  b ło to ; krzycząc głośno w  
ja k iś  dz iec inn ie  ob o ję tny  sposób, leża ł 
ja k  corpus d e lic ti, n ie  p ró b u ją c  się d ź w i­
gnąć, choć n ie  doznała żadnych obrażeń. 
Z łoży łem  w  to  samo b ło to  m o je  p lecaki, 
podn iosłem  ją  i  oc iera łem  z b ło ta . Z  ko le i 
t łu m  pchną ł i  m nie, poderw a łem  m oje  
g ra ty  i  w pad łem  w  k o ry ta rz  obda rtych  po­
staci, w iodą cy  do k o n tro li b ile tó w : b y ła  
ona w y ko n yw a n a  ta k  przepisowo, ja k ­
byśm y je c h a li w  odw iedz iny  do k re w n ych  
lu b  d la  in nych  roz ryw ek . Jednak c i lu ­
dzie obdarc i d a w a li się p rzyw o ływ a ć  do 
porządku, nazyw ać ho ło tą  i  dziczą; ten 
na g ły  porządek n a pe łn ia ł ich  może respek­
tem  i  u fnośc ią  do państwa, k tó re  ta k  szyb­
ko odnalazło sw oje na jgorsze m an ie ry . 
Sam  dw orzec b y ł p rzygnęb ia jąco  b ru ­
dny. U jrz a łe m  m ło d z iu tką  tw a rz  uśm iech­
n ię tą  do m n ie : m o ja  uczenica ze Lw ow a. 
To także by ło  przedw ojenne, o w ie le  p rz y ­
je m n ie j przedw ojenne. Jednak by łe m  ju ż  
zmęczony i  luna tyczny . T rzeba by ło  zna­
leźć nocleg po czterech dobach ja zdy  i  po 
pieszej w ędrów ce z g ruzów  Jasła. A nna  
siedzia ła na p lecakach w  h a li dw orca, ty m ­
czasem w yszuka łem  h o te lik  i  czekałem  na 
w łaśc ic ie lkę , k tó ra  z k luczem  od num eru , 
jedynego ja k i b y ł w o ln y  w ysz ła  w  odw ie ­
dziny. Z now u  dosta liśm y trochę  c iep łe j 
w o dy  na ko lac ję . W  p o ko ju  n ieopa lanym  
przez całą zim ę b y ł za tęch ły  chłód, z w o -

„Niechaj będzie wiadomo wszystkim, 
którzy zajrzą do te j księgi, że w  dniach 
dawnych, kiedy panowie te j śląskiej dziel­
nicy, książęta rozdzielali w  różnych m ie j­
scach k ra ju  dziedzictwa i posiadłości m ię­
dzy ludzi dostojnego i średniego pochodze­
nia, był n ie jaki Czech im ieniem Bogwał. 
Ten służył panu księciu Bolesławowi Sta­
remu, który to książę założył klasztor L u -  
biąski. Ten więc książę nadał w  miejscu, 
które zwie się dziś Brukalice, rzeczonemu 
Bogwalowi ziemi na cztery woły. Ponieważ 
jednak onego czasu była ziemia ta w  okrę­
gu lesista i  bardzo opuszczona, .przeto  
Bogwał Czech zagarnął sobie w  sąsiedz­
tw ie swym lasu ściśle na trzy  pługi w ie l­
kie. Przez czas pewien tam  siedząc pojął 
za żonę córkę jakiegoś kleryka, wieśniacz­
kę grubą i bardzo głupią. Lecz wiedzieć 
należy, że w  dniach tych były tu  w  oko­
licy wodne m łyny bardzo rzadkie, stąd 
rzeczonego Bogwała Czecha żona nader 
często m ełla na żarnach. K tó re j mąż je j, 
ów Bogwał współczując m ówił: „sine, ut 
ego etiam molam “, co po polsku znaczy: 
„day, u t ia pobrusa a t i poziwai“. T ak  to 
Czech ów m ełl naprzemian z żoną, obra­
cając niekiedy kamień, podobnie ja k  żona. 
Co widząc sąsiedzi, aczkolwiek wtedy tam  
nieliczni, przezw ali go Bogwał Brukał, 
a stąd całe jego potomstwo zwie się B ru ­
kalice.“

Te cztery książki, na prawdę „Książki 
Ziem  Odzyskanych“, powinny ja k  najprę­
dzej znaleźć się w  rękach czytelników  

całej Polski.



Strona 8ODRA Nr 45-46 (56-57)

dociągu cuchnęło. W szystko to kosztow ało 
w ca le  dużo, ale zapow iadano z Rzeszowa * 
pociąg na P rzew orsk, skąd przez Rozwa­
dów  m ie liśm y  jechać na L u b l in  i  W arsza­
wę. Od dw orca szedł ja k b y  szum. Cza­
sem w o dy  z da leka ta k  szumią. G dyś­
m y  dochodz ili do ru d a w ych  ś w ia te ł lam p  
n a p ływ ow ych  zrozum ie liśm y, że to  ciżba 
lu dzka  s to i p rzed nam i. K toś  uc ieka ł, 
k toś  k rzycza ł. G dy oczy p rzyzw ycza iły  się 
do m rokó w , zobaczyliśm y, że oprócz tło k u , 
w  k tó ry m  wszyscy dokądś się c isn ę li i 
skądś się p rzedz ie ra li. C i m ilcze li. N ie  ru ­
sza li się ze sw oich p rzem ok łych  tłom oków . 
N ie  dzień, n ie  dw a czeka li na ja k iś  po­
ciąg, k tó ry  n ie  szedł, na pom oc co n ie  nad­
chodziła. —  P ie k ło  —  k toś  szepnął ze 
zgrozą. P rz e ra ź liw y  p isk  dz iew czyny u n ie ­
ru c h o m ił fa lu ją c y  t łu m , ale zaraz zako tło ­
w a ło  się przed dw orcem . Zewsząd roz­
le g ły  się s trza ły . U c iek liśm y.

S łysze liśm y ju ż  coś o ja k o b y  zerw anym  
m oście na Sanie, ale skoro z P rzew orska 
szedł pociąg na L u b lin ?  K o n tro la  b ile tó w  
niczego nas n ie  nauczyła, u fa liś m y , że 
u rzędy  ru c h u  czują, a n ie  u rzędu ją .

W id o k  pociągu w  R ozw adow ie otoczone­
go sz lak iem  k a łu  n a p e łn ił nas w szystk ich  
zgrozą: n ie  b y ło  prze jazdu  przez San. 
Deszcz m ży ł, dw orzec b y ł p rze ładow any 
za trzym an ym i transp o rtam i, k tó re  bez­
trosko  w ypuszcza ł P rzew orsk. W tedy  wódz 
sprzedał z ło ty  zegarek za 800 zł. i  w a ży ł 
śm ia ły  czyn; ćw ie rć  s e tk i w a liz  i  p ięć sta­
ry c h  pan ien  mogą ta k  usposobić. D o ra ­
d z ił m i w ięc  w spó lną  p rzepraw ę przez San. 
Zgodziłem  się na tychm iast. Nas b y ło  ty lk o  
dw o je  i  dw a ty lk o  p lecaki, ale w  Rozwa­
dow ie  i  to  n ie  m ieśc iło  się.

R uszy liśm y obaj do urzędu  m ie jsk iego 
pros ić  o podw ody d la  całego naszego tra n s ­
p o rtu  re p a tr ia n tó w . W ydaw a ło  nam  się to 
społeczne, a zatem  m ożliw e . Tem  śm ie le j 
z ig no row a liśm y k o le jk ę  p ry w a tn y c h  n ie ­
szczęśników i  w esz liśm y w p ro s t do gab i­
ne tu  b u rm is trz a  Rozwadowa. B y ł to  ra ­
czej m ło d y  cz łow iek, w  sym patyczny spo­
sób now y. Jednak to. co nam  pow iedzia ł, 
by ło  p rze raź liw e  stare. U s iłow a łe m  bo­
w ie m  poddać m u  n ie z w y k ły  pom ysł: aby 
kon ie  m ie js k ie  zwożące w  te j c h w ili b ło to  
z ry n k u  rozw adowskiego, posła ł z nam i 
na dw ie  godziny nad prze jazd, a b ło to  n ie  
uc iekn ie . P róbow a łem  w zruszyć go w i­
z ją  re p a tr ia n tó w  nocu jących w  błocie 
rozw adow skim , lecz okazało się, że czło­
w ie k  ten  b y ł (na kursach?) rów n ież  zahar­
tow a ny  na c ie rp ien ia . Z resztą w  w idoczny 
sposób nie  w id z ia ł za naszym i p lecam i 
żadnej p a r t i i.  B y liś m y  d la  niego p rzyk re m  
w spom nien iem  przeszłości, z k tó rą  w łaśn ie  
k ra j zerw ał.

W yp ro s iliśm y  polecenie do w ó jta  gm iny  
oko liczne j. Tam te jsze kon ie  n ie  w o z iły  
b ło ta , ale, ja k  się zdaje, w o z iły  p ry w a tn ie  
re p a tr ia n tó w  pod San. Gospodarze s ta w ia li 
się ha rdo  w ó jto w i. T en  b ied ak  p ias tow a ł 
w ładzę z w yb o ró w . Jednak (o ty le  sio ło m a 
lepsze serce od m iasta) zdoby liśm y pod- 
wodę na jedną  jazdę: oczyw iście n ie  ta k  
da rm o (ale zegarek b y ł sprzedany) i  ty lk o  
d la  nas. W raca liśm y obaj na fu rce  mocno 
zm ieszani, jednakże w iększość re p a tr ia n ­
tó w  ju ż  opuściła  dw orzec na fu rk a c h  zgo­
dzonych p ry w a tn ie : n ie  ob u rzy ła  nas ta 
n ie lo ja lność ; skoro n ie  d o w ie rza li nam, n ie  
z a w ie d li się na nas, a o to  przecież szło.

W a liz k i w y p e łn iły  fu rk ę , m y  wszyscy 
gęsiego podążaliśm y nad wodę. N ad g ło ­
w a m i k rą ż y ł sam olot, zn iża ł sw ój lo t  tak , 
że ko ła  podw ozia d o ty k a ły  z iem i i  znow u 
w z b ija ł się, zataczał k rą g  nad b łon iem  zie - 
len ie jącem  w śró d  w ód. Z daw a ło  s ię ^że  
siądzie, —  ju ż  siadał, b y  w  osta tn ie j c h w ili 
poderw ać się spłoszony i  n iespoko jny. Po­
dróżni, naw e t ciężko ob juczeni, p rzys ta ­
w a li.  —  B o i się, bo i się siąść —  k rz y k n ą ł 
ch łopak idący ko ło  nas. Gęsta k ra  szła 
rzeką i  przew oźn icy  w s trz y m a li p rze jazdy. 
Przez godziny t łu m y  ro z b itk ó w  zalegały 
brzeg. R o b ił się ziąb i  ju ż  m ro k  szarzał. 
S ta liśm y m iędzy kop ica m i t łum o ków , p rzy  
k tó ry c h  chyba w yp ad łob y  nocować. M n ie j­
sze bagaże odnoszono ju ż  do cha t oko licz ­
nych. B ia łe  s łu py  ciosowe m ostu w n o s iły  
okazałość w  ponu rą  szarzyznę k ra job ra zu . 
W span ia ły  pokaz*tego, czem zaczynaliśm y 
być. Pom yśleć, że nad ty m i s łupam i p rze­
la ty w a ły  pociąg i pośpieszne. R ozpa rty  na 
poduszkach spoglądałem  ty le  razy  na San 
i  jego za lew y. Czy m ogłem  przypuścić, że 
obda rty , w  d re w n iakach  i  bez kapelusza 
na g łow ie  będę w  ciem ną noc lu to w ą  
b rn ą ł tam  dołem  przez błota?

B łą k a liś m y  się po brzegu słucha jąc opo­
w ieśc i o tych , co za tonę li w  przepraw ach 
przez San dz is ia j rano. Jedna ze szwagie- 
re k  naszego tow arzysza z n ik ła  nagle za 
kępam i i  za c h w ilę  w id z ie liś m y  ją  na po­
w ro tn e j drodze. Tow arzysz i  jego m a łżonka 
p u ś c ili się za n ią. W idać by ło , ja k  b ie g li 
ko ło  n ie j, coś dogadując, po tem  wszyscy 
p rzys tan ę li; w te m  szw agie rka zaczęła im  
się w y ry w a ć , lecz p o w o li u ję l i  ją  pod ręce 
i  d o p ro w a d z ili k u  nam.

Podeszliśm y k u  jednem u z p rzew oźn i­
ków , p ró b u ją c  go zgodzić. Tym czasem  k i l ­
k u  k o le ja rz y  w skoczyło  do ło dz i i  odb iło ; 
p rzew oźn ik , zapewne w  obaw ie o łódź, za­
czął im  pomagać. Pod naszym i nogam i 
przesunęła się in na  łódź, a raczej sk rzyn ia  
tró jk ą tn a , podobna do p ługa  śnieżnego lu b  
do pud ła , w  ja k ie  ło w i się m ałe  ry b k i.  Ta 
tra tw a  b y ła  w y łado w a na  w a liz a m i wodza. 
R adz ił nam  położyć się na jego w a lizy , n ie  
pa trzyć  na wodę i  p łynąć ; łódź je s t zap ła­
cona, m y m am y je dyn ie  oku p ić  się obu 
przew oźn ikom . O n m a zm ów ioną drugą 
łódź d la  kob ie t.

W  P rzew orsku  cyganka (one c iągnę ły 
także ty m i szlakam i) p rzepow iedzia ła  m o­
je j żonie niebezpieczeństwo. S po jrze liśm y 
po sobie: m n ie  inna  cyganka p rzepow ie­
dzia ła  w  A tenach  96 la t  życia, m ogłem  
w ięc być odważny. W yb ra łe m  d la  A n n y  
m ie jsce tuż  ko ło  m nie. O bo je n ie  u m ie liś ­
m y p ływ ać.

K r y  oc ie ra ły  się o brzeg i d rew na  z 
chrzęstem  pryska jącego szkła. B y liś m y  na 
środku  rze k i ogrom nej, w ezbrane j tak , że 
chyba k ilo m e tr  p rzestrzen i d z ie lił oba 
brzegi. T ra tw a  p łyn ę ła  cicho, le kko  k rę ­
cąc się na prądzie. W idz ia łem  przed nam i 
gęsty to r  lodow y, m ie liśm y  go przeciąć. 
R ozm ia ry  w ó d  w y łą cza ły  nas z tego św ia ­
ta. N ie  m ie liś m y  an i p ien iędzy an i domu, 
u c ieka liśm y  ty lk o  od Rozwadowa, zdawało 
się nam , że c y w iliz a c ja  zaczyna się od 
tam tego brzegu, k tó ry  leża ł za ła w icą  k ry . 
N o w y  Sącz, Rzeszów w y g lą d a ły  na m iasta  
świeżo w yn urzo ne  z b ru d u  i  nędzy, ja k b y  
n a ro d z iły  się na z iem i n iego tow e j jeszcze 
na p rzy jęc ie  cz łow ieka  po zatrac ie  daw ne­

Gietrziuałd ziuycięski
(Dokończenie ze strony 4)

z swojego lu b  cudzego życia, nap ię tnow a­
nego cechą G ie trzw a łd u . W  końcu ksiądz 
nie w y trz y m a ł i  n ieoczekiw an ie  p o trą c ił 
nu tę  osobistych wspom nień,

—  W id z i pan te  kam ienne ob e lisk i w e ­
w n ą trz  ogrodzeń —  zagadnął m nie. Proszę 
się p rzy jrze ć  p łaskorzeźbom  an io łów , ja k ie  
na n ieb  się zna jd u ją . Podniosłem  się i  pod­
szedłem do ogrodzenia. Z  kam ien nych  co­
ko łó w  spo jrza ły  na m n ie  cz te ry  dziecinne, 
pucu łow a te  tw a rze  dzieci z lu du , ja k b y  
w p ro s t przeniesione na kam ień  z pastu ­
szych p ro to typów . B y ły  ta k  sw o jsk ie  i  s ie l­
skie w  b lasku  s ie rpn iow ego słońca, że 
py ta jąco  spo jrza łem  na księdza.

P o p a trzy ł na  m n ie  z nam ysłem  i  w a ha­
niem , ja k b y  zastanaw ia jąc się, czy ta k  
in ty m n e  ta jem n ice , ja k ie  chc ia ł w y ja w ić , 
godzi się pow ie rzać obcemu cz łow iekow i. 
W  końcu  w idać  zdecydow ał się, bo zaczął 
opow iadać pozorn ie  ob o ję tnym  tonem .

—  Ten p ra w y  obelisk, to  cząstka m ojego 
dzieciństw a. K iedyś, gdy biegałem  tu  
z t ró jk ą  ko legów , pasąc byd ło  na łąkach , 
n ie  b y ło  go . jeszcze. B a w iliś m y  się tu , 
a czasem m o d lil i,  ja k  to w* ty m  czasie 
z w y k ły  ro b ić  dzieci na W a rm ii. Szczególnie 
wczesnym  ra n k ie m  b y ło  tu  nadzw yczaj 
m iło . P anow ała  cisza, łą k i b y ły  puste, cho­
d z iły  po n ich  ty lk o  pasące się k ro w y . M a tka  
Boska ran kam i, ja k  nam  się zdawało, 
p a trz y ła  na nas jakoś  w esele j, n iż  w  obec­
ności dorosłych. L u b iliś m y  to  m iejsce. P ew ­

nego ranka , gdy zb liża liśm y  się do źródła, 
do lecia ło  nas s tukan ie  m ło tk a  i  dźw ięcze­
nie  żelaza uderzającego o kam ień . Jak iś  
sam otny cz łow iek  ob rab ia ł dw ie  kam ienne 
b ry ły , za rysow u jąc na n ich  d łu te m  k o n ­
tu ry  ja k ie jś  postaci. Z b liż y liś m y  się zacie­
kaw ien i. Robota n ie  szła rzeźb ia rzow i. Co 
c h w ila  zniechęcenie odb iera ło  m u  ochotę 
do dalszej pracy, aż w  końcu zaproponow ał 
nam, byśm y m u  pozow ali. S iada liśm y przed 
n im  przez ja k iś  czas w  n ie ruchom ych po­
zach, a on u trw a la ł nasze dziecinne p o r­
tre ty . Po pe w n ym  czasie w y k o ń c z y ł prace 
i  w y je ch a ł, a n ied ługo  po tem  i  m y  roz­
jecha liśm y się do szkół.
* K siądz u rw a ł opow iadan ie i  zdaw ał się 

znow u coś ważyć w  m yśli.
—  Sądzi pan, że to  w szystko, Co m am  do 

powiedzenia? N ie, to  n ie  w szystko. N a j­
dziw nie jsze, że życie nas czterech tu  uw iecz­
n ionych, potoczyło się da le j w sp ó ln ym  
torem . W szyscy cztere j jesteśm y dzis ia j 
księżm i.

Bez znajomości G ietrzw ałdu trudno zro­
zumieć duszę W arm ii i mentalność je j 
ludu. Niezłomna w iara, dynamizm re lig ij­
nych i  narodowych przekonań i  ta szla­
chetna równowaga między normam i w y ­
znawanej moralności a życiem w  niem ałej 
mierze jest gietrzwałdzkiego stempla. T u  
ksz ta łto w a ł się idea ł poczciwego cz łow ieka 
w arm ińsk iego  i  uc ie leśn ia ł w  postaciach 

„w ia ru s ó w “ , „po lonusów “  i z przekąsem

go stw orzenia. W idz ia łem  w  N o w ym  Sączu 
zw isa jącą z m u ru  ka m ie n icy  sk rzynkę  
pocztową, poszarpaną ku la m i. Ś w iec iła  na­
ga b lacha z resz tkam i la k ie ru  żółtego 
(A us tria ), czerwonego (Polska), krem ow ego 
(N iem cy). T ak ie  same ła ty  w y s tą p iły  na 
ludz iach  tam te jszych . Ł a ta  żó łta  b y ła  chy­
ba na jw yraźn ie jsza . K ie d y  s trzyg łem  się 
u  f ry z je ra  w  N o w ym  Sączu, w szedł s ta r­
szy cz łow iek, bardzo w zburzony. —  Panie 
Janku , pan zna ł Szpakowskiego, pan w ie , 
daw ny o fice r aus triack i. Te ła jd a k i z lasu 
zas trze liły  go. —  Zaczął k ląć . Czego on i 
chcą w łaśc iw ie?  —  F ry z je r, g ru ź liczn y  m ło ­
dzieniec, trzaska ł nożyczkam i. E u rope jsk i 
cz łow iek  b ^ ł i  n ie  m óg ł jeść chleba na 
k a r tk i,  m ó w ił, że m a z tego w ia try .  S akra ­
m enckie  zbóje.

B rzeg n iz iu tk i,  p o k ry ty  zepszałą traw ą , 
n ie  b y ł ju ż  da lek i, gdy poczu liśm y silne 
wstrząśn ięcie. P ud ło  w p a rło  .się w  ła w icę  
lodu , zaczęło się trzeszczenie drew na, stęk 
pudła, zg rzytan ie  k ry . T ra tw a  popad ła  w  
p rą d  ła w ic y  i  obciskana obręczą p ły t  lodo­
w ych  sp ływ a ła  w  dół, a lu dz ie  s to jący  na 
brzegu z n ik n ę li m i z oczu. G dy je  znow u 
podniosłem , u jrz a łe m  żerdź p rzew oźn ika  
zapartą  w  ciasto k ry . T ra tw a  okręca ła  się 
zwolna, u ty k a ją c  w  krze  kruszące j się w  
m iazgę. P rzed n a m i b y ła  ja k b y  zatoka 
obrosła  szuwarem . P ła ty  k r y  ob topn ia ły , 
t ra tw a  zna laz ła  się w  zatoce. Już k ra  
zw a rtą  masą p ły n ę ła  o m e tr  za nam i. W y­
ciągnąłem  rękę : Ą n n a  leża ła  na sw o jem  
m ie jscu. Z w ą tp iłe m  o m oich 96 la ta ch  ży­
cia, lecz to n ie  n a pe łn iło  m n ie  rozpaczą. 
B rzeg b y ł o k i lk a  m e trów , zaczęliśm y 
p rzyb ie rać  w y g lą d  odm ienny od w a liz , ta  
p re tens ja  oznaczała p o w ró t do życia. Na 
brzegu stanęła grom ada dz iw nych  postaci 
zagłodzonych, przyodz ianych  w  łachm any. 
Le dw ie  z ło ży liśm y w a liz y  naszego wodza 
w  stos na brzegu, postacie te w d a r ły  się na 
tra tw ę , odm aw ia jąc  w  ła m an ym  ję zyku  
n iem ie ck im  zap ła ty  p rzew oźn ikom . O baj 
c i ludzie , ta k  n ieczu li w  ta rgach  na ta m ­
ty m  brzegu, m achnę li rę k a m i i  za b ra li się 
z ko b ie ta m i w  drogę p o w ro tn ą  przez rzekę. 
Z now u  poszedłem szukać podw ody. Spot­
ka łem  po drodze k i lk a  sznu rów  ta k ic h  
kob ie t. B y ły  podobne do a le g o rii snu jących 
się po pobo jow isku . Ż e b ra ły  u  ch łopów  
nadbrzeżnych, o trz y m y w a ły  po ja jk u ,  in n i 
po zw a la li im  nocować. 'B y ły  to  żyd ó w k i 
w ęg ie rsk ie  w raca jące  z pó łnocy k u  K a r ­
patom . Tego dn ia  n ic  n ie  jad łem , w  cza- 
się m oich w ę d ró w ek  je dyn ie  RGO i  PU R  
podparło  m o je  chw ie jące się nogi. W net 
po tem  u n ie m o ż liw ił m i o trzym an ie  za­
s iłk u  un iw ersyteck iego . Ta sama ludność 
obu brzegów  Sanu nauczyła  się rob ić  in ­
teresy na nieszczęściu nas w szystk ich . Za 
resztę ceny zegarka m ło d y  ch łopak załado­
w a ł w a liz y  wodza na wóz, m y wszyscy 
sz liśm y w a łe m  m iędzy ro z le w iska m i wód. 
B y ła  ju ż  noc, p ięć k ilo m e tró w  do n a jb liż ­
szej s ta c ji k o le jo w e j p rze byw a liśm y  gę­
siego. G dy czerw ony księżyc w ych o d z ił zza 
chm ur, w ody, ja k  ok iem  sięgnąć, lś n iły  
rud o  grozą to p ie li. M o je  d re w n ia k i grzęzły 
w  błocie, z c iężk im  ziew an iem  o d ry w a ły  
się od dna grzęzk ie j ciapy, w  k tó rą  g rą ży ły  
się za każdym  stąpnięciem . N ieraz zda­
w a ło  m i się, że stopa po kostkę  pozosta­
n ie  w  błocie . W iche r ze rw a ł m i kapelusz 
z g ło w y  w  c h w ili,  k ie d y  od ją łem  od niego 
palce, aby podnieść la ta rk ę  e lektryczną ,

przez N iem ców  ta k  nazw anych, „k ró ló w “  
po lskich . T u  fo rm o w a ła  się pew na specy­
ficzna, ir ra c jo n a ln a  postaw a wobec życia, 
w  k tó re j n ie  na jm n ie jszą  ro lę  g ra ła  na­
dzieja.

Jednym  z p ro d u k tó w  g ie trzw a łdzk iego  
środow iska b y ł s łyn n y  działacz i  poeta 
w a rm iń s k i A n d rze j S am u low sk i, k tó ry  
w  sw ych n iew ym yś ln ych  w ierszach, m a ją ­
cych raczej cechy w ie rszow ane j p u b li­
c y s ty k i n iż  poezji, na  w ie le  is to tn ych  cech
w a rm iń s k ie j psyche rz u c ił c iekawe św ia tło .

.
K ie dyś  na Boże N arodzenie nap isa ł oko­

licznośc iow y w ie rsz  o zw ycza ju  „G w ia z d y “  
i je j sym bolice, p rze n ikn ię ty , ja k  w szystk ie  
jego u tw o ry , echam i w a rm iń s k ie j rzeczy­
w istości.

W ie lu  się chw ie je , w ą tp i, kłopoce,
Co da le j zdzia ła  przem ożny w róg.
N ie traćm y, w ia ry , w szak na opoce 
Z nas w y b u d o w a ł S w ó j K ośc ió ł Bóg. 

W ie lu  z nas w ą tp i, czy P o lska nasza 
Z m artw ychp ow s ta n ie  w  pom yś lny  czas. 
K ażdy z p rzec iw nych  ta k  nam  wygłasza, 
Bo się na przyszłość obaw ia  nas.

B łę dn ym  pokaże, c iem nych ob jaśn i 
„G w ia zda “ , o cośmy p o w in n i dbać,
K ie d y  z k im  m am y un ika ć  w aśni,
A  k ie d y  w  świętym uporze trwać!

W  G ie trzw a łd z ie  zna lazła  W a rm ia  gw ia ­
zdę przew odn ią  w  uporze trw a n ia , n ie w y ­
czerpane ź ró d ło . nadz ie i i  sym bo l prze­
zwyciężonej przem ocy i  n ie s p ra w ie d liw o ­
ści. N aw e t gdy w raża  n iem iecka ręka  zdu­
s iła  tu  w sze lk ie  w idom e ślady polskości,

k tó ra  upad ła  m i w  b ło to , k ie d y  je  ośw ie t­
la łem , szuka jąc trzew iczka  zgubionego 
przez dziecko; m a tka  jego zachow yw ała  się 
h is te ryczn ie , k rzycza ła , że rz u c i się w  trzę ­
saw iska, je ż e li n ie  odna leziem y trzew iczka. 
Z lod ow ac ia ły  w lo k łe m  się za kom panią. 
K o ło  to ru  żołn ierze zab a w ia li się strze­
la n in ą  d la  fa n ta z ji, uc ieka liśm y  przed 
lo kom o tyw ą , k tó ra  c iągle w y n u rz a ła  śię 
ko ło  nas w ted y , k ie d y  trzeba  b y ło  iść sa­
m ym  torem , ja k b y  i  ona obdarzona b y ła  
taką  samą fan ta z ją , n iezrozum ia łą  d la  na ­
szych ludz i.

Nareszcie s iedzie liśm y znow u w  wagonie. 
I  tu  n ie  by ło  szyb, a rozeź liła  się n a w a ł­
n ica lodowa, b łyskaw ice  śm iga ły  w śród  
g radu  i  k ru p y  śnieżnej. S zw a g ie rk i u ło ży ły  
z w a liz  rodza j b u n k ru  i  w  n im  się scho­
w a ły . Ic h  op iekun  ob da rzy ł m ię  c iepłą 
(gdyby n ie  za m ałą) dżoke jką , i  zasłabł. 
Z zupe łnym  spokojem  ducha z o s ta w iliśm y ' 
go opiece sześciu kob ie t. Zaczęły one fu n -  
gować reg u la rn ie , ja k  ko lu m n a  san itarna. 
M y  siedzie liśm y pod kocem , grze jąc się 
w ła s n y m i oddecham i. P rzed c h w ilą  jeszcze 
żartow ałem , a ju ż  n ieprzezwyciężona sen­
ność odebra ła  m i zdolność czucia czego­
k o lw ie k .

O bu dz iliśm y się w  L u b lin ie . Z now u  po­
sadziłem  A nnę na p lecakach w  t ło k u  prze­
jezdnych, obozu jących tu  chyba po k ilk a  
dn i, oskroba łem  scyzoryk iem  b ło to  z d re w ­
n iaków , ze spodni i  po pas z fu tra , w y ­
szedłem na m iasto. Jeden nocleg kosztow ał 
tu  d w a  razy  ty le , n iż  w  Rzeszowie, trzys ta  
z ło tych  a ja  m ia łem  ty lk o  dw ieście. W tedy 
p rzypom n ia łem  sobie, że przed w o jn ą  is t­
n ia ł w  L u b lin ie  u n iw e rs y te t k a to lic k i.  Z a­
py ta łem  dorożkarza: w iedz ia ł, gdzie jest 
budynek (na p rze c iw n ym  końcu  m iasta, 
p ięć k ilo m e rtó w  jazdy, 200 zł), ale czy są 
w  n im  księża lu b  p ro fesorow ie , n ie  zgady­
w a ł. M us ia łem  się zdecydować. Jeże li w y ­
dam  osta tn ie  pieniądze, a zastanę same 
m ury?  —  A le  m u ry  są? —  Z gn iew a ł się, 
tu te jszy  jest, n ie  m a w iedzieć? —  A nna 
nie  py ta jąc , w s iad ła . W  p ó ł godziny potem  
leże liśm y na naszych g ra tach  w  ce li bez 
ja k ie g o k o lw ie k  sprzętu, ale ju ż  m a jące j 
szyby. Dozorca rozp a la ł w  piecu, pogadując 
ja k  cz łow iek p rzedw o jenny  i  og ładzony w  
d łu g im  p rze byw an iu  z lu d ź m i godnym i.

Naszego w odza zos ta w iliśm y  beztrosko 
na dw orcu , leżącego ja k b y  w  po ko iku  o- 
grodzonym  w a liz a m i na sa li p rze tłoczonej 
lu dźm i. K o ło  niego k rz ą ta ły  się jego k o ­
b ie ty  z im b ry k ie m  i  kanapkam i. T rzym a ł 
w  rę k u  to rebkę  ze śn iadaniem  opa trzonym  
c y frą  i  sw o im  im ien iem  i  uśm iechał się do 
nas słodko; w ieczorem  m ia ł odjechać w  
Lube lsk ie .

L u b lin  b y ł pe łny  jeńców  w o je n n ych  i 
w yw iez ion ych  na ro b o ty  do N iem iec. W szy­
scy c i lu dz ie  pozostaw ali pod op ieką swoich 
od leg łych, choćby p o b itych  państw . P rzy 
pom ocy W łocha m ogła panna lube lska  uzy­
skać b ile t  do k in a  bez k o le jk i.  M y  w  na­
szej o jczyźnie zdo ła liśm y znaleźć zasłonę 
ty lk o  pod znak iem  krzyża. Jego ram iona  
stercza ły  ra tow n iczo  nad potopem.

jego p o lsk i w p ły w  u d z ie la ł się nada l w a r­
m iń sk iem u  lu do w i.

G dy dziś zagadnie się na jm n ie jszego na­
w e t W a rm ia ka  czy W arm iankę , odpowiada 
ową czaru jącą gw arą, w  k tó re j się „m óz i“  
a n ie  „m ó w i“ , „śpsiew a“  a n ie  „śp iew a“ , 
w  k tó re j p rzydrożne k rzyże  zwą się je d n ym  
tchem  „bożam ęka“ , a sio ła pe łne bocian ich 
gn iazd na zyw a ją  się „z io ska m i“ . W  te j 
dziec inne j, lu d o w e j polszczyźnie, z k tó rą  
da rem n ie  ła m a ła  się b ru ta ln a  szkoła i  w ła ­
dza n iem iecka, może n a jż y w ie j w yczuw a 
się zw ycięską nutę. W b re w  na jo czyw is t­
szym  w y liczen iom , w b re w  chw ie jnośc i 
zw ą tp ia łych  serc, zw yc ięży ła  n iew ygasa- 
jąca nadzie ja , w  k tó rą  serce i  gw iazda 
W a rm ii, G ie trzw a łd , angażował od la t  sw ó j 
w yso k i a u to ry te t.

W szystkim naszym współpra­
cownikom i  czytelnikom, p rzyja­
ciołom i nieprzyjaciołom, kole­
żeńskim zepolom redakcyjnymi 
innych pism literackich i pismom 
bratniego obozu katolickiego ży­
czymy

M IŁ Y C H  I  D O B R Y C H  

Ś W IĄ T  BO ŻEGO  N A R O D Z E N IA

R E D A K C J A  

I  ZESPÓŁ „O D R Y “
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Ludwik Hieronim Morstin

„Posągi“, książka nagrodzona
Leży przede m ną tom  poez ji W ilh e lm a  

Szewczyka „P osąg i“  w y d a n y  w  K a to w i­
cach w  ro k u  1945. —  P rzyb y łe m  n iedaw no 
na Śląsk, pow o łany  tu  do pracy, i  staram  
się poznać ten  k ra j ty m  ponadzm ysłow ym  
poznaniem , k tó re  je s t życiem  duszy, w y -  
ko łysane j poezją innego k ra jo b ra zu , a p rze­
n ies ione j w  ca łk iem  in n y . M u s i m i pomóc 
do tego poezja, poezja, w  k tó re j Ś ląsk 
w  każdym  w ie rszu  zatap ia  sw ó j pazur co­
raz g łęb ie j. Poradzono m i ku p ić  sobie tom  
w ie rszy  Szewczyka, ob iecując, że tam  będę 
m ia ł Ś ląsk p ra w d z iw y , n iezm yślony.

I  dobrze m i poradzono. Bo ja k  m ó w i 
poeta, poprzez n a m u ł psych icznych n a w y ­
k ó w  i  zaw a liska  dz ie jo w ych  k o n f lik tó w  
dotrzeć do c ichych u roczysk gdzie śląskość 
jes t po lskością i  gdzie wszystko b y ło  i  jes t 
ta k ie  same ja k  pod K rako w e m , S ieradzem  
i  Łom żą, to  społeczny obow iązek poezji.

Każdem u, k to  Ś ląska n ie  zna, a poznać 
p ragn ie  w  ty m  znaczeniu, że fu n k c ją  po­
znania je s t w ładza  duszy, k tó re j m oto rem  
jes t uczucie m iłośc i i  podziw u, radzę czytać 
i  odczytyw ać tę  książkę. W tedy  w ie le  z ro ­
zum ie. Z rozum ie, że p ięknem  jest, gdy na 
d re w n ian e  czoła kośc io łów  dym  opada 
czerw ony, a w zn ios łe  l ip y  h u ta  o w ija  
w  żó łty  o rna t. S po jrzy  in n y m  w zrok iem , 
gdy m u  się k ra jo b ra z  o św ic ie  odsłoni, 
a w ia t r  zniesie f ira n y  m g ie ł i  dym ów , gdy 
usłyszy, ja k  syrena budz i św ię tych  i  targa 
ich  za b rody, a na tu rn ia c h  ko m in ó w  w  t lą ­
cym  się b łęk ic ie  Bóg zasiada w y s o k i i  g łosi 
n o w y  dzień. O to Śląsk, Śląsk, k tó rego  nie 
znałeś, bo n ie  um ia łeś na niego spojrzeć 
oczam i duszy. N ie  w iedzia łeś, że on ja k  
św ię ta  ro ś lin a  chodzi po n ieb ie  schylonym  
i  p ta k i płoszy, że je s t w ie lk i ja k  pam ięć, 
Rzeczypospolite j w ic h ro w a ty  szaniec i  czu j­
na w a rta .

0  ty m  w szys tk im  dowiesz się z poezji 
Szewczyka, bo p ra w d z iw ie  posągowa to 
poezja, ale każdy posąg je s t z języków , 
k tó re  m ów ią  s tu b a rw n ym  dźw ięk iem . P i- l 
sać o poez ji je s t bardzo tru d n ą  rzeczą. Bo 
poezja je s t ir ra c jo n a ln a  w  istocie sw o je j 
i  dz ia łan ie  je j polega na n ie  da jącej się 
ok re ś lić  h a rm o n ii m yś li, słowa, dźw ięku  
i  po jęc iow e j treśc i. S tap ia ją  się w  n ie j 
ż y w io ły  liry c z n y , m uzyczny, p las tyczny 
i  epiczny.

K ry ty c y , kom e n ta to ro w ie  i  h is to ry c y  
li te ra tu ry , oś lep ien i b lask iem  poezji, tracą 
z w y k le  w z ro k  i  n ie  dostrzegają tego, co 
do jrzeć p o w in n i. A  poeci za jęc i sw oim  
rzem iosłem  n ie  m a ją  czasu na ana lizow a­
n ie  cudzych u tw o ró w .

1 ja  n ie  um iem  w y tłum aczyć , dlaczego 
w iersz Szewczyka „P ochw a ła  z iem i r y b ­
n ic k ie j“  uw ażam  za jeden z na jlepszych 
w ie rszy  współczesnej l i te ra tu ry  po lsk ie j. 
N ie  w ie m  dlaczego odczuw am  w zruszenie 
estetyczne, gdy czytam  jego w ie rsz  „T r is t is

Hartownia Szkła i Porcelany J. 
Porębski, Sosnowiec. wzywa do dal­
szych wpłat firmę Rykaczewski 
i S-ka w Sosnowcu, ul. Modrzejow- 
ska 19. oraz Drogerię Eugeniusza 
Rajcy w Sosnowcu, ul. Modrzejow- 
ska 19, pisząc: Z uwagi na do­
niosły cel i wielkie zasługi „Odry" 
nad wykazaniem polskości ziem Za­
chodnich, „gdzie jesteśmy nie od 
wczoraj"  uważam, że inicjatywa 
prywatna pójdzie za naszym przy­
kładem.

Poniżej zamieszczamy list Anto­
niego Rączaszka:

Jako Zagłębianiu, stały mieszka­
niec naszego województwa z przy­
krością obserwuję powolny napływ

Wilhelm Szewczyk, laureat nagrody literackiej miasta 
Katowic na rok 1946. Nagrodzona została książka poe­

tycka „Posągi“ .

est an im a m ea“ . N ie  w ie m  dlaczego, gdy 
m i m ów i, że w ieczór na ciem nej rzęsie 
w id n o k rę g u  ścich ł, —  to czuję, że ty lk o  
poeta i  to  szczery poeta m óg ł ta k  po w ie ­
dzieć „pa trzą c  ja k  gaśnie dzienna p rz y ­
goda, a p ta k i drżą o swe szczęście“ . A le  
w iem , że się n ie  m ylę .

„W ieczorem  zaś kop a ln ia , ja k  o rk ie s tra  
dęta

p rzyg ryw a  marsze do snu w  a ltan ie  
m osiężnej

i  tęsknota  przez żadne słow a nie  po ję ta
w sp ina  się k u  ob łokom , gdzie trzepoce 

księżyc.“
O to jedna  zw ro tka  ze zb io ru  poez ji Szew­

czyka, a teraz druga:
„M o d re  la ta  nad W is łą  przechodzą 

sam otnie
ledw o  się stóg zażarzy, g rób zapadnie 

ja k iś
słowa są szkarła tne i  drobne ja k  m aki,

same z n ic h  d źw ię k i lecą, ledw o je  w ia t r  
do tkn ie .“

P o rów nan ia  o ryg ina lne , niespodziewane 
asocjacje, a ha rm on ia  s łow a i  czystość dźw ię 
ku , oto cechy te j poezji, k tó re j ■ zacyto­
w a łem  fragm e n ty , by  n ie  m ów ić  go ło­
s łownie, by  cz y te ln ik  sp ra w d z ił m o je  w ra ­
żenie, a sąd sw ój sam skon tro lo w a ł.

500 Zł.

ofiar na ufundowanie nagrody lite­
rackiej czytelników „Odry".

W Polsce ludowej jednym z naj­
ważniejszych zadań jest upowszech­
nienie kultury. Poszczególne ośrodki 
regionalne winny żywić zdrowe am­
bicje wniesienia jaknajszerszego bez­
pośredniego wkładu w dzieło rozbu­
dowy kultury narodowej. Istotną 
formą działania jest m. in, fundow-a- 
nie nagród naukowych, literackich 
i artystycznych. Formą wdzięczną 
i demokratyczną jest instytucja na­
gród czytelników, w fundowaniu tych 
nagród, bowiem wziąć może udział 
każdy obywatel. ■

Czyżby w Katowicach. Bytomiu, 
Zabrzu, Gliwicach. Sosnowcu i tylu

D n ie  schną, ja k  p rę ty  górnośląsk ich  
chabin, a sień c h w a li nas C hrystusow ą 
m ęką —  ta k  poeta transp on u je  uczucia na 
p rze dm io ty  św ia ta  zew nętrznego i  o d w ro t­
n ie  ś w ia t zew nę trzny ożyw ia  życiem  d u ­
chow ym .

To jes t rzem iosło poety.
0  ję zyku  Szewczyka m ożna pow iedzieć, 

że je s t p rosty , b a rw n y  i  że nag ina się po­
słusznie do w o li a rtys ty . Jeże li poeta chce 
nam  wskazać niebo —  pn ie  się w  górę, 
je że li pokazu je  ziem ię, czołga się po n ie j 
z m g ła m i p o ra n n ym i i  dym a m i fa b rycz ­
nych  kom inów . I  je s t Ś ląska pe łny. Za­
strzegam  się raz jeszcze: n ie  piszę recenzji. 
—  N a zapytan ie  autora , czy np. jego poe­
m a t „N oc“  n ie  je s t za ro z w le k ły , ubog i 
w  treść, n ie  u m ia łb y m  dać odpow iedzi. 
W iem  ty lk o , że w  ty m  poem acie są ustępy, 
k tó re  m n ie  w zruszają , jedne w ięce j, d rug ie  
m n ie j, że .na jp iękn ie jszą  je s t d la  m n ie  
pieśń osta tn ia , zaczyńająca się od s łów :

„Z  nad pobo jow isk  naszych noc idz ie  po 
nocy“ , —  a kończąca się tą  p iękn ą  apo­
s tro fą :

Ś w ia t b łogosław ić będzie te  noce ich 
k lę sk i.

Z  k r w i dz ie jów  i  pańs tw  pychy, z c ia ł 
zgn iłych  oparów

W stanie ja k  z u roczyska nasz P an Bóg 
zw yc ięsk i

1 nasze św ię te  niebo, z iem ia  i  śm ierć,
naród !

Z w racam  się z gorącą prośbą do au tora  
„Posągów“ , b y  szedł da le j po ob rane j d ro ­
dze, a da w a ł nam  poezję coraz czystszą, 
coraz prostszą, a przez to  doskonalszą, by  
posągow iał jego ta le n t, aż do sofoklesow o- 
he lleńsk ie j fo rm y  w y ra ża n ia  na jp ros tszym i 
ś rodkam i n a jb a rd z ie j skom p liko w a nych  
uczuć i  przeżyć. A  je że li go do tego zachę­
cam to  dlatego, że w idzę  w  jego poez ji za­
da tek na osiągnięcie tak iego stopn ia  dosko­
nałości. A  że zna dz iedzic tw o sw ych o jców , 
stan ie się je dn ym  z na jw iększych  poetów  
Śląska.

B o raz jeszcze chce pow tórzyć, że p rze ­
byw a ją c  tu  od k i lk u  m iesięcy, ta k  ja k  
w  p łucach czuję p y ł w ęgla , ro z b łę k itn io -  
nego w  dym ie  ko m in ó w  h u t i  kopa lń , ta k  
w  sercu czuję rozpy loną  słowem  au tora  
„Posągów“  poezję z iem i ś ląsk ie j.

M yślę , że to  jes t dow ód prężności ta le n tu  
poetyckiego W ilh e lm a  Szewczyka i  w d z ię ­
czny m u  jestem  za to.

A  n ie  w ys ta rcza  połączyć tę  odzyskaną 
ziem ię pasm am i szos i  d róg k o le jo w ych  
z O jczyzną, trzeba  ją  w c ie lić  do tego sank­
tu a riu m , gdzie na g ra n ita ch  rzeczyw istości 
wznoszą się s trze lis te  łu k i na tchn ien ia  
i  w iz j i  duchowych.

innych ośrodkach Śląska i Zagłębia 
nie znalazło się dość łudzi, którzy 
nie traktują naszej ziemi jako terenu 
eksploatacji. ale czują się na tyle z 
nią związani, żeby każdą twórczą 
inicjatywę uznać za własną i którzy 
są jednocześnie w możności wyda­
tnie poprzeć ją materialnie?

Wierzę, że tylko natłok codzien­
nych trosk i zajęć nie pozwolił do­
tąd mieszkańcom Śląska i Zagłębia 
zwrócić należytej uwagi i okazać na­
leżytej ofiarności w tym wypadku. 
Wierzę, że ofiary popłyną żywiej 
i szybko wzrosną do kwoty conaj- 
rnniej 150.000 zł. tyle bowiem wy- 
nosićby winna — zdaniem moim — 
nagroda, aby zapewnić nagrodzone­
mu pisarzowi czy poecie rok spokoj­
nej — bez trosk materialnych — 
pracy twórczej.

Przy okazji pozwalam, sobie prze­
słać do złożonej już poprzednio ofia­
ry dodatkowo zł. 500.

Dziękując wszystkim ofiarodaw­
com za cenne składki i miłe listy, do­
nosimy. że dzięki wspaniałej pomo­
cy gen. Al. Zawadzkiego suma złożo­
nych dotąd składek wzrosła do 
93.600 złotych.

Dalsze składki prosimy kierować 
na konto P. K. O. Katowice 111-4960 
z dopiskiem „Nagroda Literacka 
Odry".

Nagroda Literacka
Czytelnikom »Odry

Dziesiąta lis ta  składek

Gen. Aleksander Z a w- ad zk  i, Katowice 
Antoni R ą c z a  s ze k. Czeladź 
Michalina P a z d r o f Katowice 
Dr Stanisław K as z t e l o w i c  z, Katowice 
Hurtownia Szkła i Porcelany J. P o r  ę b s k  i, 

Sosnowiec

«

50.000 zł. 
500 zł. 
600 zł. 
500 zł.

U poetóui
Jan Baranowicz

C ierpk i erotyk
Możesz odtrącić chleb i dom, 
możesz ust podać lub nie podać: —  
pociekę ja k  ten w ia tr lub woda, 
nie przeciwstawiając się dniom.

Związałem  praw dy w  jeden klucz: —  
biała czy modra, zła czy młoda —
I  żadna księga ani moda 
nie zgaszą, co przejrzały, ócz.

N ie nizam doznań ani cnót, 
n i w  gzczęściu kąpię się ozimym —  
Obłokiem ponad w ierszy dymem  
frunę i  to m ój m ew i trud.

Kołysz się, gniewaj, samo-sław, 
serca rozdeptuj ja k  źdźbeł wiechcie. 
Niech cię obciąża wielkość. Niech cię 
pali gorączka dni i spraw.

Nie pójdę. Ogarnąłem już —
Jak w ia tr bezpański i ja k  woda 
Złączę się gdzieś na antypodach 
z wieczystym w iatrem , z morzem mórz.

Aleksander Baumgardten

Jesień
W iatry  hałdami, w ia try  hałdam i 
dzwoni zębami deszcz o nasz próg, 
trzepocą chmury nad kom inam i 
a nad chm uram i odległy Bóg.

Ktoś poprzewracał ka rty  te j książki 
nie dognasz ludzi, n ie wymkniesz się, 
szalona jesień pomiata Śląskiem, 
naw y nonsensu krążą we mgle.

W ieje w ichura, w rony i  liście 
drzewa naoślep —  za n im i w  ślad, 
aż się krajobraz w  deszczu rozpryśnie 
gdzieś w  zatracony, w ilgotny świat.

W ia try  hałdami, w ia try  hałdam i 
dzwoni zębami deszcz o nasz próg —  
jesieni śląska módl się za nami, 
by nas odnalazł odległy Bóg.

Aleksander Widera

W ęzły przeżywań, 
korzenie wspomnień 
w  drogich przędziwach 
trw a ją  niezłomnie.

W  łonie miłości 
ogarniającej 
nieskończoności 
widzę się końcem.

Wprzędziony w  drogą 
barwę tkaniny  
przepadam błogo 
w  snach o jedynej

miłości, która  
czas do się tuląc 
chodzi po górach 
szczęścia i  bólu.

Stanisław Ostrowski

Las
W yżej już ty lko  b łękit —
w yżej już tylko m y ś l--------
źdźbło traw y weź do ręk i —  
na usta połóż liść.

Gotyk —  
gotyk strzelisty
krążących sokami p n i --------
las płynie żaglami sosen —  
żywicą złocistą mży.

Przew aliły  się burze nad lasem —
przew aliły się burze nad se rcem --------
zieleń

zmęczone oczy
goi czerwcem.

N im  noc się różą dnia w ykrw aw i —  
krokiem  chłopięcym i tanecznym —  
(krokiem  sprzed sześciu lat) 
pójdziemy jaw n i i bezpieczni 
w  wonność szumiącą:

w  dziś bez krat.
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Partyzanci ku ltury
Wojciech Źukrowski

W ściekłość ogarn ia  cz łow ieka, gdy cho­
dząc u łic a m i W roc ław ia , w id z i okna za­
b ite  dyk tą , okna w  dom ach zam ieszka łych 
od roku , gdzie gnieżdżą się tc h ó rz liw i c iu ­
łacze, hand la rze  lo k u ją c y  dochody w  
„ tw a rd y c h “ . Ż a l im  za ryzykow ać w s ta w ie ­
nie now ych  szyb, ta  „pow ażna in w e s ty ­
c ja “  w  dom u należącym  do m iasta  w yd a je  
im  się karygodną lekkom yślnością . O n i są 
jeszcze ciągle n iepew n i, p e łn i w ą tp liw o śc i 
i w ycze ku ją  znaków  na n ieb ie  i  z iem i. 
M arzną, krążąc w śró d  ru in , k ln ą  na p io ­
n ie rsk ie  w a ru n k i, n ie  dostrzegając w y ra ź ­
ne j p rzem iany, prężności i  odbudow y. N ie  
w idzą tego, co dzie je  się o k ro k , pod ich  
bokiem . Cóż ich  obchodzi f ro n t  k u ltu ry , 
budzący dum ę i  op tym izm , fro n t, k tó ry  
b iegnie przez g roby  ks iążąt P iastow sk ich , 
m u ry  k a te d r i  g rzb ie ty  ksiąg.

M a ło  się o ty m  pisze; nie chodzi o sp ra ­
wozdania statystyczne, o p lan ow a n ia  nau­
kowe, ale ta k  łopa tą  do g łow y, podetkać 
pod nos n ied ow ia rkom , co się ju ż  ro b o ty  
o d w a liło  i  ja k  się now ą pcha!

T ra m w a j —  oczyw iście w id z ie li, ja k  roz ­
ras ta ły  się lin ie , ale k iw a ją  g łow am i, bo 
tra m w a j m us i być, ja k  je s t m iasto , m usi 
być i  e le k tro w n ia , w odoc iąg i i  sk lepy. N ie ­
zbędne u ła tw ie n ia , bez k tó ry c h  n ie  m a cy­
w ilizo w a n e g o ' życia m ie jsk iego . No, ale co 
pow iecie na kośc io ły  n a k ryw a ją ce  się da­
cham i, na up rzą tn ię te  w nę trza , skrzę tn ie  
gromadzone b ib lio te k i, te a try , konce rty , 
odczyty? Czy to  was n ie  zastanaw ia?

Czy ta  deska w sp a rta  ko łem , p o d trz y m u ­
jąca n a dw ą tlon y  o s tro łu k  zab y tkow e j k a -

Wladyslaw Porejko

m ienicy, w la z ła  tam  sama? Skąd tu  ze­
b ra ła  się grom ada w ym achu jąca  sm yczka­
m i? Skąd opera, na k tó rą  n ie  m ogła sobie 
pozw o lić  przed w o jn ą  W arszawa? Czy to 
n ie  dziwne?

Gdzie się ruszyć, n a tra f ia m y  na fa n a ty ­
ków  urzeczonych ty m i z iem iam i, rozkocha­
nych w  m onum enta lnych  ru inach , w  k tó ­
rych  o d k ryw a  się m uzyczn ie p ię k n y  ksz ta łt 
go tyku. O n ich  chcę m ów ić, o tych  p ie rw ­
szych, k tó rz y  m i się pod p ió ro  n a w in ę li, a 
będę tę lis tę  m nożył, aż odsłon i się przed 
w a m i arm ia , k tó ra , w b re w  w am , m ocu je 
się z przyszłością, k tó ra  i was w  tę w a lkę  
wplącze i  powlecze.

Cenię fa n a tykó w , cieszy ich  każda odna­
leziona rzeźba, każda ks iążka i  cegła w ra ­
sta jąca w  rozw aloną ścianę. Podnieceni, 
op row adza ją  nas, chw a lą  się zdobyczam i, 
w s ty d liw ie  p rze m ilcza ją  k ło p o ty , ostrożn ie 
sondują, czy jesteśm y przekonan i, u ję c i i 
go tow i im  pomóc. Fundusze, pew nie, że 
są ważne, ale ludz ie  po trzebn ie js i. P ie n ią ­
dze też p o tra fią  się rozleźć, za p o k w ito ­
w an iam i, a jakże, zaksięgowane, p rz e jrz y ­
ście, zgodnie, —  sku tk ó w  n ie  do jrzysz! L u ­
dzie decydu ją. Ł a tw ie j trudn ośc i w y ja ś ­
n ia  n iż  um otyw ow ane  podania jedna 
szczera rozm owa, jeden uścisk rę k i, naw e t 
i  ten  k ie lisze k  ś liw o w ic y  zastępujący p rz y ­
s łow iow ą  beczkę soli. C z łow iek t ra f ia  do 
cz łow ieka, n ie  pap ierek, in to n a c ja  głosu, 
uśm iech, gest w y m o w n y  a m im o w o lny , 
w y ja śn ia  w ie le  i  u ła tw ia . M ó w m y w ięc 
o ludziach.

#

W ład ys ław  P ore jko , n iem ianow any ko n ­
se rw a to r w o jew ód zk i, n ie  będzie n igdy  
idea łem  po tu lnego u rzędn ika . T k w i w  n im  
n ie w yży ty  a rtys ta , p o k u tu ją  w spom nien ia  
paryskie , tęskn i za bohemą warszawską, 
za ko legam i, k tó ry c h , nazw iska  są ch lubą 
naszej m iędzyw o jenne j sz tuk i. T a k i nie 
będzie w a ro w a ł za b :u rk ie m , bo też w  
ty m  b u rz liw y m  p ie rw szym  ro k u  n ic  by 
tam  n ie  w ysiedzia ł.

P o re jko  zna laz ł się w e W ro c ła w iu  w  
trz y  dn i po zdobyciu  m iasta. Kazano m u 
zabezpieczać; w ięc  zabezpieczał. A le  w ie ­
cie co to b y ł za czas. W ro c ła w  b y ł w te d y  
je d n ym  w ie lk im  ta rgow isk iem , pe łn ym  
m iędynarodow ego t łu m u  w ra ca ją cych  z la ­
grów , jeńców  i'ro b o tn ik ó w , szum ia ł ję zy ­
ka m i^  ca łe j E uropy. O czyw iście strzeżono 
ty lk o  ob ie k tó w  użyteczności pub liczne j, 
k to  by dz ie ł sz tuk i p iln o w a ł. P rz y p o m n ij­
cie sobie dram atyczną ro zg ryw kę  o b ib lio ­
tekę U n iw e rsy tecką , d w u k ro tn ie  ra to w a ­
ną i  ostatecznie spaloną. K rad z io no  spod 
ręk i, w yw ożono m uzealne m eble do m iesz­
kań  epizodycznych kacyków . Trzeba po­
dziw iać, że ty le  się jeszcze uchowało.

Regencja w ro c ław ska  za czasów n iem iec­
k ich  m ia ła  36 He im atsm uzeów , gdzie by ło  
wszystko, od koszu li pode jrzane j au ten­
tyczności F ryca  W ie lk iego, po cenne w y ­
ro b y  p ła tn e rsk ię  i  ob razy zrabow ane we 
F la n d r ii.  N ie  licząc tego, co przys łano  z 
B e rlin a , z całego Zachodu i  roz lokow ano 
po dw orach, ch ron iąc przed bom bam i 
a lia n ck im i.

Personel n iem ie ck i w  sam ym  W roc ła w iu  
lic z y ł 52 osoby, w  ty m  fachow ców  te j m ia ­
ry  co p ro f, B um m le r.

W  zespole P o re jk i ty lk o  kom isarz  do 
sp raw  re w in d y k a c y jn y c h , S tyczyńsk i, u - 
kończy ł h is to r ię  sz tuk i, pozosta li zresztą 
sam i się do tego przyzna ją , s tu d io w a li 
akadem ię hand low ą, bu cha lte rię  itp . w  
każdym  razie, n ic  w spólnego z działem , w  
k tó ry m  dziś ta k  ow ocnie p racu ją , n ie  m ie ­
li.  I  znow u pokazu je  się, że n ie  d yp lo m ik , 
me pap ierek, ty lk o  cz łow iek  decyduje. 
Dziś, po ro k u  w spó łp racy, są to  fan a tycy , 
zdradza ją ich  p ieszczo tliw e gesty, z ja k i­
m i gładzą ' ra m y  obrazu, in ta rs ję  k o lb u -  
szow skie j kom ody (sic!). P ra k ty k a  pod k ie ­
ru n k ie m  P o re jk i w y ro b iła  w  n ich  czu j­
ność, je ś li n ie  są jeszcze znaw cam i, to  na 
pewno n:e dadzą się nabrać na tandetę 
n iem iecką, k tó rą  są zaw alone „sa lon y  sztu­
k i i  a n ty k w a r ia ty “  W roc ław ia . P ra w d z i­
w ym  sukcesem by ło  w ych ow a n ie  sobie 
p racow n ików , rozbudzenie w  n ich  chęci 
do poszukiw ań, do śledzenia k rę ty c h  i  za­
ta rty c h  szlaków, ja k im i w y c ie k a ły  u k ry ­
wane zaby tk i.

W o jew ództw o zostało p o k ry te  siecią 
zb iorn ic , m agazynów, gdzie m iano dosta r­
czać, do czasu oczyw iście, n im  zna jdą 
się ś ro d k i transportow e , dzie ła  sz tuk i, od­
nalezione przez p o w ia tow ych  re fe re n tó w  
k u ltu ry . Z  ty m i re fe re n ta m i też b y ło  ró ż ­
nie, bo gdy na w e t na go rliw o śc i im  nie  
zbyw ało , n ie  p o t ra f i l i  je j celowo u ż y tk o ­
wać.

O to p rzyk ła d z ik . Nadesłano m eldunek, 
że w e dworze, k tó ry  prze jrzano, zabezpie­
czono tro n  K az im ie rza  W ie lk iego, oraz 
dw ie  w a n n y  cynowe, p rzy ja zd  kon ieczny 
na tychm iast. I  cóż się okazuje? T ro n  b y ł 
zw ycza jnym  fo te lem , na k tó ry m  uc in a ł so­
b ie  d rzem ki, pa ląc fa ję , ja k iś 'p ru s k i f iirs t ,  
a te dw ie  cynowe w anny, to  p o ło w y  s reb r­
nego kutego sarkofagu, zab y tku  w ie lk ie j 
w artośc i.

I  oczyw iście-do dziś dn ia  n ie  m a aut, by 
zgrom adzone po m agazynach o b ie k ty  m u ­
zealne przew ieźć do W roc ław ia . W ięc cóż, 
praca ogranicza się do sortow an ia  i  k a ta ­
logow an ia  te j m on s tru a lne j ru p 'e c ia rn i.

P. S tyczyńsk i opa trzony g le jte m  żelaz­
nym , podporządkow u jącym  m u w o jew ódz­
k ie  p o s te run k i M . O., t ro p i do dziś dn ia  po 
wsiach. W ie le  tra n s p o rtó w  w y w ie ź li SS- 
m an i, tuż  przed oblężeniem  i  u k r y l i  w  
schronach i  bunkrach . Na ślady n a tra fia  
się często przypadk iem .

O gląda łem  X V I-w ie c z n ą  b ib lię , tęczowo 
ilum in ow aną , znalezioną na s trychu  u 
chłopa, u  k tó rego  kupow ano w  czasie d ro ­
g i parę  ja b łe k . Szewc w y k le i ł  P ore jce  b u ty  
pe rgam inem  z nadań książęcych i  pokaza ł 
m u  p iw n icę , „gdzie  się ty c h  pęcherzy dużo 
po n iew ie ra “ .

C h łopcy na przedm ieściu  o d le w a li ze­
szłej z im y  św ieczki, top iąc na ogn iu  ober­
wane, stare, woskow e p  eczęcie.

Co c h w ila  tra f ia m y  na coś, co na leża ło­
by w lec, odstaw ić, zabezpieczyć, zam ­
knąć. C z łow iek m u s ia łb y  m ieć oczy dooko­
ła  g łow y, i  co n a jm n ie j setkę rąk . Z tych  
po łow a m usia ła  by  się w yc iągać po p ie ­
niądze.

D op ie ro  od czerwca br. zaczęły n a p ły ­
wać z W arszaw y fundusze. I  to  n ie w ie lk ie , 
ja k  na ilość rozpoczętych prac, ja k  na to 
m orze ru in . Do czerwca zabezpieczano

sposobem gospodarczym, ra tu ją c  pod k ie ­
ru n k ie m  P o re jk i z a b y tk i a rch itek ton iczne , 
dosłow nie na m in u tę  przed ka ta s tro fą . I  
to je s t cha rakterystyczne , że n im  decyzje 
nadeszły z W arszaw y, n im  poczynione in ­
w estyc je  uzyska ły  o fic ja ln e  b łogos ław ień­
stwo, W ro c ła w  zna laz ł p ien iądze i  zorga­
n izow a ł K o m is ję  O chrony Z aby tkó w . Dzię­
k i  g łębok iem u z rozum ien iu  ze s trony  w o ­
je w od y  m gr. P iaskow skiego, p rze ds taw i­
c ie li p rzem ys łu  i  k o m is ji społecznych, ro ­
boty ru s z y ły  w  ram ach samorządu. P rz y ­
jem n ie  patrzeć, ja k  łuską  dachówek po ra ­
s ta ją  dachy kościo łów , a o tw o ry  w  m urach  
w y b ite  pociskam i, w y p e łn ia ją  się świeżą 
cegłą.

K ażd y  pom agał ja k  m ógł, każdy  czu ł się 
odpow iedz ia lnym  za grożącą katastro fę , 
w ięc daw a ł W ojewoda, daw a ła  K u ria , 
U rząd P lanow an ia  Przestrzennego, T ow a­
rzystw o A rcheo log iczne i  stowarzyszenia. 
A le  n ie  ty lk o  o p ien iądze chodzi, zebrać, 
zm usić do obrad i  spotkań, do h a rm o n ij­
nej w spó łp racy, do uchw a ł, k tó re  zam ie­
n ią  fundusze w  cement, deski, szkło i  że­
lazo —  to by ło  sztuką i  na jw iększą  zasłu­
gą P o re jk i. Dziś robo ta  ju ż  je s t ro z k rę ­
cona.

B iu ro  P lanow an ia  Przestrzennego w a rte  
osobnego om ów ienia. P rzychodzę tam , jes t 
po godzinach urzędow ania , sprzą taczki 
u m y ły  schody, nog i i  w ysz ły , a c i in żyn ie ­
ro w ie  w y k łó c a ją  się nad p lanam i, siedzą 
i dym ią . D yskus ja  g rzm i po p ię trach , aż 
serce rośnie.

Z rozum cie, że to są je d y n i m ieszkańcy 
W rocław ia , k tó rz y  cieszą się, że m iasto ta k  
zostało zrąbane, bo te raz m ożna odsłonić 
całe p iękno  s ta rych  dz ie ln ic . T a k i spec ja k  
inż. B uko w sk i, chc ia łb y  w yb u rz y ć  naw e t 
resztę oca la łych dom ów ; k tó re  sw o ją  no­
woczesnością psu ją  ha rm on ię  ry n k u .

Dobrze, że c i in żyn ie ro w ie  p iln u ją ; szczę­
ście, że z p ie tyzm em  odnoszą się do zaby t­
ków , bo in ic ja ty w a  n ieok ie łznana  ich  p la ­
nem, s ta je  się niebezpieczną. P rzyk ła d : 
s ta ry  ra tusz w  Sycow ie nadszarpnę ły bom ­
by, w ieża g roz iła  run ięc iem , w ięc  zacni 
ra jc y  m ie jscy, o trzym aw szy nakaz u p rz ą t­
n ięcia g ruzu  i  zabezp;eczenia, zabezpie­
c z y li w y ję te  ram y, d rzw i, k ra ty , a sam ra ­
tusz ro ze b ra li w  d ro bn y  m ak i  up rzą tnę li. 
Z os ta ł po n im  f ig la rn y  zie len iec na środ­
ku  ry n k u .

Gotowość i  ochota jest, ty lk o  trzeba po­
k ie row ać. N ie  bardzo je s t sens, ja k  słusz­
nie tw ie rd z i P ore jko , zakładać z pow ro tem  
w szystk ie  muzea, nagrom adzenie zby t 
w ie lu  n iem e ick ich  p a m ią te k  św iadczyłoby 
raczej p rzec iw ko  nam . W ięc a lbo w yw ieźć  
je  i  rozcieńczyć w  g łęb i P o lsk i, by  n ie  ra ­
z iły . A lb o  ta k  drogie sercu N iem ców  pa­
m ią tk i fry d ry c ja ń s k ie  po p rostu  dobrze im  
sprzedać, czy w y m ie n ić  za po lonica . Jedno 
m uzeum  d la  W roc ła w ia  w ys ta rczy , reszta 
pow inna być zastąpiona zb ioram i, o cha­
rakte rze  dydaktycznym .

N iem oż liw e  je s t ogarn ięcie  dziś opieką 
i zapew nienie t rw a łe j ko n se rw ac ji w szyst­
k im  zam kom  i  placom , k tó ry c h  ty le  jesz­
cze zachowało się na D o ln ym  Śląsku, stąd 
tendencja do p rzekazyw an ia  ich  pod u ż y t­
kow an ie  i op iekę organ izac jom  k ra jo z n a w ­
czym, tu rys tyczn ym  i  zaw odow ym . Czasem 
da je to dobre rezu lta ty , np. zam ek C h o j- 
nasty, u trz y m a n y  w  porządku, udostęp­
n iony  d la  zw iedza jących przez p. Koszyc­
kiego. O p ła ty  od zw iedza jących, bu fe t, 
noclegi d la  tu ry s tó w , da ją  pew ien  n ie ­
w ie lk i dochód, k tó ry  pozw ala u trzym ać  się 
kustoszow i i  zapew nić m uro m  m in im u m  
op iek i. P o re jko  m arzy  o roz loko w an iu  po 
tych  zam kach b y ły c h  w o jsko w ych  czy in ­
w a lidów , oczyw iście gdyby  państw o zna­
lazło fundusze na ich  u trzym an ie . Ten ty p  
przedsiębiorczych, energ icznych lu dz i, gdy­
by udało ich  się p rzyw iązać do strzeżonych 
ob:ektów , m óg łby  ca łkow ic ie  rozw iązać 
kw estię  op ieki.

P o re jko  p ro je k tu je  pow stan ie  T o w a rzy ­
stw a O p ie k i nad Z ab y tka m i, w  sk ład  k tó ­
rego w e sz lib y  obok znaw ców  i  fachow ców , 
p rzedstaw ic ie le  U n iw e rsy te tu , Z w ią zkó w  
Z aw odow ych i  delegaci k ó ł fab rycznych .

Chodzi o w przęgn ięc ie  ja k  na jszerszych 
w a rs tw , od D om u K u ltu r y  po przechodnia 
ulicznego, by  unaocznić p rzecię tnem u z ja ­
daczow i chleba p iękno, k tó re  go otacza. 
Już naw e t n ie  idzie  o to, by  daw a ł p ie ­
niądze, ale b y  rozum ia ł, nauczy ł się cenić, 
by b ra ł u d z ia ł em ocjona lny w  odbudow ie. 
Jest to m yś l tra fn a  i  osiągalna ś rod kam i

na jp rostszym i, przez w yc ieczk i, odczyty z 
przeźroczam i, no i  czynny ud z ia ł w  p ra ­
cach rem ontow ych . M ożna by  podzia łać na 
am b ic je  zespo łów ,, obudzić sportowego d u ­
cha zawodów.

Od c h w ili,  gdy po łaz iłem  po m ieście z 
Pore jką , sam w ięce j w idzę. P rzechodnia 
trzeba nauczyć patrzeć, a gdy to  się uda, 
droga do pokochan ia W roc ła w ia  je s t p ra - 
sta.

—  M usisz dziś pó jść ze m ną do O pery —  
pow iedz ia ł sm u k ły  Ju liusz  Lew ańsk i, k ró ­
lic zym  gestem porusza jąc czarną szczotecz­
ką wąsów. Z b ie ram  m a te ria ł do k ro n ik i 
k u ltu ra ln e j Ś ląska, ukaże się w  n a jb liż ­
szym „Z a ra n iu  Ś lą sk im “ , za ja k ieś  pó ł ro ­
ku, to  je s t przecież k w a rta ln ik .

Poszliśm y na spotkanie z d y re k to rem  
O pery, S tan is ław em  D ra b ik iem . Co za tem ­
peram ent, try s k a ł słowem  ja k  fon tanna , 
p rzy tłacza ł, im ponow a ł, g ro z ił p rzys ła ­
niem  b ile tów , odpędzał w ie rzyc ie li, za ła­
tw ia ł ak to rów . N ie  mogąc dojść do słowa, 
przytaczam  jego w łasne:

—  W  31-szym roku , jadąc do Belgradu, 
za trzym a łem  się we W roc ła w iu . S łucha­
łem  n iem ieck ie j opery z d y re k c y jn e j loży 
i n igd y  bym  n ie  p rzypuśc ił, że w łaśn ie  tu  
będę dy rek to rem . Do 1939 ro k u  by łem  na 
Bałkanach. Z  tego też czasu d a tu ją  się m o­
je  serdeczne z w ią zk i z operą w  Zagrzebiu 
i Be lgradzie . S ta le dostaje od n ich  lis ty  
(dem onstru je  o ry g in a ln y  lis t, p roponu jąc  
nam  znaczki, k tó re  d łu g i Jules p re cyzy jn ie  
scyzoryk iem  obcina).

Stanisław Drabik

—  W  1939 roku , zgadując b liskość w o j-  
ny, chcia łem  być w  m ej ojczyźnie, chc ia­
łem  dz ie lić  losy narodu, chcia łem  walczyć. 
D latego ob ją łem  d y re kc ję  opery lw o w sk ie j. 
( I  to n ie  u c h ro n iło  nas od k lę s k i w rześn io ­
w e j, szepcę pod nosem).

—  6 lipca  ub. ro k u  p rzy jecha łem  do W ro ­
c ła w ia  razem  z ochotniczą grupą ż n iw ia ­
rzy  k rako w sk ich . A u to  za trzym a ło  się 
przed tea trem . W tedy pow iedz ia łem : „ tu  
będzie opera !“  I  dz is ia j je s t! W yw a lczy ­
łem  ją . 8 w rześn ia  uda ło  m i się, p rzy  ko ­
leżeńskie j pom ocy, co muszę podkreślić , 
d y re k to ra  D ąbrow skiego, w ys ta w ić  „H a l­
kę“ .

— Sukces m ie liśm y  og rom ny ( i d e ficy t 
też). A u ten tyczne  ko s tiu m y  góra lsk ie  po­
życzyłem  w  Zakopanem  na słowo honoru, 
ta k i m ia łem  k re d y t.

Podróż ze żn iw ia rz a m i podsunęła m i 
m yś l l ib re tta  z a k tu a ln y m i p rzyśp ie w ka­
m i i  ta k  pow sta ło  w id o w isko  „Z  k ra k o w ia ­
k iem  do W ro c ła w ia “ .

No, a potem  to  ju ż  się zaczęło jedno za 
d rug im , „C y ru lik “  z E w ą B androw ską- 
T urską , „R ig o le tto “ , k tó re  obw oz iliśm y aż 
do Je len ie j G óry, „V e rb u m  no b ile “  —  re ­
kord , 21 p rz e d s ta w ie ń —• ob jecha łem  z n im  
W ałb rzych, Je len ią  Górę, Ś w idn icę, gdzie 
jeszcze w te d y  żaden te a tr  p o ls k i n ie  do­
c ie ra ł. Sukces p ropagandow y n iesłychany. 
Publiczność szalała, ale 80 lu d z i zespołu, 
w yżyw ić  taką  grom adę, napo ić i  p rze tra ns­
portować... W ysy ła łem  depesze do W oje­
w ody: „T r iu m f  c a łko w ity , ale p rz y ś lijc ie  
p ien iędzy !“  K a p n ę li i  uda ło  się jakoś po ­
ła tać.

Opera, Opera, ła tw o  pow iedzieć, ale ja k  
tu  lu d z i ściągnąć, ja k  ich  zachęcić. Ł o w i­
łe m  każdego, k to  się n a w in ą ł. P y ta li:  „A  
dostan iem y m ieszkanie? Czy będą meble? 
I le  d y re k to r p łaci?  Co z w yżyw ien iem ? 
O biecałem  im  w szystko, przysięgałem , 
d w o iłem  się, tro iłe m , u w ie rz y li w  końcu. 
W iedzia łem , że ja k  p rz y jd ą  na próby, sta­
ną na scenie, usłyszą szum tego u la  za
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k u rty n ą , to n ie  p o tra fią  ju ż  stąd odejść. 
P rzeb idu ją  ten  c iężk i okres, bo te a tr  u rze­
ka!

(Z auw aży liśm y na tw arzach  tzech a k ­
to rów , k tó rz y  ro z m a w ia li szeptem z se­
k re ta rką , w yraźne  zan iepoko jen ie . U m il­
k li .  P rzyg ląd a ją  się d y re k to ro w i n ieu fn ie . 
Ten spostrzegłszy to, podnosi głos, o l i ­
w iąc  go op tym izm em  i  uśm iechem).

—  No, teraz m am y ju ż  sw ó j dom, Dom  
O pery, gdzie na okres p rze jśc io w y  mogą 
a rtyśc i zamieszkać, m am y ca łk iem  n iezłą  
s to łów kę ! (w yraźne zaskoczenie p rz y s łu ­
chującego się grona). Dziś ju ż  m am y i 
fundusze ..  . Dziś rozporządzam y 20 Soli- 
ś t a j ^ m a m y  44 chórzystów , 56-osobową 
o r ^ H B ę  pod d y re k c ją  samego B ończy- 
TomaszeWskiego, 10 tech n ikó w , 6 s ił ad­
m in is tra c y jn o -b iu ro w y c h ! (Muszę p rz y ­
znać, że s iły  b iu ro w e  p ra cu ją  bez zarzu­
tu, gdyż zaproszenia na p rem ie rę  o trz y ­
m a liśm y  w  te rm in ie  i  zgodnie z zapow ie­
dzią).

Podkszta łcam y n a rybe k  a k to rs k i i  śp ie­
waczy, p row adząc system atyczny kurs , 
stud io  dram atyczno-operow e.

P ro je k tu je m y  w ys taw ien ie  ja k  na jsze r­
szego w ach la rza  oper, od egzo tyk i „M a ­
dame B u t te r f ly “  przez sen tym enta lną

„T ra v ia tę “  po nasz tra d y c y jn y  „S traszny 
d w ó r“ . (D ekoracje  „T ra v :'a ty “  bardzo po­
m ysłowe, św ie tn ie  w yreżyserow ane sceny 
zespołowe. Co do głosów  so listów , pozwa­
la m  sobie zauważyć, że a rie  zosta ły zgo­
dnie z ich  m ożliw ośc iam i tra fn ie  skróco­
ne).

Pub liczność je s t spragn iona m uzyk i, 
św iadczą o ty m  k o n ce rty  naszej zna kom i­
te j o rk ie s try  (O rk ies tra  dobra). M am y do 
czterdziestu tys ięcy w id zó w  (w ięc co 
czw a rty  m ieszkan iec W roc ła w ia  byw a  w  
teatrze?). O czyw iście p rzedstaw ien ia  są 
w yku pyw a ne  przez Z w ią z k i Zaw odow e i 
Z jednoczenia. (Z łapaw szy m om ent p rz e r­
w y , za p y tu ją  n ieśm ia ło : —  A  ja k  się P a­
nu d y re k to ro w i podoba nasza . nowa de­
m okra tyczna  publiczność?)

— B ardzo! W praw dz ie  n ie  rozum ie ją  
k o n w e n c ji operow ej. Śm ieszy ic h  n ie ­
ustanny śpiew, py ta ją , dlaczego c i a k to ­
rzy  n ie  p o tra fią  m ów ić, ale też reakc ja  
ich je s t żyw io ło w a  i bezpośrednia. To w y ­
nagradza inne b ra k i! W ie lu  w idzów , z w ła ­
szcza c i ze W schodu, je s t p ie rw szy  raz  w  
teatrze. I  to  je s t jedyna, na p raw dę n ie ­
z w y k ła  sposobność, by w ychow ać sobie 
nowego odbiorcę. T rzeba u ro b ić  go, roz ­
budzając w  ,n im  sm ak, da jąc ty lk o  a rcy ­

dzie ła operowe, w ys ta w ia ją c  je  ja k  n a j­
ba rw n ie j, oadz ia łow u jąc na w yobraźn ię !

Tu p rze rw a ł, afisz trzym a ł, a nam  się 
zdawało, że je d n a k  w łaśn ie  obok nas tę t ­
n i serce tego dziwacznego przedsięw zię­
cia zwanego Operą W rocław ską. G dy 
uścisnę liśm y m u  d łon ie, —  Jules uczyn ił 
to w y tw o rn y m  ruchem  m łodzieńca, s k ła ­
dającego kondo lenc je  ciotce, —  ze tkn ę liś ­
m y się z je d n ym  z ak to ró w , k tó ry  chyba 
po ds łuch iw a ł pod d rzw iam i. M ia ł on czar­
ną tas iem kę (n a tu ra ln ie  czarna, n ie  po­
c iem n ia ła  z użycia) zw iązaną pod k o łn ie ­
rzyk ie m  w  fa n ta z y jn y  m o ty le k .

—  No, ja k  tam  —  zapyta łem  go poufale, 
częstując papierosem.

—  Z ty m  dy re k to re m  panie n ie  da się 
żyć! Po 30 razy tę samą scenę przerab ia. 
Za poprzedniego, he panie, to  by ło  życie, 
ledw ie  zaczęliśm y p róby, ju ż  ch łopak le ­
c ia ł po w ódkę  i  zakąski. A  ten  by  ty lk o  
t łu k ł  i  t łu k ł  to  samo w  kó łko , ta k  ja k  
byśm y n ie  b y l i a rtys tam i.

I  tu  się k ry je  sedno powodzenia Opery 
—  praca i  zapał, fu r ia  i  praca! Toteż m y ­
śląc o dyrek to rze  D ra b iku , w zdycham  ja k  
ro d o w ity  w ro c ła w ia n in :

Ta da j m u Boże zdrow ie !

Kronika kulturalna Pomorza Zachodniego
T E A T R

N a jw a żn ie jszym  w ydarzen iem  w  te j 
dziedzin ie  je s t uroczyste o tw a rc ie  zaw o­
dowego te a tru  w  S łupsku. D z ię k i tem u  P o­
m orze Zachodnie o trz y m u je  ju ż  drugi za­
w odow y te a tr  w  ty m  roku . N a leży p rzy  
tym  zaznaczyć, że T e a tr M ie js k i w  S łu p ­
sku, pozostający pod dyr. J u rd z iń s k ie j L e ­
okad ii, posiada dob ry  zespół zaw odow ych 
a k to ró w  przede w szys tk im  zaś św ietnego 
reżysera B ro n is ła w a  Skąpskiego. T e a tr 
s łu psk i posiada doskonale rozp lanow any 
te a tra ln ie  byd yne k w ra z  z w id o w n ią , o b li­
czoną na 1.000 osób oraz w sze lk ie  now o­
czesne urządzenia tea tra lne . D zia ła lność 
tego te a tru  n ie  ogran iczy się ty lk o  do S łu p ­
ska, lecz rozp lanow ana je s t na szerszą ska­
lę, m ia no w ic ie  obe jm ie  sw ym  zasięgiem 
Kosza lin , B y tó w , S ławno, M iasto  i  B ia ło ­
gard, c zy li w iększą część w schodn ich  po­
łac i w o jew ód z tw a  szczecińskiego.

Na in au gu ra cy jn e  p rzedstaw ien ie  da ł 
T e a tr M ie js k i w  S łupsku  doskonałą kom e­
dię  A . F re d ry  „D a m y  i  h u za ry “  w  reżyse­
r i i  B r. Skąpskiego, k tó ry  jednocześnie od­
tw o rz y ł postać R otm is trza . Z zespołu w y ­
ró ż n ili się oprócz B r. Skąpskiego -— p. 
G w id o -R a ko w sk i ja ko  M a jo r  i  p. M a reck i 
Stan. ja k o  K ape lan, z pań  K ry s ty n a  R ad­
w ańska  w  r o l i  Zosi i  p. Ju rd z iń ska  ja ko  
A m elia .

Z o k a z ji in a u g u ra c ji p rze s ła li te legram y 
g ra tu la cy jn e : O sterwa, T rzc iń sk i, C haber­
sk i, K a rb o w s k i i  B rack i.

N a leży jeszcze i  to  podkreś lić , że T e a tr 
s łupsk i da je  co 10 d n i p rem ierę . Po „D a ­
mach i  huzarach“  idz ie  ju ż  „Z n a jd a “  (Ich  
dwóch) N ie w ia ro  w ieża, w  p rzyg o tow an iu  
zaś je s t „ Ic h  czw oro“  Z apo lsk ie j.

P o rów nu jąc  pracę dw óch te a tró w  Po­
m orza Zachodniego —  w  Szczecinie i  w  
S łupsku —  dochodzim y m im o  w o li do 
pewnego paradoksu. T e a tr s łu psk i ro z w ija  
bowiem  ba rdz ie j ożyw ioną i  na dalszą m e­
tę rozp lanow aną akc ję  te a tra ln ą  an iże li 
te a tr  „K om e d ia  m uzyczna“  w  Szczecinie. 
Podczas gdy w  S łupsku  gra się co dziew ięć 
d n i now ą sztukę, „K o m e d ia  M uzyczna“  
da ła w  c iągu 2 i  pó ł m iesięcy zaledw ie 
dw ie  p re m ie ry  („P rzep row adzka “  i  „R oz­
koszna dzfewezyna“ ). Jest to ty m  p rz y ­
krzejsze, że te a tr  szczeciński, w  p rzec i­
w ie ń s tw ie  do te a tru  słupskiego, świeci 
pustkami zniechęcając i  ta k  n iezb y t p rz y ­
chy lną  do „K o m e d ii M uzyczn e j“  nastaw io ­
ną publiczność. N iedo łęstw o „K o m e d ii M u - 
życzne j“  o b ja w ia  się także i  w  tym , że ja ­
ko te a tr  zaw odow y g ra  sz tu k i z lekk iego  
re p e rtu a ru  (Rozkoszna dziewczyna, G ałga- 
nek), na tom ias t am a to rsk im  tea trom , np. 
T e a tro w i STO zostaw ia repertuar klasycz­
ny! Am atorzy grają więc „Przepióreczkę“ 
Żeromskiego, natomiast zawodowcy zaba­
w ia ją  się odstawianiem kaw ałów  w  rodza­
ju „Rozkosznej dziewczyny“. A  przecież 
dy r. Czosnowski opow iada ł  nam  przed 
in au gura c ją  swego te a tru  cuda o re p e rtu ­
arze. Nazwa „K om e d ia  M uzyczna“  n iecha j 
n ikogo nie  m y li!  W ybrano  ją  ty lk o  po to, 
aby się od różn ić od dawnego „T e a tru  P o l­
skiego“ , k tó ry  ob ję to  po p. S kąpskim . K ró t ­
ko m ów iąc  w  tea trze  szczecińskim  p. Czo- 
snowskiego panu je  kom edia, ty lk o  n ie  m u ­
zyczna. (ts)

L IT E R A T U R A
K lu b  L ite ra c k o -A rty s ty c z n y  w  Szczeci­

nie ro z w in ą ł po okresie  le tn im  ożyw ioną 
dzia ła lność. U rządzony w  pa źdz ie rn iku  br. 
„T u rn ie j re c y ta to rs k i“  z udz ia łem  zawodo­
w ych  rć c y ta to re k  i  re c y ta to ró w  zgrom a­
d z ił dużą ilość publiczności. O rgan iza to ­
rom  w ieczo ru  chodziło  n ie  ty lk o  o to, aby

zaprezentować w yso k i kunsz t re c y ta to rsk i 
i p iękno  poez ji po lsk ie j, ale także o to, aby 
u w y d a tn ić  w  recy tac jach  czynn ik  m ordk i 
i zapoznać w  ten  sposób publiczność szcze­
cińską z tem a tyką  m aryn is tyczną . R e fe ra t 
na tem at „M orze  w  poez ji p o ls k ie j“  w y ­
g łos ił dr. S tan is ła w  Telega, po czym  na­
s tą p iły  recytac je . N astępnie publiczność 
drogą losow ania przyzna ła  dw a pierwsze 
m ie jsca p. K a rczew sk iem u i  p. Ś liw iń s k ie ­
m u, k tó rz y  uzyska li jednakow ą ilość g ło ­
sów. N agroda za na jlepszą recy tac ję  w y -  
nosciła 2.000 zł, wobec powyższego nagrodę 
przepołow iono.

W  lis topadz ie  b r. K lu b  u rzą d z ił dw a w ie ­
czory. W  p ierw sze j im prez ie  p t. „W a lczy ­
m y o ks iążkę“  p. S ia dko w sk i p rze ds taw ił 
tragedię ks ią żk i po lsk ie j w  ogóle (1-na 
książka przypada na 23 ob yw a te li!), a B i­
b lio te k i M ie js k ie j w  szczególności. W  d ru ­
g im  w ieczorze w o jew oda  B o rko w icz  w y ­
g łos ił odczyt pt. „N ow e  d ro g i —  nowe 
idee“ . Obie im p rezy  b y ły  urozm aicone czę­
ścią a rtystyczną . Z a in te resow an ie  zw łasz­
cza d ru g im  w ieczorem , bardzo duże. Na 
ty m  m ie jscu  na leży też w spom nieć o im ­
prezie, k tó ra  w y w o ła ła  w ie lk ie  echo w  ca­
łe j Polsce, m ianow ic ie  o „Sądzie nad P rze­
p ro w a dzką “ , u rządzonym  przez PPR. B y ł 
to  n ie zw yk le  c iekaw y w ieczó r dyskusy jny , 
urządzony w  fo rm ie  sądu, z trybun a łem , 
oska rżyc ie lam i i  ob rońcam i w łącznie. Po­
pe łn iono je d n a k  zarów no ze s trony  orga­
n iza to rów , ja k  i oska rżyc ie li i  obrońców, 
dużo błędów , k tó rą  w ym a g a łyb y  osobnego 
om ów ienia. N ie m n ie j je d n a k  im prezę tę 
należy uważać za udaną, gdyż obudziła  
w ie lk ie  za in teresow anie zarów no sztuką 
R oztw orow skiego ja k  i  w  ogólć teatrerm

I  jeszcze jeden radosny fa k t  z odcinka 
lite rack iego . W  Szczecinie o s ie d lił się m ło ­
dy, u ta len to w a ny  p isa rz  Jan Papuga, au­
to r „S zczurów  m o rsk ich “ , członek Zw . 
Zaw.. L ite ra tó w  w  Ło dz i oraz M . Boniecka 
z G dyn i. P isarze c i zna leź li z m ie jsca nie  
ty lk o  m ieszkanie, za k tó ry m  np. p. Papuga 
ro z b ija ł się bezskutecznie po ca łe j dosło­

w n ie  Polsce, ale także życz liw e  p rzy jęc ie  
ze s tro n y  czynn ikó w  k u ltu ra ln y c h  naszego 
m iasta. Może ten fa k t  zachęci in nych  p i­
sarzy do os ied lan ia  się w  Szczecinie?

P L A S T Y K A
Z w iązek  Z aw odow y P la s tykó w  w  Szcze­

c in ie  u rzą dz ił w  p ie rw szych  dn iach g ru ­
dn ia  br. zb io row ą w ys taw ę  p las tyków  
szczecińskich, (ts)

M U Z Y K A
W  pa źdz ie rn iku  odbyło  się w  Szczecinie 

k ilk a  im prez m uzycznych z k tó ry c h  n a j­
ciekawszym  b y ł kon ce rt so lis tów  z Pozna­
nia: K o n a tko w sk ie j G. (fo rtep ian ), Jahnke 
Zdz. (skrzypce) i  Danczowskiego D. (w io ­
lonczela). O degrano m. in. u tw o ry  Szym a­
nowskiego, Różyckiego, Chopina, W ie n ia w ­
skiego. W yd z ia ł K u l tu r y  i  S z tu k i w  po ro ­
zum ien iu  z K u ra to r iu m  p o w tó rz y ł tę im ­
prezę dla  m łodzieży szko lne j w  ram ach 
le kcy j szkolnych.

Z aw odow y Zw . M u zykó w  w  Szczecinie 
postanow ił u rządz ić  bezpłatne kon ce rty  
popu larne d la  p ra co w n ikó w  w  n ie k tó rych  
fab ryka ch  szczecińskich.

W  S łupsku  w y s tą p ił R adzieck i T e a tr 
M uzyczny, k tó ry  odegra ł opere tkę „Rosę 
M a rie “ . W  B ia łogardzie , Z ło to w ie  i  S ta ro ­
gardzie odbyło  się rów n ież  k ilk a  w ieczo­
ró w  m uzycznych i  w oka ln ych , przeważnie 
prze jezdnych a rtys tów , (ts)

M U Z E A
C entra lna  S k ładn ica  Z a b y tk ó w  w  Szcze­

c in ie  pow iększa się z dn ia  na dzień. S k ła d ­
nica grom adzi z a b y tk i zarów no z te renu  
Szczecina ja k  i  całego w o jew ództw a , w  
zw iązku  z p ro je k to w a n ą  w ie lk ą  w ystaw ą, 
m ającą dać obraz pa m ią te k  s ło w iańsk ich  
na Pom orzu Zachodn im . In w e n ta rz  S k ła d ­
n icy  zaw ie ra  ju ż  1100 pozycyj. P rzep row a­
dzono rów n ież  zabezpieczenie znanego po­
sągu Mojżesza w  pa ła cyku  w  Canowie, 
k tó ry  to  p o m n ik  m a być p rzew iez iony do 
W arszaw y, ja k  rów n ież  posąg Colleoniego 
w  Szczecinie, (ts)

Tydzień Katowic
28. X I .  —  4. X I I .  46 r.
Ż Y C IE  L IT E R A C K IE

2. X I I .  od by ł się X - t y  w ieczór K lu b u
L ite rack iego . W  ram ach w ieczoru  
p re le kc ję  p t.: „P o lska  wobec no­
w ych  zagadnień k u ltu ra ln y c h “  w y ­
g łos ił W ojc iech  K ę trz y ń s k i. Po od­
czycie toczyła  się ożyw iona dysku ­
sja na tem a ty  poruszone przez 
pre legenta. G łos za b ie ra li dr. L u t -  
m an, A  W idera , Z. H ie ro w s k i i  in .

3. X I I .  Sąd k o n ku rso w y  nagrody lite ra c ­
k ie j m. K a to w ic  p rzyzn a ł tegorocz­
ną nagrodę W ilh e lm o w i Szewczy­
k o w i za tom  poez ji p t. „P osąg i“ .

Ż Y C IE  M U Z Y C Z N E
29. X I .  od b y ł się kon ce rt sym fon iczny  o r ­

k ie s try  P aństw ow e j F ilh a rm o n ii z 
udz ia łem  la u re a tk i ko n ku rsu  ge­
newskiego W andy W iłk o m irs k ie j 
(skrzypce). O rk ie s tra  pod ba tu tą  
Z b ig n iew a  D ym ka  w yko n a ła  rzad ­
ko g ryw aną  S ym fon ię  n r  1 op. 38 
b -d u r  R. Schum anna, oraz J. B ra h ­
msa —  w a ria c je  op. 56 na tem at 
H aydna. S o lis tka  kon ce rtu  W anda 
W iłk o m irs k a  w yko n a ła  z to w a rz y ­
szeniem o rk ie s try  2 -g i kon ce rt

skrzypcow y d -m o ll H e n ryka  W ie ­
niaw skiego.

TE A T R
30. X I .  P ańs tw ow y T e a tr Ś ląsk i w y s ta w ił 

kom edię w  4 aktach  Józefa B l i -  
z ińskiego pt. „R o z b itk i“  z udzia łem  
Jerzego Leszczyńskiego w  ro l i  Ja ­
na Strasza, Reżyserował spe k tak l 
Janusz W arneck i. D ekorac je  op ra ­
cow ał W ies ław  M a k o jn ik .

I IN E  IM P R E Z Y
30. X I .  nastąp iło  o tw a rc ie  te a tru  dziecię­

cego. P ie rw szy spektak l, na k tó ry  
w yb ran o  sztukę M a r i i G erson-D ą- 
b ro w sk ie j p t. „La le czka  z saskiej 
po rce lany“ , od b y ł się w  sa li te a tru  
TUR. Zasługę w  s tw orzen iu  te j no­
w e j, po trzebne j i  pożytecznej p la ­
có w k i oraz w  do b rym  przygo tow a­
n iu  sp e k ta k li in au gu ra cy jn ych  
przyp isać na leży k ie row n iczce  ze­
społu dziecięcego T ym ie n ie ck ie j i 
k ie ro w n ik o w i T U R  F u la rsk iem u .

1. X I I .  w  Teatrze Ś ląsk im  urządzono po­
ranek  pod hasłem  „Ś lą sk  W arsza­
w ie “ . W  p o ran ku  ud z ia ł w z ię ła  m. 
in . o rk ie s tra  sym fon iczna P o lsk ie ­
go R ad ia  i  B a rb a ra  S aw icka 
(śpiew).

S pra ir^  teatru

„Szczęście Fran ia“
na Małej Scenie.

Komedia w  trzech aktach W łodzimie­
rza Perzyńskiego. Reżyseria Edwarda  
Zyteckiego. Dekoracje Stanisława T e - 
nerowicza.

„Szczęście F ra n ia “  je s t jeszcze jednym  
stopniem  k a r ie ry  scenicznej, ja k ą  zrob iła  
w  Polsce m ieszczańska pospolitość i g 
pota —  dulszczyzna. A le  owo ty tu łm  
„szczęście“  F ra n ia  je s t w łaśc iw ie  jego n 
szczęściem. Ja s k ra w y m i b a rw a m i nama 
w a ny  fra g m e n t obrazu życia i  m iłośc i tc 
s ie ro ty-poczc iw ca  z n ieukończoną edukacj 
i św ię to franc iszkańsk im  sercem stanow i 
zasadniczo s tud ium  psychologiczne,, rzuco­
ne na t ło  w ła śc iw e j kom e d ii obyczajow ej. 
V / sam ej postaci F ra n ia  n ie  zna jdz iem y ele­
m en tów  kom icznych , je s t ona ta k  postaw io ­
na, że na w e t ludz ie  śm ie jący się chętnie 
z cudzego nieszczęścia w  ty m  w yp a d k u  nie  
m a ją  w ła śc iw ie  tem atu  do śm iechu. W  po­
dobny sposób rzecz się m a z sugerowanym  
sensem społecznym, k tó ry  m óg łby  się u w i­
docznić ty lk o  w  ty m  w yp ad ku , je ś lib y  się 
założyło, że cała sztuka je s t a rtys tyczn ie  
chyb iona; a ta k ie  założenie jes t dość trudn e  
do uzasadnienia.

G dzie w ięc  i  ja k ie j tezy na leży się w  te j 
kom ed ii doszukiwać?

P ie rw szy p lan : F ra n io  —  po prostu  
„szczególny w yp ad ek“  rozbudow any psy­
chologicznie, poddany dok ładne j obserw a­
c ji  scenicznej (w  kam e ra ln e j to n a c ji M a ­
łe j Sceny obserw uję  się akc ję  ja k  przez 
m ikroskop), w  zupe łnym  oderw an iu  jd  ja ­
k ie jś  tezy, k tó rą  a u to r z w yk le  ara się 
udow odnić. N ie  w yd a je  m i s i „  aby Pe- 
rz y ń s k i chc ia ł na p rzyk ład z ie  „b o ha te ra “  
w ykazać, że każdy cz łow iek je s t panem 
swego losu: szczęścia i  nieszczęścia. B y ło by  
to zby t m eta fizyczne i  n iekonsekw en tn ie  
um otyw ow ane.

D alszy p lan : H ela, ob ie k t m iłośc i F  
n ia , o b ie k t —  trzeba to  s tw ie rdz ić  —  
ba na lny  i  tu z in ko w y , po łączony 
bana lną i  tu z in ko w ą  m iłośc ią  
czym “  nauczycie lem  m u zyk i 
W śród s łów  i czynów  tych  d" 
cośko lw iek zm ienić, tru d n o  t  
kom ed ii. Dziecko? N ie  sądź 
jes t po p rostu  pu nk tem  zw ro t 
koniecznością artystyczną .

P erzyń sk i n ie  s tara się w ca le  b ron ić  
„w o ln e j m iło śc i“ . N aw e t F ran io , usp raw ie ­
d liw ia ją c y  m iłość H e li do O tockiego, na 
kw estię  „na tu ra lneg o  dziecka“  zapa tru je  
się ta k  samo ja k  i  L ipow scy.

W reszcie t ło  obyczajowe, na jb a rdz ie j 
zw ie trza łe  w sku te k  dz ia łan ia  czasu ale 
autentyczne —  dom  s trasz liw ie  m ieszczań­
ską jego m ieszkańcy i  goście. L ipo w scy  są 
w ła ś c iw y m i spraw cam i kom edii. I  tu  bo­
dajże, n ieśm ia ło  zarysow u je  się n ie  ty le  
teza ile  stosunek au tora  do zagadnień zw ią ­
zanych z fabu łą , w  k tó re j P e rzyńsk i n ie ­
w ą tp liw ie  w yśm iew a, a ty m  sam ym  po tę­
p ia  m ieszczaństwo, po tęp ia je  socjaln ie, 
m ora ln ie , obyczajowo.

Jeś li czego sztuce b rak , to  w łaśn ie  tego 
darm o poszukiwanego prob lem u, na tom iast 
o fia ro w a ł je j P e rzyńsk i sw ó j ta le n t.

Edward Żytecki przyg o tow a ł spektak l 
um ie ję tn ie , po w ie dz ia łb ym  zadem onstrow ał 
n ie  b ły s k o tliw ą  ale so lidną robotę  reżyser­
ską.

Rolę F ra n ia  konsekw entn ie  opracow ał 
i zag ra ł na p ra w d z iw y m  przeżyciu  w e ­
w n ę trzn ym  Tadeusz Łom nicki. Szczery ta ­
len t, ja k ic h  m ało, u w id o czn ił się zwłaszcza 
w  p rze jm u ją ce j scenie b u n tu  ( I I I  akt) po­
tra k to w a n e j je dn ak  z b y t w yczerpu jąco , co 
dało o sobie znać w  końcow ej scenie w a lk i 
w e w nę trzne j i  rezyg na c ji —  sku tk iem  
zmęczenia ju ż  m n ie j sugestywnej. Jan 
Guttner, a zwłaszcza św ie tna  Helena Roz­
wadowska, ja k o  państw o L ipo w scy  w ie rn ie  
odda li kom ed iow y ch a ra k te r sz tuk i. Hela 
Antoniny Góreckiej, dość n iew yra źna  w  I  
akcie, w  da lszych czuła się ju ż  swobodnie 
i na tu ra ln ie .

Role O tockiego, Langm anow e j i  M ro - 
czyńskie j, w  in te rp re ta c ji Igora Smiałow- 
skiego, M agdaleny Radłowskiej i Stefanii 
M ichnowskiej zosta ły p o tra k tow a ne  w  spo­
sób pocztów kow o -  kon w e nc jo na lny , ale 
tra fn ie  u zu p e łn ia ły  obycza jow y rysunek 
sztuk i. Może ty lk o  m im ik a  tw a rz y  p. Sm ia- 
łow skiego w y m a g a ła b y . pew ne j k o re k tu ry  
i  opanowania.

Stanisław Tenerowicz w  p ro je kc ie  w nę­
trza  u w zg lę d n ił szczupłość M a łe j Sceny, 
i ja k k o lw ie k  n ie  w id z ia łe m  w  W arszaw ie 
ta k  m ałego salonu, p o t ra f i ł zm ieścić w  n im  
moc cha rak te rys tycznych  drobiazgów , sta­
now iących  rea lia  kom e d ii i  rów nocześnie 
zostaw ić jeszcze trochę  m ieja#a d la  a k to ­
rów .

Całość na poziom ie w ym aganym  prze­
c ię tn ie  od dobrego tea tru .

Bogdan Butryńczuk.
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Glossy i
O pisaniu, 

tudzież o prawdzie
Trzeba przyznać, że w dziedzinie wydawniczej w no­

wym państwie demokratycznym w Polsce nastąpiła ra_ 
dvkalna poprawa, jeśli chodzi o wysokość nakładów’. 
Przed 1939 rokiem 300-tysięczne nakłady dz'enfików 
lub tygodników były •niedoścignionym marzeniem wy­
dawców.

N'e możemy więc narzekać. W Polsce drukuje się 
dziś dużo i najprawdopodobniej będzie się drukowało
jeszcze więcej.

Z tego tytu łu spada na rynek wydawniczy wielka 
odpowiedzialność.

W miarę jak zwiększa się zasięg słowa drukowane­
go, zwi'ksza się także jego moc oddziaływania. A 
wiemy, że oddziaływanie może być dobre lub złe. za­
leżnie od przygotowania pisarzy, noziomu ich publi­
kacji. ich odpowiedzialności za słowo.

Gdiyb’ wszystko to. co się dziś drukuje było mgdre, 
a to et. mądre wywierało efektywny skufek na naszą 
rzeczywistość, to w Polsce powinien dawno zapano­
wać rajski żywot. Nie jest tak nietylko dlatego, że 
nie wszystko co się pisze jest mądre, a mae wszystko 
i*o mądre wywiera zbawienny wpływ na nasze życie, 
lecz także dlatego, że samym słowem jeszcze n ik t 
Krakowa ire  zbudował.

Słowo zresztą ma dopiero wtedy ową siłę cudotwór­
czą, gdfy idzie w parze z czynem. Jeśli słowo nie po­
krywa się z myślą i uczuciami, głos jego staje się 
głosem wołającego na puszczy. Za słowem, jak za do­
brym pieniądzem, musi stać realna wartość. Słowo jak 
pieniądz musi m‘eć dobre pokrycie.

Dobrym pokryciem dla słowa jest prawda, rzetelny 
•*vr«nek do rzeczywistości.

lam , gdzie jest Inaczej,, gdzie słowo mija się z praw­
dą, tę prawdę ukrywa, zniekształca lub w ogóle fał­
szuje. tam bierze początek zło. które rośnie im dalej 
oddalamy sie od jego początku.

Klątwa jaka spada za takie nadużycie słowa nie 
daje się zażegnać. Powstaje świat kłamstwa, w które 
się wierzy. Zatraca si" różnica m’ędzy dobrem ł złem. 
Życie toczy się po pochyłej złudnej rzeczywistości, 
na dlnie której czeka rozczarowanie, otrzeźwienie, ka­
tastrofa.

Tak żyliśmy przed 1939 rokiem, ^nwa Polska bedzie 
sie wystrzegała powtórzenia analogicznego procesu.

Może to nastąpić dopiero wtedy, kiedy w życiu pu­
blicznym. w którym słowo posada tak ważką funkcję, 
będzie ono używane z pełną odpowiedzialnością. K :e- 
ly  będlzie używane jakoi lekarstwo, które ma leczyć 
i uzdraw'ać, a nie jako trucizna, która ma niszczyć 
i zabrać.

Zwłaszcza w systemie, w którym państwo bierze ty .
'e obowiązków -na s’eb?e, czirn-ość wobec słowa i jego 

łroIa pod tym kątem widzenia wydaje się rzeczą 
łe ważną. YVa’ka o słowo-orawdę staje się iu 

a niż walka ze słowem-kłamstwem.
“ nrusi toczyć przede wszystkim ten. kto 

słowa tworzy, a więc pisarz i mówca.
K  E. S.

iece£ód czasopism
teezne?raw dzie  w  m atem a- 

•u i7k gdy s tu d iu ję  w  „S z p il-  
o h  Rachuj, ko lego“  podc ią - 
N ęco sk ła n ia  m n ie  do za- 

touy ja k o  w y ją tk o w o  sku ­
tym  ko łom  rach un kow ych  
w  szczególności n ie k tó ry m  

n ie licznym  w sp ó łp raco w n ikom  „Odrodze­
nia“. N a początek radzę w z iąć  zadania 
ła tw ie jsze , n. p. ta k ie : ile  m e tró w  g łęboko­
ści lic z y  szyb ko p a ln i w ęgla , je ś li w inda , 
k tó rą  zjeżdżam y na jego dno, jedzie  „cza­
sem ponad kw a d ra ns“  z szybkością 10 m e­
tró w  na sekundę i  je ś li zna jdz ie  się w  n ie j 
Jan Brzoza. 15 m in u t =  90 sekund, to po­
m nożenie przez 10 da je w  w y n ik u  9000 
m e tró w  głębokości szybu. A  pom im o, że 
w  w indz ie  zna jd ow a ł się Jan  Brzoza, wszy 
s tko  to  je s t zełgane. N a w e t „Na Śląsku 
jesienią“ (“ O drodzen ie“  n r. 46) an i też 
g d z ie ko lw iek  in d z ie j na św iecie o ja k ie j­
k o lw ie k  porze ro k u  m k t poza w spom n ia ­
n ym  „p isa rzem  ro b o tn iczym “  n ie  zna jdzie  
tak iego  szybu. Dość pow iedzieć, że na p ro ­
ponow anej przez Brzozę d la  kop a lń  ś lą ­
sk ich  g łębokości panow a łaby tem pe ra tu ra  
b lisko  300 s topn i Celsjusza. A le  to drobiazg, 
je ś li chodzi o napisanie a r ty k u łu  o Ś ląsku 
i  so lidne po in fo rm ow a n ie  czy te ln ikó w . I  
je ś li chodzi o e fektow ne in fo rm ow an ie . 
Bo z tego samego a r ty k u łu  do w ia du je m y 
się jeszcze in n ych  c iekaw ych  rzeczy: oto 
pod k ilo fe m  g ó rn ika  w  p rzodku  po od­
s trza le  „w a lą  się z c i c h y m  s z e l e s t e m  
gó ry  w ę g la “ , u rzędn icy  do b iu r  i  uczn iow ie  
do szkół jeżdżą z G liw ic  do K a to w ic  tra m ­
w a ja m i (czas podróży no rm a ln e j 2 i  pó ł 
godziny, tra m w a je m  pośpiesznym  p ó łto re j 
godziny); ro b o tn icy  w  ogóle n ie  chodzą do 
p racy piechotą, przew ażnie jeżdżą specja l­
n y m i sam ochodam i; na ja k ie jś  w s i opo l­
sk ie j, gdzie ludz ie  m ów ią  „p ię k n y m  ję zy ­
k ie m  ks. W u jk a  czy K ochanow skiego“  ja ­
k iś  „s ta ruszek“  p rzyp o m n ia ł sobie nagle 
„o  ś ląsk im  D rzym a le  —  n ie jak im ... Szczer­
b ie “  i  opow iedz ia ł a u to ro w i a r ty k u łu  tę 
h is to r ię  s taropo lską m ową, zaczynającą się 
od tak iego  zdania: „Ja , ja , ich  kenna“  (sic!) 
że też Jan Brzoza pozw ala się na b ie rać  ja ­
k im ś  „s ta ruszko m “  i  pow ta rza  te b redn ie  
zam iast zapoznać się ze sp isanym i ju ż  dzie 
ja m i ( i o m ó w io nym i ju ż  w  rad io  przed je ­
go p rzybyc iem  tam ) F ranc iszka  Chruszcza, 
k tó rego  losy zna laz ły  się na w e t w  „W y rą ­
banym  ch o d n iku “  G ustaw a M orc inka . Na 
ty m  zresztą n ie  koniec. G dy się przeczyta 
do końca to  pasmo g łupstw , b łędów  i  n ie ­
dokładności, gdyby  się n ie  w iedz ia ło  o 
przedwcześnie os iw ia łe j g łow ie  autora, 
m ia ło b y  się ochotę pow iedzieć: „pó jdź , 
dziecię, ja  cię uczyć każę“ .

M y li łb y  się, k to b y  m yś la ł, że skończyła 
się ju ż  kom edia z sądem nad „P rze p ro ­
w adzką “  R ostw orow skiego w  Szczecinie. 
K o n ty n u u ją  ją  z zapałem  godnym  lepszej 
sp raw y ob. E dm und  G rzybow sk i, nacze ln ik  
szczecińskiego U rzędu In fo rm a c ji i  P ropa ­
gandy, cieszący się z ra c j i tego „sądu“  do­
syć w ą tp liw e j w a rto śc i s ław ą w  ca łe j P o l-

notatki
sce. Ob. G rzybow sk i z ro b ił ze w szystk ich  
a ta ków  na ten  n ie fo rtu n n y  pom ysł spra­
w ę . . .  po lityczną . W  ty g o d n ik u  „Szczecin“ 
(nr. 23/24) rozn iós ł w  puch  w szystk ich , k tó ­
rzy  s k ry ty k o w a li lu b  zgoła w y ś m ia li tę 
całą aferę, a pos ługu je  się ta k im i a rg u ­
m en ta m i: k ry ty c y  ci, w eso łkow ie  i  t r e fn i-  
.sie „sądu “  nad  „P rzep row a dzką “  d la te ­
go rob ią  gw a łt, że spraw a w yszła  
od PPR, bo nie  chcą, żeby rob o tn icy  z a j­
m o w a li się tea tre m  i  d y s k u to w a li jego p ro ­
b lem y, bo nie  chcą, żeby ty m i sp raw am i 
za jm ow a ł się k reso w y  Szczecin, m iasto 
Z iem  O dzyskanych, bo n ie  chcą w idz ieć 
ro b o tn ik a  w  teatrze . Bardzo to  radosny ob­
ja w , że rob o tn icy  zap ragnę li dysku tow ać 
o tea trze , ale co z tego z ro b ił ob. G rzy ­
bow ski? P onurą  farsę, k tó re j p rze s łu ch i­
w a li się ro b o tn icy  bez możności b ra n ia  u -  
dz ia łu  w  d ysku s ji w ysokiego aeropagu „sę­
dz iów “ , „p ro k u ra to ró w  i  „ob roń ców “ , bez 
m ożliw ośc i w ypow iedzen ia  swojego zdania. 
Ta dyskus ja  pow in na  b y ła  się rozegrać na 
zupe łn ie  in n e j podstaw ie, w  św ie tlica ch  
robo tn iczych  a n ie  w  ten  szablonow y i  n ie ­
m ąd ry  sposób. T a k ie  „sądy“  prow adzą do 
zasadniczych nieporozum ień. N iedaw no 
przeg ląda łem  d ru ko w a n y  i  w yd a n y  w  ksią 
żeczce „sąd “  uscenizowany nad S ka w iń ­
sk im  z s ienkiew iczow skiego „L a ta rn ik a “ . 
W  te j inscen izac ji w y s o k i „sąd “  u w a ln ia  
S kaw ińsk iego od w in y  i  k a ry  za spowodo­
w a n ie  rozb ic ia  ło d z i i  n iezapalen ie la ta rn i 
na podstaw ie czysto em ocjona lnych  p rze ­
słanek. Losy tego cz łow ieka są n ie w ą tp li­
w ie  w zruszające, a le  w  w y ro k u  „sądu“  nie 
podkreślono, że ju ż  u tra ta  p racy i  dalsza 
tu łaczka  b y ła  d lań karą . A  „sąd “  go g lo ry ­
f ik u je , co przecież m usi napo tkać na sprze­
c iw  w e w n ę trzn y  każdego cz łow ieka  p racy
0 w y ro b io n y m  poczuciu odpow iedzia lności. 
Z ty c h  w szys tk ich  pow odów  nieszczęsna 
szczecińska rozp raw a  pośm ie rtna  p rze c iw ­
ko R ostw orow sk iem u pow inna  pójść w re ­
szcie w  zapom nienie a dąsający się ob. na­
cze ln ik  ze Szczecina po w in ie n  się wreszcie 
uspokoić i  n ie  ośmieszać się da le j „trz e p a ­
niem  po pa lcach“  ty m  ba rdz ie j że i  jego 
samego ju ż  n iezgorzej trzepn ię to .

„Szczecin“ ty tu łu ją c y  się „ ty g o d n ik ie m  
m iasta m orsk iego“  w ychodz i co dw a ty ­
godnie i  w ege tu je  ja ko  p ro w in c jo n a ln e  p i­
semko. W spom niany nu m er zarów no a r­
ty k u łe m  ob. G rzybow skiego ja k  i  rozw a­
żan iam i na tem at te a tru  szczecińskiego 
w skazuje , że ludz ie  się tam  w ca le  zdrow o 
żrą. A  szkoda, bo je s t ich m a ło  a w  ty m  
szczupłym  gron ie  w ie lu  jeszcze n ied o jrza ­
łych . Z nu m eru  tego w a rto  w y m ie n ić  m oc­
no m aksym a lis tyczny  i  bardzo n ie re a ln y  
a r ty k u ł w s tęn y  „O dszkodow ania  n iem iec­
k ie “ , k tó ry  p o w in ie n  w ła śc iw ie  nosić ty tu ł 
„ ja k  w yobrażam y sobie odszkodowania n ie ­
m ieckie  d la  P o lsk i w  na jśm ie lszych m a­
rzen iach“ , następnie dw a dobre fe lie to n y  
h is to ryczne : W . L a c h n itta  o ks ięc iu  s łu p ­
sk im  i  k ró lu  D a n ii, S zw ecji i  N o rw e g ii E - 
ry k u  I  oraz St. Dobosiew icza o spraw ach 
pom orsk ich  w  re la c ji Długosza.

W  ró w n ie  m ało  c iekaw ych , ale ju ż  nieco 
lep ie j sobie poczyna jących w  s tosunku do 
tego, co b y ło  dotychczas, „Nowinach Opol­
skich“ z sa tys fakc ją  trzeba w y ró żn ić  a r ­
ty k u ł p łk . Jerzego Z ię tk a  „O  now ych  b u ­
dow n iczych P o ls k i“  (nr. 15). P łk . Z ię tek, 
v ice -w o jew oda  śląsk i, porusza tam  zaga­
dn ien ie  in te lig e n c ji ś ląsk ie j. W skazu je  na­
przód na p rzyczyn y  ge rm an izow an ia  się 
synów  robo tn iczych  i  ch łopsk ich  na w y ż ­
szych s tud iach  za czasów n iem ieck ich  i  na 
w y n ik a ją c y  stąd s iln y  i  d o tk liw y  b ra k  na 
Ś ląsku po lsk ie j in te lig e n c ji rodz im e j. O - 
kres m iędzyw o jenne j n iepodleg łości części 
ziem  ś ląsk ich  p o z w o lił na częściowe u zu ­
pe łn ien ie  tych  b raków . Z po lsk ich  szkół 
w ysz ły  ju ż  pierwsze k a d ry  m ło dych  Śląza­
k ó w  o w yso k ich  k w a lif ik a c ja c h  in te le k tu ­
a lnych . N ies te ty  w o jn a  osta tn ia  poczyn iła  
tu ta j s trasz liw e  spustoszenia, znaczna 
część te j m łodzieży in te lig e n c k ie j pad ła  z 
rą k  okupanta. W ie lu  zginę ło w  obozach, 
w ie lu  za pracę podziem ną w  egzekucjach. 
Dziś trzeba te lu k i na jszybc ie j w yp e łn ić . 
Chodzi w ięc  o ja k  na jd a le j idącą i  ja k  n a j­
szerszą pomoc d la  pragnących się kszta łc ić  
Ś lązaków . Ta pomoc m usi być przede w szy 
s tk im  pod ję ta  ja k o  w y ra z  wdzięczności
1 uznan ia  d la  ro b o tn ik a  śląskiego za jego 
o fia rność w  ob ron ie  zak ładów  p racy  przed 
zniszczeniem i  za jego w ytężoną pracę 
nad odbudow ą i  rozw o jem  p ro d u k c ji p rze­
m ysłu . A u to r  w zyw a  do tak iego u re gu lo ­
w an ia  sp ra w y szko ln ic tw a  wyższego na 
Ś ląsku i  tak iego zorgan izow ana pom ocy 
d la  m łodzieży s tud iu jące j, by  synow ie ro ­
b o tn ik ó w  ś ląsk ich  m o g li się spoko jn ie  
kszta łc ić  ńa ró w n i z synam i kup ców  czy 
p rze ds taw ic ie li in n ych  dobrze sy tuow a­
nych zawodów. Dom aga się w ięc  w zno­
w ie n ia  dz ia ła lnośc i „Ś lą sk ie j Pom ocy N a­
u k o w e j“ , za in teresow ania się tą  spraw ą ze 
s trony  sam orządów, p rzem ys łu  i  zw iązków  
zaw odowych. P łk . Z ię te k  słusznie w id z i 
w  p rzysz łych  kad rach  in te lig e n c ji ś ląsk ie j 
n a js iln ie jsze  ogn iw o zespolenia ś lą ska  z 
resztą k ra ju . O fia ry  k r w i in te lig e n c ji ś lą ­
sk ie j w  os ta tn ie j w o jn ie  p o tw ie rdza ją  tę 
tezę.

Co robią
Schumacher w  Londynie czul się bardzo 

swobodnie. Do tego stopn ia  swobodnie, że 
w  udz ie lonym  tam  w yw ia d z ie  p o z w o lił so­
bie  na ostrą krytykę władz okupacyjnych  
na terenie Niemiec. N a nie też zw alił całą 
odpowiedzialność za ciężką sytuację żywno­
ściową a po części także i polityczną w  po­
szczególnych strefach. W y w ia d  Schum a- 
chera b y ł dowodem  jego n ie w ą tp liw e j s iły , 
z k tó rą  p rzy  d y s k u s ji nad N iem cam i m ocar­
s tw a zachodnie muszą się liczyć. Z  d ru g ie j 
zaś s tro n y  odważne choć n iekoniecznie 
p raw dom ów ne s fo rm u łow a n ia  S chum a- _ 
chera to  w y n ik  zby t da leko ju ż  posun ięte j 
w  stosunku do jego p o lity k i tolerancji, 
która zamienia się już powoli w  świadomy 
program polityczny.

Schumacher poszedł śladami H itle ra , w y ­
b ra ł jego receptę, k tó ra  w  okresie m iędzy­
w o jen nym  okazała się nad w y ra z  skuteczną. 
H it le r  bow iem  w szystk ie  trudnośc i, n iedo­
m agania i  b iedy  okresu po ta m te j w ie lk ie j 
w o jn ie  w yp ro w a d za ł z b łędów  tra k ta tu  
wersalskiego. „W ersal jest w in ien!“ —  
krzyczano aż do jak iegoś 1943 ro k u  boda j. 
Dzisiaj Schumacher obwinia o podobne 
trudności, niedomagania i  biedy wojskowe 
władze okupacyjne. „T o ta ln e  zw ycięstw o 
czterech m ocars tw  o ku pa cy jnych  spowo­
dow ało także to ta ln ą  odpow iedzia lność.“  
Schum acher zastaw ia się socja lizm em , ale 
Bóg raczy w iedzieć, ile  n iezd row ych  dom ie­
szek zaw iera  w  sobie ten  socja lizm . M ó w i 
Schum acher: „W yż y w ie n ie  i  zaopatrzenie 
ludnośc i s to i p rzed ka tas tro fą . Z a w in ił tu  
system  ka p ita lis tyczn y , k tó rego  osto ją  b y ł 
na rodow y socja lizm . W inne  tu  są je dn ak  
także te w szys tk ie  e lem enty, k tó re  p ró b u ją  
sabotować rozw ó j gospodarczy, idący w  k ie ­
ru n k u  p lan ow e j gospodark i soc ja lis tyczne j.“  
Po tych  słowach ukazu je  się je d n a k  inna  
praw da. „G d y b y  oddało się rządy w  ręce 
w y łączn ie  n iem ieckie , a m yślę  tu  o n iem ie ­
ck ich  socja listach, gdyby  n ie  b y ło  u  nas te j 
k o n tro li, k tó ra  w  w y n ik u  rozprężenia m o­
ra lnego po w o jn ie  n ic  skon tro low ać nie 
może, przyszłość N iem iec, a zatem  p rz y ­
szłość de m okra c ji w  te j części E u ro py  b y ła ­
by spokojn ie jsza.“

Pisma polskie nie zwróciły niestety do­
kładniejszej uwagi na te londyńskie enun­
cjacje Schumachera. W ie lka to szkoda, ty m
w ięce j, że w  w ie lu  dz ienn ikach  ang ie lsk ich  
te  w łaśn ie  s łow a po w ita no  p rzych y ln ie . 
„Observer“ pow itał Schumachera nie tylko  
jako „męczennika“ ale i jako „proroka“.
B y ły  naw e t w  n ie k tó ry c h  p ism ach n a g łów k i, 
m ów iące o p ro roc tw a ch  Schum achera, o 
p ro roc tw a ch  bez cudzysłow u!

A  tym czasem , ja k  to w y g lą d a ły b y  N ie m ­
cy rządzone ju ż  dz is ia j przez sam ych N iem ­
ców, do w ia du je m y się na p ’"7" k la d ’’ i°  ba­
w a rs k ie j CSU. Bawarska CSU jednoczy 
dwa kierunki, po jedne j s tron ie  s to i ch łop­
sk i b lo k  d ra  H o rlach e ra  i  konse rw a tyw ne  
skrzyd ło  d ra  H undham m era, oba h ip e r-  
federa lne  i  m onarch istyczne, po d ru g ie j 
s tron ie  zaś zw o lenn icy  d ra  M u lle ra , także 
fed e ra lis ty , je d n a k  m n ie j radyka lnego  n iż  
tam ci. Tym czasem  na w szys tk ie  te w ie l­
kości spadł teraz is tn y  deszcz za rzu tów  co­
raz brzydszej n a tu ry , p o pa rtych  d o ku ­
m en tam i og łaszanym i w  prasie. M ü lle ro w i 
udow odniono, że w zbogac ił się na l i k w i­
d a c ji h a n d lu  żydowskiego, że oddaw ał 
pewne po lityczn e  p rzys łu g i Gestapo, że 
obecnie o toczył się b y ły m i gestapowcam i. 
M ü lle r  p rzyzna je  się na w e t do tego, w szy­
s tk ie  je d n a k  te sw oje b łęd y  poda je za fo r ­
m y  kon ieczne j ta k ty k i,  gdyż p a rtia  jego 
ż y ł a . . .  w  ko n sp ira c ji. O H undham m erze 
p isa ła  „ Is a r  -  Post“ , że podczas pewnego 
przesłuchan ia  w  Gestapo zd ra dz ił w ie lu  
an tyfaszystów . W okó ł ta k  n ie lito śc iw ie  de­
m askow anych w odzów  ba w a rsk ie j CSU 
w ciąż oba la ją  się sate lic i, o n i sam i jednak 
trw a ją  i, ja k  m ożna sądzić z re a k c ji anglo­
saskiej, na ośw iadczenia Schum achera 
o „sam o a d m in is tro w a n iu “  —  trw a ć  będą 
jeszcze długo.

Prasa CSU skarży się, że w alkę z je j 
wodzami prowadzą w  gruncie rzeczy bez­
wartościowi dla koncepcji jednolitych N ie­
miec partykularyści bawarscy. P artyku ­
laryzm  święci także trium fy na wyższych 
uczelniach niemieckich, k tó re  osta tn io  pod­
dawane są ostre j k ry tyce . Prasa szczególnie 
ostro  ro z p ra w iła  się z p o lity k ą  u n iw e rs y ­
tecką w  B e rlin ie . Zarzucono je j b ra k  na le ­
ży te j dbałości o sp raw y m a te ria ln e  studen­
tów , o sp ra w y  naukow e ucze ln i, zarzucono 
je j- le k k o m y ś ln o ś ć  i  stronniczość w  spra­
w ach personalnych, w reszcie u jrzan o  w  n ie j

N a zakończenie w a rto  ja k  zawsze p rz y ­
pom nieć os ta tn i zeszyt „Twórczości“ (nr. 
11). W  zeszycie ty m  zw raca ją  uw agę: p rze­
k ła d y  z A le ksan d ra  B ło k a  i. obszerne s tu ­
d iu m  K . W. Zaw odzińskiego o ty m  poecie 
z o k a z ji 25-te j roczn icy  jego śm ierc i, roz­
p ra w a  W acław a Borow ego rozb ija ją ca  do­
tychczasowe legendy k r y ty k i lite ra c k ie j o 
„G odach życ ia “  D ygasińskiego oraz „S p ra ­
w y  i  tro s k i“  poświęcone zagadnien iu  ks iąż­
k i,  czy te ln ic tw a , k r y ty k i lite ra c k ie j i tea­
tra ln e j. Z  przy jem nośc ią  czyta się rów n ież  
zawsze w  „T w órczośc i“  in te resu jące  re ­
cenzje i sprawozdania, (ki)
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suprem ację je dn e j p a r ti i.  Prasa s o c ja li­
stycznej part-ji jedności, do k tó re j n ie d w u ­
znacznie p ito , u s iłu je  od dłuższego czasu 
zb ijać  te za rzu ty . W yp ie ra  się szczególnie 
s tronn iczości p a r ty jn e j w  spraw ach perso­
n a ln ych  i  naukow ych . Zarzuca na tom iast 
podnoszącym  te zastrzeżenia stronniczość 
po lityczną , po lityczn e  cele w  przysz łych 
p lanach  co do u n iw e rsy te tu , ty m  w ięce j, 
że z ta m te j s tro n y  lansow any je s t g o r liw ie  
projekt wyłączenia uniwersytetu spod 
kompetencji centralnego urzędu oświecenia 
publicznego a oddania go pod władzę m agi­
stratu, w  k tó ry m , ja k  w iadom o, pnc 'prt\t -  
n ich  w yb o ra ch  soc ja lis tyczna p a i\  , -d -  
ności n ie  w ie le  m a do pow iedzenia. Z a rzu ty
0 b ra k  dbałości w  spraw ach naukow ych  
b y ły b y  za rzu ta m i is to tn y m i, gdyby  do 
dyspozyc ji u n iw e rs y te tó w  s ta ły  d ług ie  sze­
re g i n iesko m prom ito w an ych  po lityczn ie  
pro fesorów  i  docentów. Ja k  w ie m y  jednak, 
pod ty m  w zg lędem  ucze ln ie  n iem ieck ie  
m a ją  sm utną choć szeroką sławę.

Toteż do profesorów, którzy nie skom­
prom itow ali się specjalną zażyłością z p ar­
tią  hitlerowską, odbywają studenci n ie­
mieccy dzisiaj przymusowe pielgrzym ki. 
N ie  bez po lityczn e j ciekawości zresztą. 
Jednym  z ta k ic h  p ro feso rów  je s t znany 
także w  Polsce z p rze k ła du  swej „H is to r ii 
s z tu k i“  m a rb u rs k i p ro fe so r R icha rd  H a ­
m ann. P ro feso r ten  uch ow a ł w  M arb u rg u  
wspaniały zbiór zdjęć fotograficznych 
wszystkich najcenniejszych obiektów sztuki 
z Europy i kra jó w  zamorskich. W iele  za­
b y tk ó w  zniszczyła w o jn a , w  k o le k c ji H a - 
m anna trw a ją  one n iep rzerw an ie . Rzecz 
jasna, że H am ann lu b i i  um ie  m ów ić  je d y ­
n ie  na tem a ty  sz tuk i. Z agadn ię ty  o spraw y 
p o lity k i odpow iada je dyn ie , że organizację 
p racy  pom yś la ł „soc ja lis tyczn ie , bo w szy­
s tk ie  zd jęc ia  zachowane są bez nazw isk 
fo tog ra fów , ja ko  w y n ik  p racy  zb io row e j, 
k o le k ty w n e j.“  T y le  ty lk o  s ta ry  h is to ry k  
sz tu k i pow iedzieć um ie  o now e j p ro b le ­
m atyce po lityczn e j.

A  co m ów ią  pisarze? Pisarze podchodzą 
coraz odw ażn ie j do pew nych  p rob lem ów
1 spraw , o k tó ry c h  w  te j c h w ili jeszcze 
pisać n ie  p o w in n i. Jako p rz y k ła d  podam 
tom wierszy M axa Hermanna-Neisse „D a­
leko od k ra ju  rodzinnego“, w yd a n y  n a k ła ­
dem  be rliń sk ie go  kom unistycznego A u f ba u - 
V erlagu . M a x  H erm ann , ja k  w y n ik a  z w ie r ­
szy, je s t je d n ym  z w ys ied lonych  z zachod­
n ich  te renów  P o lsk i, w c iąż  pisze o da lek im  
u tra co n ym  k ra ju , w ra ca  m yś la m i do Nysy, 
k tó re j m iano stanow i d rugą  część jego na ­
zw iska. O to treść jego w iersza „Bez 
o jczyzny“ :

M y, bez ojczyzny, błądzimy zgubieni 
przez lab iryn ty  obcej jakiejś dali.
Tubylcy zaś gawędzą przed bram am i 
z ufnością chłonąc znany w iew  wieczoru. 
Bezdomne koty W zawiłych uliczkach, 
żebracy, chłodni od rosistej traw y, 
nie są zaiste aż tak opuszczeni 
ja k  my, co szczęście ojczyste stracili 
bez w łasnej w iny, dziś zaś w  labiryntach  
obcych perspektyw błądzim y zgubieni. 
Tubylcy teraz śnią, nie wiedząc, że my, 
widząc ich śniących w  wieczór przed 
jesteśmy tylko cieniami ich ciał. [bramami

W iersze M a xa  H e rm anna  to p ierwsza 
op ub liko w a na  poezja żalu, b ó lu  i  tęskno ty  
za u tra c o n y m i z iem iam i. Jest dokum entem  
n ie  ty lk o  lite ra c k im  ale i  p o lityczn ym . W y­
w o łu je  w zruszen ia  n ie  ty lk o  estetyczne ale 
i  po lityczne . Jako  ta ka  je s t zatem  szko­
d liw a . A le  skoro N iem com  w o lno  ta k ie  
w iersze d ru kow ać  . . .

P ow iedz ia ł h is to ry k  n ie m ie ck i Ranke: 
„Gdyby polityka niemiecka utracić m iała  
kiedykolw iek integralną część ziemi n ie­
m ieckiej na rzecz państwa obcego, odzy­
skaniem utraconej ziem i zająć się musi 
w pierw  literatura, literatura, która pójdzie 
w  świat. L ite ra tu ra  dopiero utoruje drogę 
polityce. Zaczynać od razu od polityki było­
by nonsensem. Niem iecka lite ra tu ra  zawsze 
była i bvć musi poprzednikiem i zwiastu­
nem polityki (Vorläufer der Po litik).“

* * *
Nasz w ie lk i p a tr io ta  i  dem okra ta , ja k  

sam siebie o k re ś lił, Jan K iepura z Sosnow­
ca, przyją ł razem z żoną M artą  Eggerth 
propozycję berlińskiej w ytw órn i film ow ej 
„Herold“ i  w  na jb liższym  czasie przyjeżdża 
do N iem iec, by  w z iąć ud z ia ł w  zdjęciach 
do w ie lk ie g o  f i lm u  operowego. N iem cy re ­
k la m u ją  K ie p u rę  ja ko  „den  grossen Po­
le n “ . T ak  to Polacy biorą się do odbudowy 
niem ieckiej sztuki film ow ej, nie bacząc na 
to, że polska leży w  gruzach. wisz.

Poszukuję re p a tr ia n ta  Jaw orsk iego A d o lfa  
z S trza łko w ic , pow. Borszczów. Szyna- 
je w s k i Jan, B y tom , kop. S zom bie rk i. 98
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